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W OROSZYLSKI

WALERIAN NOWAK,
DYREKTOR KO PALNI

" V,\]e 80 włazicie na mnie? Natychmiast wyjść.
lity. S taniecie  pracy, macie złą opinię, o co wam jeszcze chodzi?“ 

°ch ludzi: właściciel

lal».
'V * niedźwiedź mógłby z głodu wyć, 

licząc zaciska zęby i wychodzi.

d o ,
\  len sam gabinet.
¿■,r *nem — ziemia od znoju ruda, 

ł <Uocno i trwale obudowały horyzont. 
®0i podnóże i w skórę człowieka

ruda

i on,

,h te
powikłanym się wgryzła.

l ^ i e i  nie roboty się boję. Podejdę da każdej“. 
Ai.’ łe*ęce na stole, papier gniotą z uporem.
Mi 0 tego, towarzysze, nie każcie mi,

M) . . .tego nie ka;
'W kto re m “.

• V
^  Czyszu Nowak, to nie ja do was mówię, to Fartia.

d; ektorów po wojnie nie wyciągnęło planu. 
v , ! Wy, stary górnik, nie zetrzecie z kopalni plamy,
% inny nie zrobi tego tym bardziej“.

lał Wiej było wytropić kapryśną żyłę,
\  *Widla się, zataja złośliwie, kluczy,
^ n in ie js zy m  od lekarskiego uchem usłyszeć tętniące, żywe

\ .
*ałogi

0i'zyć je zapału kluczem.
lWl •
; ei było rozsadzać twarde ściany kopalni,
CV*1 ociężałą wyostrzyć 
;.|e ksiąg karty cienKie.

i  ̂'kt nie śmiał wiedzieć,
Hj.Ne się nieprzespanych

każdym dźwigniętym w górę procentem.

•^ W y k ły  od dzieciństwa do rachunków trudnych,
W  Slti sumować dokładnie
V ,> S c i świadomych i śmiałych ludzi,
^ N ś c i sprzętu,

' ’̂ości ukryte w pokładzie.
V

* * daleka,
nerwem, skóry każdym calem 

\|' e° kopalni dolega,
hienie je j olbrzymiegc ciała.

u
a Później, moi drodzy, sami wiecie, —

(■/.^«iał Nowak. — W stu procentach wykonaliśmy roczny“.
I  znowu zachmurzył:

Mj|' Możemy więcej.
’ ,V ze mnie dyrektor, jeżeli stu nie przekroczę 

*** Słowo w  KW...“

s
»lTaty’ w*e**£‘’ z gruka ciosany, 
j e,n — wagonami płynęła ruda,

>i].'v piecach przetopią na stal,
1 ludzie, którzy, jak Nowak, na stal przetapiają się sami.

I  zamilkł. I  stał —

k
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I 1UTA „CZĘSTOCHOWA”
Inżynier lekko łokciem mnie trącił:
,,Tu będzie huta“.
Jak wryci stajemy.
Aż pi wzgórze na horyzoncie 
rozkopana leżała ziemia.

•
Sapał obok zahukany „Raków“, 
krztusił się, 
chwytał oddech, 
a na dole,
'toło baraków
wrzało życie wartkie i  młode.

Lecz i wtedy nie wiedzieliśmy tego, 
że za miesiąc, 
w czerwcu,
zdyszany .
zetempowiec —  przodownik Niegut 
złoży pierwszy meldunek planu, 
że i Piotrków, i Nowa Huta, 
cegły
będą odpowiadały 
na wydarte ciasnym minutom 
ciężkie tony częstochowskiej stali.

N iże j umieszczone w iersze należą do obszerniejszego cyk lu  —  re ­
zu lta tu  naszej w spó lne j podróży po k ra ju  w  k w ie tn i u, m a ju  i  czerw ­
cu b. r.

Poznaliśm y w ie le  rodzących  się ob iek tów  P lanu  Sześcioletniego, po­
zna liśm y w ie le  tru d n ych  i  p ięknych  zagadnień, poznaliśm y w ie lu  w spa­
n ia łych  ludzi, dz ięk i k tó rych  w y s iłk o w i, pośw ięceniu, p racow itośc i i  in ­
te lig e n c ji nasza ojczyzna z dn ia  na dzień zm ien ia  swoje oblicze, ro z w i­
ja  się, zb liża  się do socja lizm u.

O tych ob iektach, sprawach, ludziach spróbow aliśm y opowiedzieć. 
Rzecz jasna, P lan  Sześcioletni je s t przedsięwzięciem  ta k  ogrom nym , że 
nasze w iersze n ie  ty lk o  n ie  są w  stanie wyczerpać jego p ro b lem a tyk i, 
ale da leko im  do odzw ie rc ied len ia  życia naw et na jg łów n ie jszych  ob ie k­
tów  czy pełnego pokazania rob o tn ików  i  in żyn ie rów  — rea liza to rów  
P lanu. W ydaje nam  się jednak, że naw e t da jąc cząstkowy obraz n i e ­
k t ó r y c h  ob iektów , n i e k t ó r y c h  ludzi, n i e k t ó r y c h  
zagadnień, w  ja k iś  sposób pomożemy budow niczym  P o lsk i soc ja lis tycz­
ne j, w  ja k im ś  stopn iu  spe łn im y swoje zadanie —  poetów, w spó łtw o rzą ­
cych rzeczyw istość. Z  tą m yślą p rzygo tow a liśm y do d ru k u  „W iosnę  
Sześcio la tk i".

K ilk a  zdań o m etodzie naszej pracy. W szystkie o b ie k ty  zw iedza liś ­
m y razem, każdem u od c in ko w i d rog i p rz y p a try w a ły  się trzy  pa ry  oczu, 
we trzech tłum a czy liśm y  sobie wszystkie spraw y, na k tó re  się n a tyka ­
liś m y : W spólnie tw o rz y liś m y  koncepcję każdego w iersza. Na podstaw ie  
te j p rzedysku tow ane j koncepc ji p isa ł każdy z osobna.

„W iosna sześc io la tk i" ukaże się n iebawem  nakładem  „K s ią ż k i i  W ie­
dzy".

A N D R Z E J B R A U N  
A N D R ZE J M A N D A L IA N  
W IK T O R  W O R O S Z Y LS K I

Tak umiała normy przekroczyć 
moc
pokrytych wapiennym pudrem 
młodych rąk, 
zanurzonych w błocie, 
młodych serc, 
zapatrzonych w jutro.

Przyjacielu, 
coś się zamyślił, 
patrz, 
jak ziemia 
oblicze zmienia,
jak tu szumi znad rzeki przyszłość 
przyśpieszonym oddechem martenów.

V 7 mieście,
słynnym z dziadowskich cudów, 
z zawodzących po kruchtach babek, 
wstaje wielka, potężna huta, 
odsuwając ciemnotę na bok.

Dnie wytchnienia w naszym ży c iu ---- rzadkie.
Przyjacielu, 
widzisz te hale, 
w  niecierpliwe dni sześciolatki 
zetempowcy je budowali.

Szarpał w iatr rusztowania —  maszty.
Cóż za cud mógł się równać z cudowną, 
ruszającą szturmem na miasto, 
postawioną przez rok stalownią.

Gęsto stają kominy,
one również prędko zadymią.
„Komsomolsk“ — mówi inżynier, 
uśmiechamy się, 
nic nie mówimy.

Tak to wszędzie, 
gdzie rośnie ceglasta, 
żelbetonem najeżona Polska, 
każde nowobudowane miasto 
ludzie nazywają Komsomolskiem.

Cóż,
być może, 
za lat, za parę 
robotnicy innej budowy 
Filadelfię albo Paryż 

, będą nazywali Częstochową.

Nie tamtą, 
od Jasnej Góry,
od dewotek, pielgrzymek, kalek, 
tą,
t partej architektury,
tą,
martenów, ludzi i  stali.

ANDRZEJ BRAUN

KOMBAJN WĘGLOW Y „DONBAS”
Instruktor dłoń mi ścisnął:
„Towarzyszu kochany,
chcecie rozgryźć problemy kopalń?
Bierzcie wóz 
i pędźcie w Raciborskie, 
do „Anny“,
zobaczycie, jak pracuje kombajn“.

Na świt socjalizmu zerknąć —  
agitować nie mnie — 
i sto mil będzie za mało.
Pędziliśmy przez kwitnącą, 
ojczystą ziemię, 
wydartą spod kapitału.

Zielenią
zatapiają rozśpiewane lasy, 
w leszczynach wilga kląska, 
z widnokręg i strzelrią, 
niby piramid masyw, 
strudzone hałdy Śląska.

Ja ziemię tę 
pamiętam 
od dziecka, 
z głodem i troską.
Zawsze była
hałd i biedaszybów
pocięta
ospą.

Dzisiaj 
zamorusana 
uśmiechem błyska 
i krzyczy, że nie wróci 
czas, co mógł dać jedynie, 
jak na uiągowisko. ' 
kitę z piór kogucich.

By węgiel ziemi wydrzeć z trzewi, 
podał nam rękę Czerwony „Donbas“, 
abyś pracować mógł jak bolszewik, 
przyszedł na „Annę“ radziecki kombajn.

—  „U nas pokłady cienkie“ — prawi sztygar Godoj —  
„na leżąco trza fedrować, rąbać.
Chyba maszyna ulży...“
Telefon: — „Kto?... Godoj!..
Nawalił, pieruna... kombajn...“
Pędzimy na dół. Ziemia otwarta ze świstem 
leci w górę przekrojem czarnym, 
a potem puste wózki stropy półkoliste 
z łomotem w tył odgarną.

Podziemna cisza echem studni odpowiada, 
powietrze z rury syczy strugą chłodna.
I  dziura w dół, dymiąca żółtym kurzem światła, 
i  ciała lśniące pod nią...
il
Godziny ciekły smołą po twarzach, 
gdy w błysku białek leżeliśmy na brzuchu, 
to strop zbyt osiadł, 
to kab’a kawał
rwał się, wstrzymując maszynę 
w ruchu.

Jeszcze chwila —  stęknął i ruszył, 
plując węglem, jak wicher poszedł.
Sztygar krzyknął mi w same uszy:
„Takie głupstwo... a trzy godziny... proszę".

Technika —  to nie fetysz, 
co od pracy nas zbawi, 
różdżka czarodziejska, cud —  
kombajn, 
niestety,
trzeba umieć naprawić, 
kombajn może się psuć.

Dla nas węgiel —  to znać y człowiek 
na czele maszyn karnych.
Wiemy; Stachanow wyrąbał chodnik 
dla całej kombajnów armii.

My
—  jak wczoraj burżujom —  
nie próbując słuchać 
bajek, obietnic i haseł, 
dzisiaj
ziemi wydrzemy 
z opasłego brzucha 
dobrobyt i szczęście nasze.
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G O D Z I N A  M L E C Z A R Z A
1  w  p  la t  tem u, 4 lipca 1776 ro -  
[  (  ku, uciskany lud  13 ko lo ­

n i i ang ie lsk ich  w  A m e ry ­
ce Północnej p ro k lam ow a ł swą n ie ­
podległość osiągniętą w  w yn iku  
zbro jnego powstania.

D okum ent podpisany tego dn ia 
przez przyw ódców  powstania g łosił 
m iędzy in n ym i, że „wszyscy ludzie 
zosta li s tw orzen i ró w n ym i i o irz y - 

- m a li od S tw órcy pewne prawa, k tó ­
re  me mogą im  być odjęte: prawo do 
życia, do wolności i do szczęścia. Z 
chw ilą , k iedy  ja k iś  rząd, bez wzglę­
du  na jego form ę, s ta je  na przeszko­
dzie osiągnięciu tych celów, naród 
ma praw o go zm ienić lu b  obalić i 
zastąpić go innym . Jeżeli przez d łu ­
go trw a łe  stosowanie gw a łtów  i  na­
dużyć pew ien określony rząd daje 
w y ra z  swej w o li podporządkowania 
narodu panow aniu absolutnego de­
spotyzmu, prawem  i obow iązkiem  
narodu jest obalić ta k i rząd...“

W alka powstańców o chleb i n ie ­
zawisłość narodową m usiała dopro­
w adzić do zwycięstwa. O baliwszy 
przemocą rząd, organ izatorzy po­
w stan ia u tw o rz y li S tany Zjednoczo­
ne A m e ry k i Północnej.

K ilk a  tygodn i tem u potom kow ie 
rew o luc jon is tów , w o lnych strzelców  
i  pa rtyzan tów  z ro ku  1776, obchodzi­
l i  z w ie lką  pompą 175-tą rocznicę 
podpisania D e k la ra c ji N iepodległoś­
ci. W  F ila d e lfii,  gdzie dek la rac ja  ta 
została podpisana, obchody trw a ły  4 
dn i. N a jp ie rw  b y ł Dzień W olności 
R e lig ii i Dzień M łodzieży, którego 
główną a tra kc ję  s tan ow ił konkurs  
różnych g ier dziecinnych, następnie 
obchodzono Dzień S il Zbro jnych . W 
d n iu  tym  odbyła się w ie lka  d e fila ­
da w o jskow a, po k tó re j nastąn iły  ta ­
k ie  im prezy, ja k  wyścig sam olotów o 
napędzie odrzutow ym , pokaz róż- , 
nych rodza jów  b ro n i (z w y ją tk ie m  
bom by atom ow ej) oraz próba a taku 
lotniczego. zorganizowana przez 
Służbę O brony B ie rne j. W de filadzie  
b ra ły  udz ia ł czołgi z rodza ju  tych, 
k tó re  od roku  już  używane są na 
K ore i, oraz 13 innych czołgów sym ­
bo lizu jących główne epizody rew o­
lu c ji.

4 lipca zakończono obchody w ie l­
k im  h is to rycznym  „żyw ym  obra­
zem“ , w  k tó ry m  bra ło  udzia ł 100 aik- 
to ró w  przebranych w  s tro je  z 10 
w ieku . B en iam in  F ra n k lin , Thomas 
Jefferson i ich towarzysze podp isa li 
po raz d ru g i D ek la rac ję  N iepodle­
głości w  obecności w ie lu  osobistości, 
spośród k tó rych  na czoło w ysu w a li 
się: znany bank ie r p. A v e re ll H a r-  
r im an . k ilk u  generałów  i  ad m ira łów  
oraz k ilk u  senatorów  znanych ze 
sw ych sk ra jn ie  reakcy jnych  poglą­
dów.

Z okaz ji roczn icy D e k la ra c ji N ie ­
podległości, prezydent T rum ań  ogło­
s ił prok lam ację , w  k tó re j szeroko 
rozw odził się na tem at „obow iązu ją ­
cej w  Stanach Zjednoczonych zasa­
dy  wolności, zarówno w o lności in ­
dyw id u a ln e j ja k  i  wo lności całych 
na rodów “ . „M y  naród am erykań ­
sk i — m ó w ił T rum an  —  m usim y 
kon tynuow ać nasze w y s iłk i na rzecz 
poko ju  i  wolności z jeszcze w ię k ­
szym zrozum ieniem  w ie lk ic h  praw d 
zaw artych  w  D e k la ra c ji N iepodle­
głości, z jeszcze bardzie j stanowczym  
postanow ieniem  zachowania u m iło ­
w anych przez nas w o lności“ .

A  podczas gdy ca ły  kon tynen t 
am erykańsk i rozb rzm iew a ł ja k  d łu ­
gi i  szeroki od p ięknych słów, gdy 
na rogach u lic  pęka ły tradycy jne  
petardy, gdy przebran i panow ie po­
d ra b ia li podpisy F ra n k lin a  i  J e ffe r­
sona pod h is to rycznym  dokum entem  
p rok lam u jącym  Stany Zjednoczone, 
gdy tysiące lu dz i pisało a r ty k u ły  i  
wygłaszało przem ów ienia i  kazania 
sław iące am erykańską dem okrację  i  
wolność —; tysiące obyw a te li am ery­
kańskich , mężczyzn i kob ie t, M u rz y ­
nów  i  b ia łych , m łodych i  s tarych, 
zastanaw iało się z trw ogą w  duszy, 
k ie d y  na n ich  p rzy jdz ie  ko le j w  
w ie lk ie j kam pan ii aresztowań i  
prześladowań, prowadzonej przez 
am erykańską p o lic ję  po lityczną.

4 czerwca — dok ładn ie  na m iesiąc 
przed f ila d e lf ijs k im i uroczystościa­
m i — Sąd N a jw yższy Stanów  Z je d ­
noczonych od rzuc ił apelację 11 p rzy ­
w ódców  am erykańsk ie j P a r t ii K o ­
m un is tyczne j, skazanych na k a ry  
w ięz ien ia  za swe przekonania. 18 
m iesięcy przedtem  D epartam ent 
S praw ied liw ośc i podał do w iadom o­
ści, że czeka ty lk o  na decyzję Sądu 
Najwyższego, aby postaw ić przed są­
dem  około 12.000 osób, k tó rych  a k ­
ta b y ły  ju ż  gotowe i  opracowane. 20 
czerwca nad ranem  agenci F B I 
w ta rg n ę li do m ieszkań 17 działaczy 
Kom unistycznych, aby ich areszto­
wać. Jeżeli praw dą jeśt, że m ia rą  
de m okra c ji jes t reakc ja  obyw a te li 
na ra n n y  dzw onek do d rzw i, S tany 
Zjednoczone przesta ły być tego dn ia 
k ra je m  dem okra tycznym . .Godzina 
m leczarza stała się tam  godziną F B I.

Proces 11 przyw ódców  P a r t i i K o ­
m un is tyczne j odby ł się w  ro ku  1949. 
Z os ta li on i oskarżeni o „spisek m a­
ją cy  na celu obalenie s iłą  is tn ie ją ce - 
g,Q rządu“ . O to oskarżono ludz i, 
k tó rzy  k ie ro w a li legalną p a rtią  po­
lityczn ą  i  lega ln ie  g łos ili w  Stanach 
Z jednoczonych ideolog ię m a rk s i­
s tow sko-len inow ską .

Rozprawa trw a ła  około 8 m iesię­
cy. P rzew odniczy! je j sędzia M e d i- 
na, hand low iec i  w łaśc ic ie l k ilk u  
j^ ^ ja r d c .  Na czele prezvd ium  sę­
dziowskiego s ta ł b y ły  v iceprzew od- 
n i-zący  B anku  Oszczędności w  
G reenw ich, Edm und Cooks. K a p ita ł 
tego B anku  Oszczędności w yn os ił 
270 m ilio n ó w  do la rów .

przyw ódców  P a r t ii K o m u n i­
styczne j zostało uznanych w in n y m i i

każdy z n ich  o trzym a ł w y ro k  5 la t  
w ięzienia i  g rzyw ny  w  wysokości 
10.000 do la rów . Jedynie Robert
Thompson, sekre ta rz fede rac ji no­
w o jo rsk ie j, b y ły  uczestnik w o jn y  
odznaczony na jw yższym  am erykań­
sk im  orderem, został skazany na 3 
lata w ięzienia. A dw okac i podsąd- 
nych zosta li rów nież skazani na k i l ­
ka m iesięcy w ięzienia pod zarzutem  
„obrazy w ładz sądowych“ .

Hugo B lack, sędzia Sądu N a jw yż­
szego, k tó ry  w raz ze sw ym  kolegą 
Douglasem m ia ł później głosować 
przeciw ko decyzji Sądu, tak  w y ra z ił 
się o procesie:

„Podsądni n ie  b y li oskarżeni o us i­
łow an ie  obalenia rządu. N ie b y li 
oskarżeni o popełn ien ie ja k ie g o ko l­
w iek  czynu zm ierzającego do tego 
celu. N ie  b y li naw et oskarżeni o 
wypow iedzenie lub  napisanie słów, 
w  k tó rych  m ogłaby się k ry ć  chęć 
obalenia rządu.

B y li on i oskarżeni o powzięcie po­
stanow ienia zbierania się, w ygłasza­
nia  przem ówień i pisania a rtyku łó w , 
om aw ia jących pewne idee, o konsp i- 
row an ie  w  celu zorganizowania p a r­
t i i  kom unistycznej i  o zam iar posłu­
g iw an ia się w  przyszłości prasą i  
s łowem  dla głoszenia i propagow a­
nia  te o rii obalenia rządu siłą.

N iezależnie od tego, w  ja k i spo­
sób zostało to s form ułow ane, stano­
w i to próbę cenzurowania wolności 
słowa i. prasy, k tó rą  uważam  za za­
bronioną na m ocy P ierwszej Po­
p ra w k i“ .

W  istocie, P ierwsza P opraw ka do 
K o n s ty tu c ji A m eryka ńsk ie j zabra­
nia  Kongresow i uchw a lan ia  wszel­
k ich  ustaw  ograniczających wolność 
obywatelską. A  przecież Sąd N a j­
wyższy sto i rzekom o na s traży K o n ­
sty tuc ji...

Sędziowie, k tó rzy  w ypow iedz ie li 
się przeciw ko 11 przyw ódcom  P ar­
t i i  Kom unistyczne j, m ie li co prawda 
na k im  się wzorować: W  ro ku  1857, 
podczas słynnego procesu Dred 
Scotta, poprzednicy ich  orzekli, że 
K on s ty tu c ja  n ie  zezwala Kongreso­
w i na zniesienie n iew o ln ic tw a , gdyż 
ludzie  rasy czarnej „s to ją  o ty le  n i­
żej od ludz i rasy b ia łe j, że n ie  posia­
da ją żadnego z tych praw , k tó re  c i 
Ostatni muszą szanować“ . W  ro ku  
1894 za pogwałcenie k o n s ty tu c ji Sąd 
N a jw yższy uznał podatek od docho­
du, a w roku  1935 o rzek ł to samo w  
spraw ie um ów zbiorow ych.

W szystkie te decyzje i orzeczenia 
w ydaw ane b y ły  zawsze w  im ię  w o l­
ności. K ie d y  w  rotku 1906 w  stan ie  
N ow y Jo rk  wprowadzona została 
ustawa o skróceniu czasu pracy ro ­
bo tn ikó w  p ieka rsk ich  do 10 godz., 
Sąd N a jw yższy w ypow iedz ia ł się 
p rzec iw ko  ustaw ie, określa jąc ją  ja ­
ko an tykons ty tucy jn ą . Na uspraw ie­
d liw ie n ie  sw ej decyz ji Sąd p rzy to ­
czył następujące a rgum enty : „N ie  
ma żadnej is to tne j p rzyczyny do in ­
te rw en iow an ia  w  spraw y wolności 
poszczególnych osób lu b  um ów, 
przez określanie czasu p racy w  za­
wodzie p ieka rsk im “ .

Inaczej m ów iąc Sąd N a jw yższy 
in te rp re to w a ł ustaw y klasowe aaw- 
sze tak, aby w ychodz iły  one na ko ­
rzyść tych, k tó rzy  je  opracow ali i  
ustępow ał ty lk o  w  wypadkach, k ie ­
dy nacisk o p in ii pub liczne j s taw a ł 
się zbyt s iln y . Zawsze jednak w  a r ­
gum entacji sw e j p o w o ływ a ł się na 
poszanowanie K o n s ty tu c ji. W  spra­
w ie  11 przyw ódców  argum ent ten 
odpadł Sąd s tw ie rd z ił, że P a rtia  
Kom unistyczna „m ia ła  zam iar“  oba­
lić  s iłą  rząd „gd y  ty lk o  po zw o liłyby  
na to oko liczności“ .-W praw dz ie  ze­
znania oskarżonych, ja k  rów nież i 
same fa k ty , w yraźn ie  zaprzeczały 
tym  zarzutom , sędziow ie jednak po­
tw ie rd z il i je  i  to  ju ż  w ysta rczy ło  do 
w ydan ia  w yro ku . W ynalez iony zo­
s ta ł nowy rodzaj przestępstwa, w  
po jęc iu  sędziów am erykańsk ich  
ważnie jszy od wszystk ich innych : 
przestępstwo powzięcia zam iaru po­
pełn ien ia jakiegoś czynu.

W  tym  sam ym  czasie gazety za­
m ieściły  fo tog ra fie  Generalnego P ro ­
ku ra to ra  M ac-G ratha i  Szefa F B I —
J. Edgara Hoovera. Zd jęcie  przedsta­
w ia ło  ich w  czasie rozm ow y na te ­
m at k rokó w , ja k ie  należy podjąć w  
zw iązku z orzeczeniem Sądu N a j­
wyższego. W idocznie dla uczczenia 
te j okazji w ło ży li jeszcze bardzie j 
k rz y k liw e  k ra w a ty  n iż zw ykle. Na 
kraw acie  S trażn ika Pieczęci w id n ia ­
ły  w zory wszystkich ko lo ró w  tęczy, 
k ra w a t szefa p o lic ji p o k ry ty  b y ł de­
seniam i p rzedstaw ia jącym i grę w  
golfa.

Teraz przekonam y się, czy D epar­
tam ent, Spraw iedliw ości rzeczyw iś­
cie czekał na decyzję Sądu N a jw yż ­
szego, aby rozstrzygnąć, ja k ie  w  
zw iązku z tym  należy podjąć k ro k i.

W  czwartek 12 stycznia 1950 roku  
zastępca p roku ra to ra  generalnego 
Raym ond P. W hearty  s taw a ł przed 
kom is ją  finansową Izby Reprezen­
tan tów , aby udzie lić odpow iedzi na 
pewne pytan ia  dotyczące budżetu 
jego departam entu. Oto w y ją tk i ze 
stenogram u tego posiedzenia:

Pan Rooney (przewodniczący ko ­
m is ji) : Z pańskiego w ykresu  w y n i­
ka, te  jeże li chodzi o w yd z ia ł bez­
pieczeństwa wewnętrznego w  końcu 
pierwszego półrocza bieżącego roku  
podatkowego (koniec grudn ia 1950 
r. przyp. V. P.) będziecie m ie li  21.105 
spraw  podlegających dochodzeniu. O 
ja k ie  to spraw y chodzi?

Pan W hearty : ...większość tych 
spraw  dotyczy w yw ro tow e j dzia­
ła lności poszczególnych osób i  o r­
ganizacji. M am  na m yś li osoby bę­
dące a k ty w n y m i członkam i p a rtii 
kom unistycznej lu b  innych podob­
nych o rg an izac ji, ' lu b  też osoby, 
k tó re  zdają się pracować dla in te -

resów rosyjsk ich . Czy to  je s t do­
statecznie jasne?

Pan Rooney: W  dalszym  ciągu n ie
rozum iem  te j ogrom nej c y fry : 21.105 
spraw  w  zawieszeniu.

Pan W hearty : Pozw oli pan, że 
w ytłum aczę. F B I dostarcza m ojem u 
departam entow i ja k  rów nież sekc ji 
bezpiefceństwa wewnętrznego ra ­
p o rty  dotyczące osób dopuszczają­
cych się dzia ła lności w yw ro to w e j. 
Tych rapo rtów  o trzym u jem y dzien­
nie 20 do 200.

Pan Rooney: A  w ięc o trzym aliśc ie  
21.105 raportów ?

Pan W hearty : Nie, proszę pana. Ta 
cy fra  odpowiada liczb ie  spraw  
przedstaw ionych w  raportach, nieza­
leżnie od tego, czy chodzi o osoby, 
czy o organizacje. Pragnę dodać, że 
jeże li chodzi o w iększą ilość osób 
w innych  dzia ła lności w yw ro tow e j, 
np. o sprawę kom un is tów  z Nowego 
Jo rku  (sprawa 11 przyw ódców  P a rt ii 
K om unistyczne j, przyp. V. P.), po 
przesłuchan iu nas w  fo k u  ub ieg łym  
przez pańską kom isję , opracow aliś­
m y program  m asowych dochodzeń 
przeciw ko członkom  p a r ti i ko m u n i­
stycznej. Zw racam  Panu uwagę na 
fa k t, że w  N ow ym  Jo rku  oskarżeni 
kom un iśc i o trzym a li polecenie ape­
low an ia  przez 1 m aja. Sądzę, że 
jeże li Sąd A pe la cy jny  jest w  posia­
daniu te j spraw y, to będzie ona m o­
gła być przedłożona 'Sądowi N a j­
wyższemu w  ciągu przyszłe j jesien i. 
N iem ożliw e jest, aby Sąd Najw yższy 
nie w ypow iedz ia ł się w  te j spraw ie. 
W ten sposób zapoznamy się z osta­
teczną decyzją i  będziem y w iedz ie li 
ja k  postępować. Jeżeli Sąd N a jw y ż ­
szy za tw ie rdz i postanow ienie rządu, 
będziemy m og li w prow adzić w  życie 
nasz program  na początku roku  bu­
dżetowego 1951. Oto ca ły nasz plan, 
którego rea lizac ja  jes t n ie  ty lk o  m o­
ż liw a, a le  naw e t zupełnie p raw dopo­
dobna.

Pan Rooney: Spośród tych  21.105 
spraw  pozostających w  zawieszeniu, 
ile , zdaniem Pana, zależy od w y n ik u  
procesu kom un is tów  w  N ow ym  J o r­
ku.

Pan W hea rty : O koło 12 tysięcy.
Pan Rooney: A  pozostałe?
Pan W hea rty : To zależy... M ó j De­

pa rtam en t jest w  posiadaniu w ie lu  
spraw , k tó re  m ogłyby być z pow o­
dzeniem przedłożone trybuna łom , z 
tym  jednak zastrzeżeniem, że nie 
można by przedstaw ić żadnego m ate­
r ia łu  dowodowego, gdyż je d yn ym i 
św iadkam i są ta jne  rap o rty , k tó rych  
nie  możemy u jaw n ić .

Z ostaw m y jednak  na boku te w y ­
w ody pana W hearty. „P rze w id yw a ­
n ia “  jego oznaczone są datą 12 stycz­
nia  1950 r. Sąd N a jw yższy w ypow ie ­
dz ia ł się w  spraw ie  11 przyw ódców  
4 lipca 1951 r. Rok budżetowy roz­
począł się 1 lipca. W iele m iesięcy 
up łynę ło  ju ż  od c h w ili, k ie dy  K o n ­
gres za tw ie rdz i! budżet sekc ji bez­
pieczeństwa wewnętrznego i  pano­
w ie  Ho.ower i  M ac G ra th  n ie  po­
trzebow a li czekać na decyzję Sądu 
Najwyższego, aby przyw dziać swe 
tr iu m fa ln e  k raw a ty .

W ystarczy prze jrzeć a k t oskarże­
nia, sporządzony p rzeciw ko 17 k o ­
m un istom  aresztow anym  20 czerwca, 
aby zdać sobie sprawę, że Stany 
Zjednoczone ca łkow ic ie  ju ż  zrezy­
gnow ały z wszelkiego — nawet fo r ­
m alnego —- poszanowania dem okra­
c ji bu rżuazy jne j.

T ak  w ięc M arion  Bachrach 
oskarżona jest o to, że w  m iesiącu 
w rześniu 1949 r. „w y p e łn iła  i  w ys ła ­
ła 50 kop e rt z dom u znajdującego 
się przy 12-tej W schodniej u licy  N r 
35“  (w  domu tym  m ieściła się sie­
dziba K o m ite tu  Narodowego P a rt ii 
Kom unistycznej). S idney S tein i A le ­
xander T rachtenberg  są oskarżeni o 
„u d z ia ł w  ekspu ls ji“  renegata. B e tty  
G annett, A le x a n d ro w i B ittlem a no - 
w i, V. J. Jerom e i  in nym  zarzuca 
się, że „o p ra co w yw a li i  p u b lik o w a li 
d y re k ty w y “ . W  tym  w ypadku  cho­
dzi o a r ty k u ły , k tó re  w yże j w y m ie ­
n ien i zamieszczali w  czasopismach 
am erykańsk ich  i  w  k tó rych  po ru ­
szane b y ły  sp raw y takie , ja k : Walka 
o pokój, 30-ta rocznica P a rt ii,  zagad­
nien ie  cen i  płac, położenie M u rz y ­
nów, p ism a Engelsa itp . W  raporc ie  
dotyczącym  Pettisa P e rry  w id n ie je  
tak ie  zdanie: „W idz iano  go w ycho­
dzącego z dom u p rzy  12- te j W schod­
n ie j u lic y  N r. 35 w  d n iu  1 paździer­
n ika  1949 r . lu b  też innego dn ia  
przyb liżonego do te j d a ty “ . Oto do ­
w ody udz ia łu  w  „sp isku “ , do którego 
m ia ł rów n ież należeć 70 -le tn i a k ty ­
w is ta  p a r ty jn y  Iz ra e l A m te r, od 
dłuższego czasu na pó ł spara liżow a­
ny. Zdan iem  am erykańsk ich  sędziów 
konsp irac ja  p rze jaw ia  się bow iem  
przede w szys tk im  w  w ypow iadan iu  
pewnych poglądów lu b  też w  gło­
szeniu ich  na łam ach pism.

W  św ie tle  powyższych fak tów , n i­
kogo nie  mogą zdziw ić słowa, ja k im i 
sędzia B la ck  o k re ś lił dem pkrację  
am erykańską: „Z na jąc  naszą op in ię 
publiczną — s tw ie rd z ił on —  należy 
sądzić, że n ie liczn i będą ci, k tó rzy  
zaprotestu ją  p rzec iw ko  w y ro k o w i 
w ydanem u ną kom unis tów . Można 
się jednak spodziewać, że w  spoko j­
n ie jszych czasach, k ie d y  uciszą się 
rozpasane nam iętności, k ie dy  panu­
jąca obecnie atm osfera gróźb i  s tra ­
chu ustąp i m iejsca bardzie j u m ia r­
kow anym  uczuciom , sąd obecny lu b  
sąd, k tó ry  po n im  nastąpi, p rzyw róc i 
swobody zagwarantow ane Pierwszą 
Popraw ką do K o n s ty tu c ji i przyzna 
im  ponownie poczesne miejsce, ja k ie  
słusznie im  się należy W w o lnym  
społeczeństwie“ .

Oświadczenie to  b rzm i ja k  po­
dzwonne am erykańsk ie j dem okrac ji 
burżuazyjne j. Sędzia B lack o tw arc ie  
Przyznaje, że w  175 la t po p ro k la m o -

waniu Stanów Zjednoczonych kraj
ten „o w ła d n ię ty  psychozą strachu, 
gróźb i rozpasanych nam iętności“
przesta ł być k ra je m  w o lnym .

*

Stany Zjednoczone n ie  od dziś 
w kro czy ły  na drogę faszyzacji.

W  roku  1947 K om is ja  do Bada­
nia Dzia ła lności A n tya m erykań sk ie j 
wszczęła dochodzenia w .sp raw ie  „ in ­
f i l t r a c j i  kom un is tów  do f i lm u “ . W  
w y n ik u  przeprowadzonej czystk i 10 
film o w có w  zostało uw ięzionych, w  
a te lie r film o w y c h  sporządzono 
„czarne l is ty “ , s terroryzow ane przez 
kom is ję  H o llyw ood  na gw a łt rozpo­
częło p rodukc ję  f ilm ó w  a n ty ra ­
dzieckich, an tykom un is tycznych  i  
w yraźn ie  podżegających do w o jny .

P rezydent T rum an  ze sw ej s trony  
zalecał „poddanie fun kc jon a riu szy  
państw ow ych egzam inow i lo ja lno ś­
c i“ . W m yś l tych d y re k ty w  u rzędn i­
cy m og li być zw a ln ian i ze stanow isk, 
nie wiedząc naw et dlaczego. Począt­
kow o kom is ja  przeprowadzająca 
czystkę m usiała przy  zw a ln ian iu  
pow o ływ ać się na jak ieś  „m o ty w y “ . 
Później słowo „m o ty w y “  zastąpiono 
po prostu  słow em  „pode jrzen ia “ . ' 

Kongres u c h w a lił s ław ną ustawę 
T a fta -H a rtle ya , ograniczającą w o l­
ność zw iązków  zawodowych, a w  
szczególności p raw o do s tra jkó w . 
Następnie „na w arsztacie“  K ongre ­
su znalazła się ustawa M ac C arra ­
ña, nakazująca postaw ienie p a r t i i 
kom unistyczne j poza prawem .

D epartam ent spraw ied liw ośc i 
wszczął akc ję  dyscyp lina rną  prze­
c iw ko  O środkow i In fo rm a cy jne m u  
Ruchu P oko ju , k ie row anem u przez 
znanego uczonego m urzyńskiego 
profesora Dubois. Ośrodek ten pa­
tro n o w a ł w  sw o im  czasie a k c ji zbie­
ran ia  podpisów pod Ape lem  Sztok­
ho lm sk im  w  Stanach Z jednoczonych. 
Obecnie zarzucono mu, że „n ie  za­
re jes trow a ł się ja ko  agent obcego 
m ocarstw a“ .

N iedaw no został uchw a lany  de kre t 
p rzew idu jący  u tw orzen ie  specja lnych 
obozów koncen tracy jnych , w  k tó ­
rych  na w ypadek „pogo tow ia  w o­
jennego“  umieszczono by  w szystkie  
„e lem en ty  w y w ro to w e “ .

T ak ie  same us taw y uchwalane są 
w  poszczególnych stanach. W  stan ie 
Texas opracowano tzrw. ustaw>ę 
M arsh a ll-B e lla , k tó ra  w zo ru je  się 
na ustaw ie  M ac Carraña. P rzew idu ­
je  ona ka rę  10 la t  w ięz ien ia  i  10.000 
do la rów  g rzyw ny  d la  każdego, k to  
„w  ja k ik o lw ie k  sposób popiera 
św ia tow y ru c h  kom un istyczny lu b  
dzia ła w  jego in te res ie“ , W  stan ie 
M ic h ig a n 1 wydano ustawę, na mocy 
które) każdy, k to  „dopuści się dzia­
ła lności w y w ro to w e j w ym ierzone j 
przeciw ko państwu, podlega karze 
dożywotn iego w ięz ien ia .“

To są w szystko zarządzenia o f i­
c ja lne. Do tego dochodzi jeszcze 
„ in ic ja ty w a  p ry w a tn a “ , k tó ra  ma ty ­
siąc sposobów dzia łan ia . Z jednego 
z u n iw e rsy te tów  am erykańskich  
usunięto profesora, k tó ry  bezstron­
nie w yp ow iad a ł się za dyskusją  na 
tem at te o rii Łysenk i, zam iast od ra ­
zu ją  potępić. V i-ce-dyrektor pewne­
go liceum  zw o ln iony zostai ze s ta ­
now iska dlatego ty lko , że odm ów ił' 
w yco fan ia  z b ib lio te k i szkolne j po­
stępowej powieści Johna Steinbecka 
„G rona  gn iew u“ . W  stan ie Te­
xas powstało stowarzyszenie an ­
tykom un istyczne , k tó re  zapropo­
now a ło  osta tn io  5 do la rów  nagro­
dy każdemu, k to  poda m u nazw isko 
jakiegoś kom un is ty .

A  do tego wszystkiego —  ciągłe, 
nieustające,, zażarte po low anie na 
M urzynów , k ie row ane przez po lic ję  
p rzy współudzia le  w ładz sądowych. 
L in cz  sta je  się coraz ba rdz ie j lega l­
ny, jeże li można nazwać „lega lnoś­
cią“  tę parod ię spraw ied liw ośc i, zre­
dukow aną zresztą do m in im um , k tó ­
ra go teraz coraz częściej poprzedza. 
N iek tó re  posiedzenia sądu w  spra­
w ie  M urzyn ów  trw a ją  ty lk o  dw ie  
m in u ty . Sprawa W il l i  M ac Gee, za­
m ordowanego 8 m a ja  b.r., nie by ła  
w ypadk iem  odosobnionym . D o k ład ­
n ie  w  miesiąc później, 8 czerwca b.r., 
zg iną ł na krześle e lek trycznym  fa r ­
m er E dw ard  H oneycutt, oskarżony 
podobnie ja k  M ac Gee o zgwałce­
nie  b ia łe j kob ie ty . 15 m in u t przed 
egzekucją sędzia F e lix  F ra n k fu rte r, 
jeden z tych, k tó rzy  skaza li 11 p rzy ­
w ódców  P a r t i i K om unis tyczne j, od­
m ó w ił uchy len ia  w yro ku . A le  nawet 
sprawa H oneycutta  n ie  jest ostatn ią 
tego rodzaju. W  Stanach Zjednoczo­
nych trw a  obecnie w a lka  o życie 
Paula W ashingtona. Również M u ­
rzyna, rów n ież oskarżonego o 
zgwałcenie kob ie ty , rów nież skaza­
nego na śmierć.

A m eryka n ie  stosunkow o n iezbyt 
liczn ie  i  n iezby t gw a łtow n ie  p ro te ­
s tu ją  p rzec iw ko  tym  haniebnym  w y ­
rokom . W ie lu  ludz i, naw et pocho­
dzących ze środow iska robotniczego, 
wciąż jeszcze w ie rzy  w  p raw orząd­
ność apa ra tu  państwowego USA. 
Słabe uśw iadom ienie po lityczne, 
b ra k  tra d y c ji rew o lu cy jn ych  spra­
w ia ją , że n iek tó rzy  A m erykan ie  
wciąż jeszcze p rzyw iązu ją  zbyt w ie l­
ką wagę do suchej l i te ry  prawa, nie 
w n ika ją c  w  jego klasową wym owę.

Jednakże bardzo w ie lu  A m eryka - 
n ¿w  — znacznie w ięcej naw et niż 
przypuszczał sędzia B la ck  by ło  
oburzonych 1 w strząśn ię tych decy­
zją w ydaną W spraw ie  11 przyw ód ­
ców. „6 lu d z i — pisa ł znany lib e ra l­
ny dz ien n ik  „S a in t Lou is Post D i­
spatch“  —  w p row a dz iło  popraw kę 
do K o n s ty tu c ji, n ie  przedkłada jąc 
te j p o p ra w k i do ra ty f ik a c ji Stanom. 
„Pozbaw ien ie  p a r t i i po lityczn e j je j

p ra w  —  s tw ie rdza ł „N e w  Y o rk  T i­
mes“  —  n ie  jes t byn a jm n ie j n iską 
ceną za bezpieczeństwo, bez względu
na jego fo rm ę“ . „Z d a je  m i się — 
ubolewała pani E leanor Roosevelt — 
że s taw ia jąc jakąś p a rtię  poza p ra ­
wem, dam y in n ym  narodom  powód 
do m niem ania, że bo im y się bron ić  
zasad, o k tó rych  m ów im y, że stano­
w ią  podstawę naszego u s tro ju  pań­
stwowego“ . A  znany , ze sw ych a n ty ­
kom unistycznych poglądów tygod­
n ik  „T he  N a tio n “  s tw ie rdza ł po p ro­
stu : „F ak tem  jest, że — ja k  ju ż  po­
w iedz ia ł sędzia Douglas —  w k ro ­
czyliśm y na drogę, k tó ra  może do­
p row adzić do zagrożenia wo lności 
w szystk ich  o b y w a te li“ .

Decyzja Sądu Najwyższego nie  go­
dzi bow iem  ty lk o  w  kom unistów .

S łowo „ko m u n izm “ ma raczej w  
Stanach Z jednoczonych znaczenie 
czysto em ocjonalne. K om u n is ta m i są 
wszyscy ci, k tó rzy  po tęp ia ją  lincz, 
k tó rzy  bron ią ubezpieczeń chorobo­
wych, p ro testu ją  p rzeciw ko podnie­
s ien iu  op ła t za m etro  w  N ow ym  
Jorku , w ą tp ią  w  is tn ien ie  la ta jących  
spodeczików itp . W śród tych, k tó rzy  
zosta li osta tn io uznan i za ko m u n i­
stów, f ig u ru ją : prezydent Roosevelt 
i  cała jego rodzina, pro fesor E in ­
stein, Tomasz M ann, John Steinbeck, 
In g rid  Bergm ann, B e tte  Davis, S h ir­
ley  Tem ple w  czasach, gdy m ia ła  
sześć la t, współczesny Szeksp irow i 
C hris topher H a rlow e  i  zm arły  czte­
ry  w ie k i przed Chrystusem  E u ry p i­
des. Jednym  słowem  określenie „k o ­
m un is ta “  odnosi się do wszystkich, 
k tó rzy  pop iera ją  postęp, chociażby 
w  n a jm n ie j „s z k o d liw e j“  jego fo r ­
mie.

W  po jęc iu  am erykańsk ich  w ładz 
sądowych, każda osoba, k tó re j po­
g lądy — chociażby w  n a jd ro b n ie j­
szych sprawach —  w ykazu ją  jakąś 
zbieżność z poglądam i p a r t i i kom u­
n istycznej, lu b  też osoba, k tó ra  na­
leży lu b  należała k ie d y k o lw ie k  do 
o rgan izac ji liczącej wśród swych 
cz łonków  kom un is tów  — jest ju ż  
podejrzana o kom unizm .

Czyż znany pub licys ta  prasy he a r- 
s tow skłe j, W estbrook Pegler, n ie  za­
żądał os ta tn io  natychm iastowego 
aresztowania „tys ięcy  zw o lenn ików  
N ew  DeaTu“ , k tó rych  Sąd N a jw y ż ­
szy uznał w  sw ym  orzeczeniu w  
spraw ie  11 przyw ódców  P a r t i i K o ­
m un istyczne j „w in n y m i zbrodniczej 
w spó łp racy z kom un is tycznym i kon ­
sp ira to ra m i“ . „L u d z ie  c i p o w in n i 
być skazani na śm ierć — pisze Pe­
g le r — i  d la  w ydan ia  takiego w y ro ­
ku  n ie  jes t wcale potrzebne dostar­
czenie ja k ic h k o lw ie k  dowodów, że 
k tó ryś  z n ich  dopuścił się in d y w i­
dua ln ie  a k tu  zdrady“ . P eg le r posu­
wa się naw et do pogróżek pod ad re ­
sem sędziów B lacka i  Thomasa aa 
to, że ośm ie lili się p rzec iw staw ić  
w y ro ko w i. „Sędziem u Sądu N a jw y ż ­
szego — tw ie rd z i on —  k tó ry  udzie­
l i ł  pomocy w ro go w i w  jego w y s ił­
kach zm ierza jących do obalenia na ­
szego rządu, trudn o  by łoby tłu m a ­
czyć się nieśw iadom ością tego, co 
ro b ił“ .

A n tyko m un is tyczn e  zapędy pana 
Peglera n ie  znają żadnych granic. 
Żąda on n i m n ie j n i w ięcej ja k  ty lk o  
„aresztow ania agentów  po litycznych  
p a r t i i w in n e j uznania Rosji Sow iec­
k ie j“  i  naw et zm arłego prezydenta 
Roosevelta pragną łby pociągnąć do 
odpow iedzialności, zarzucając mu 
„w spó łp racę z w rog iem “ .

O kazu je się więc, że n ie  ty lk o  g ło­
szenie m arks izm u -  len in izm u  jest 
zbrodnią. Do „sp isu kom unistyczne­
go“  należy rów nież P a rtia  D em okra­
tyczna, k tó re j w ie lką  w iną  jes t to, że 
n ie  zawsze była  tak  reakcy jna  ja k  
obecnie. K to  w ie, może ju tro  p rz y j-  
dzie ko le j na P artię  Republikańską? 
Wszak założycielem je j b y ł niebez­
pieczny rew o luc jon is ta , n ie ja k i 
A braham  L in co ln !

nia 6 świcie, po co te groźby, ** ,
hu lane nam iętności i  ten ®Ifa 
k tó ry m  m ów i sędaia Black? ^  

Naród am erykańsk i nie ch®e 
ny. Jeżeli godzi się z myśl4 1  \ f  
nie, to jedyn ie  dlatego, że Je®° 
czasowym przyw ódcom  uĆa! | v 
dz ięk i przeróżnym  kłamstwo1"  ^  
szustwom, w ykorzystać j®2° ^  
świadomość i  w m ów ić  weń, 
nom  Z jednoczonym  grozi W 
c h w ili agresja ze strony 
Radzieckiego. Lecz m im o to . 
coraz liczn ie js i są ci A ffler'  «fa­
k to rzy  pragną poko ju  i  tefnU 
gn ien iu  da ją  do b itn y  wyraŁ

Dziienniki am erykańskie

'"« Ą  
0 1'

wane są codziennie lis tam i 
ków , dom agającym i się wyc3,„ 
korpusu ekspedycyjnego z w 
Mnożą się propozycje pokojoWe> j 
suwane przez organizacje i °fZcl! 
różnych przekonaniach: ć21 ^ 
zw iązkow ych, uczonych, du ,f; 
nych, przem ysłow ców . N1 j 0ty- 
propozycja senatora Johnson3 ^  
cząca natychm iastowego „er<r
nia  b ro n i w  K o re i odbiła się Ł j -  
k im  echem po ca łym  kra ju , 
n ie  ja k  apel k w a k ró w , ćom3” 
t*ię rozb ro jen ia  i  wszczęcia od' 
poko jow ych . Na początku 
b y ł się w  Chicago w ie lk i K $  
w  obron ie  poko ju , k tó ry  zgr01" ^ .  
5.000 delegatów  z różnych 
ju . A  cóż innego zm usiło PreZL^ci‘ 
T rum ana do przy jęc ia  P fjjcK* 
M a lik a  ja k  n ie  w zrasta jący 
o p in ii pub liczne j?  ¡y

W aszyngtonow i i  W a ll Str*® (i* 
graża poważne niebezpiecZyCii 
Cóż bow iem  stan ie  się z ich Py pt 
w o jennym i, jeże li naród doW1 zy|!' 
praw dy? D latego też u s i łu ją '^ syc»i 
k im i m o ż liw ym i sposobami p«'
ogień zbrodniczych namiętno®3 
mnażać groźby, potęgować at ^¡r 
rę  strachu, zwalczać prawdę, 8 ^

k tó rzyde w szystk im  tych, 
prawdę. , j-f#

P rzyzna je to sam dzienn ik Ajii: 
Y o rk  T im es“  pisząc m iędzy 
„P raw dopodobn ie  n ik t  nie 0 
się, że P a rtia  Kom unistyczna,
ca 60.000 członków , by łaby 
obalić rząd. Is tn ie ją  wszak* 8 
dy, że może ona zaszkodzić r  3 
w  ty m  okresie z im nej wojny1 ^¡, 
przeżywam y obecnie, a Í esZ<í  
dzie j zaszkodziłaby mu, gdy " i  
buchła w o jna  p ra w d z iw a “ . j|( 

K a rn a w a ł f ila d e lf i js k i d a w n ^ y  
ju ż  skończył. K om un is tów  3 
kańskich  prześladuje się tylko 
go, że są na jlepszym i i naj , 0 f  
konsekw entnym i bo jo w n ika ! " 1 s 
kó j. „R eakc jon iśc i amerykanSy 
pisze W illia m  Foster — u*  . tycZ1,t 
lega lizow ać P a rtię  Komuni® J .¡.t 
aby w  ten sposób sterrory „i!

A *
rat

wszystkie dem okra tyczny, 
w  k ra ju  i  zmusić je  do m11 A i*
Musaą sobie je dn ak  zapami®. s\y 
w ie le  rządów  w  w ie lu  k ra j3® po' 
w ia ło  ju ż  P a rtię  Kom unisty®7 pii' 
za praw em  i  zawsze, edy t y l ^ j j l !  
sy ludow e tych k ra jó w  oh-C $  
swą w o lę  w prow adzen ia  us tr 
m okratycznego, p a rtie  komun 
ne w ych od z iły  z podziem ia n i ­
niejsze, ba rdz ie j zdecydował*® . dj
czyć o praw a narodu i h a rd ł
ha rtow ane n iż  k iedyko lw iek- pań 
rząd am erykańsk i zdelegaliz,uL e(ji'(,/ 
tię  K om unistyczną Stanów & 
czonych, re zu lta t będzie ten ®"

w ie lu  d jj*!

F B I p y
w a iąC

Tymczasem jednak .—  h 
czy robo tn iczych zmuszony®

a agenci F B I f  ^u k ry w a ć  się, 
k u ją  ich  zawzięcie, w zy1 
neść do denunc jow ania  ich 1 
w ięz ien iem  w szystk im  tym, 
udzie la ją  im  pomocy. WieW ,ny£8 
czyzn i  kob ie t budzi się ’ f  ^  
trw og i, gdy m leczarz dzwon1 . pr 
do ich d rzw i. A Głos A m e O ^  pv

Po co jes t to rozpasanie w ściekło­
ści i  n ienaw iści, p 0 co te aresztow a-

by zepsuta p iy ta  gram ofon" ^  t 
w ta rza  n iezm ordow an ie **
same s łow a: ..Stany Zjednoc 
k ra je m  w o lnośc i“ . ^

W ład im ir ^  V‘ 
tłum , ^

Ji
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M A C H

N O W A  K U L T U R A

£ A U L  E L U A K D

Sir. ■?

O S T A T N I E  O G N I E POSŁANIE
DO MŁODYCH NA ZŁO I' W BERLINIE

*■ d e f i l a d a  ł o t r z y k ó w

O ta rli Szulaw ka, syn obszarn ika
;r ^b rykan ta ; przed w o jną — de - 
b6nAaot, „m o ca rs tw o w y“  pub licysta , 
f . km inek d w ó jka rzy  i p o lity k ie - 
•tik Wyso li*ei ran g i; po w o jn ie  — 
i .^a jczyko-w sk i dyg n ita rz , szpieg
<W
Jerz

ersant. Faszysta.
Byczotupski, p rzy ja c ie l Szu- 

ljt “ ‘ i przed w o jną  — sm arkacz po-

h' „w ódz" ko rp o ra nck ie j g ru -
Eegia“ . re d a k to r; po w o jn ie

em ig ranck i& toi .«ow ej w o jn y
A g ita to r  na Zachodzie, p u p il 

arowych pa tronów , szpieg i  d y -  
r'sant. Faszysta.

j j^ p i ta n  B anko —  korni, sarz
^ n e j  K om endy P o lic ji;  po w o jn ie  

zaufania M is j i Lo ndyńsk ie j, k o - 
, szachowy ang lo -am erykańskiego 
. ""iadu, szpieg i  dyw ersan t. Fa_

certsfan Danek; przed w o jną  — o f i-  
 ̂ .d w ó jk i“ ; po w o jn ie  —  ja k  w y -  
J' faszysta.

HjP^res la t w o jennych  —  n ie  t ru d -  
l A ° zrekonstruow an ia . W iąże się 

z cha rak te rys tyką  postaci. 
er* dz ia łan ia : obozy jen ieck ie  w  

jy ^ z e c h , zachodnio - europejskie  
^azytury, a rm ia  Andersa.

tjv Przytoczonego w ykazu g łó w n ie j-  
^ ca „b o h a te ró w “ , w ystępu jących 

Powieści S tan is ław a Z ie lińsk iego  
¡¡jffatnie ognie“  *), ła tw o  się dom y­
ły . } ' '  ja k ic h  okolicznościach p rzed - 
f, "Pa ich  au to r czy te ln iko w i, 
j^rłyszego z n ich  ukazu je  w  roz- 

6 w stępnym  — na ła w ie  oska r- 
W ojskowego Sądu R e jono- 

,80  w W arszaw ie. S y lw e ty  w spó ł- 
jf^ tę p c ó w  — n im  w ystąp ią  na 
jt fa b u ły  pow ieściow ej bezpo- 
^  Ohi0 — w y ła n ia ją  się z przew o- 
t, śledczego. Poprzez w szystkie  la -  
Oj' Poprzez w szystk ie  w ydarzen ia  
^ tn ic h  la t. wspólna by ła  ich  d ro -  
to' Proga zdrady. N ie k tó rzy  2 n ich  

'v° jn ie  — ja k  Szulaw ka — „p rze -
<ki . gran ice P o lsk i, ale do P o l­

f ie  doszli.“

tdf W idzę drogę —  m ó w i N a rra -  
k  Powieści — o k tó rą  pyta  p ro -

ator. W idzę Szulaw kę i  w ie lu  in_

S tan is ław  Z ie liń s k i: „O s ta tn ie
,le“  Powieść. Część pierwsza, 
Ppzielnia W ydaw niczo -  O św ia to - 

ta ^C zyte ln ik“ . 1951. S tr. 308 Po- 
]j sć w yróżn iona I l- g ą  nagrodą w  
jA W s ie  na powieść rozpisaną 

f ' 7- M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki.

EUSZ R Ó Ż E W IC Z

nych tak  w yraźn ie , ja k  gdyby dz ia­
ło  się to w czora j. P rzyzna ję , n ie  zda­
w ałem  sobie spraw y, że droga Szu- 
la w k i w iedzie  w prost na ław ę oskar­
żonych... M im o  w o li pow rhcam  m y­
ślą do m o je j ścieżki z tam tych  lat... 
K ie ru n e k  gub iło  się ła tw o , jakże ła ­
tw o. W ewnętrzne kom pasy przesta­
w a ły  działać, drogowskazy poprze­
staw iano... Ludz ie  g inę li, b łąd z ili, z 
trudem  n ie je dn okro tn ie  od na jd yw a li 
w łaśc iw y  trop . N ie, n ie  m ów ię o 
Szulawce. On trzym a ł się z daw na 
w ytkn ię tego  k ie ru n ku . Dziś to rozu­
miem... Lecz ilu ż  lu dz i zw iedzonych 
b lask iem  zachodzącego słońca w y ­
dep tyw a ło  ścieżki po ta m te j s tron ie  
Łaby. W ydaw ało  się, że krążąc w  
gęstej m gle szuka ją po om acku do­
m u. O dchodzili n ieraz da leko nie, ro ­
zeznając. czy w łasną idą  drogą. A  
jednak pow racali...“

Zacytow ane zdania zna jdzie  czy­
te ln ik  na str. 18 i  19. Ważne zda­
nia  — bo z n ich się w yw odzą wszyst­
k ie  dalsze stron ice  powieści. One — 
na sam ym  je j progu —  u ja w n ia ją  
zam ysł pisarza, ukazu ją  n a jis to tn ie j­
szy w ą tek  ideo log iczny i  fab u la rn y . 
Z a rysow u ją  postawę autorską. A  
naw e t re k a p itu lu ją  —  a p r io r i —  
w n io sk i w yn ika jące  z całości zebra­
nego w książce m a te ria łu .

Zam ysł pisarza: —  zapisać h is to ­
r ię  tru d n e j w ę d ró w k i z zachodniej 
obczyzny do P o lsk i, poprzez „O s ta t­
n ie  ognie“  dogasającej w o jny .

G łów ny  w ą tek : —  różne b y ły  d ro ­
gi, lecz ty lk o  dwa do jśc ia ; zdrowa 
część po lsk ie j społeczności em ig ra ­
cy jn e j do sw o je j, do ludow e j  o jczy­
zny, do pracy budu jące j pokój, do­
b ro b y t powszechny i  szczęście osobi­
ste — zd ra jcy  idą do kresu zdrady.

Postawa au to rska : —  z perspek­
ty w y  dn ia  dzisiejszego należy w y ­
m ie rzyć spraw ied liw ość ówczesnym 
błądzeniom  i  w ahan iom ; trzeba oce­
n ić  k ry tyczn ie  onegdajszy n iedosta­
tek  św iadom ości („... nie zdawałem  
sobie spraw y...", „...dziś to rozu ­
m iem ...“  — podkr. m oje) i  szkod liw y  
luksus to le ra n c ji d la  m ąc ic ie li i  
szkodn ików ; trzeba z a kw a lifiko w a ć  
zdobyte doświadczenia i okreś lić  
Światopogląd, zwłaszcza św iatopo­
gląd te j części postępowej in te lig e n ­
c ji, k tó re j w yraz ic ie lem  jes t w  po­
w ieści N a rra to r, z pomocą przesła­
nek k tó rych  dostarcza zarówno po­
sępny obraz zbrodni, ja k  i analiza 
w łasnych przeobrażeń, w łasnego rze­
telnego rozw o ju .

K o n k lu z ja  naczelna: „  —  A  jednak 
p o w ra ca li“ . Tu ju ż  n ie  o Szulawce i

jego w spó ln ikach. T u  chodzi o n ie ­
skażony, tw ó rczy  i  w łaśc iw y  p rzy ­
p ły w  pow o jenne j re p a tr ia c ji. Lecz o 
ty m  nieco późnie j.

2. F IK C JA  I  RZECZYW ISTO ŚĆ

Proces S zu law ki, s tanow iący eks­
pozycję pow ieści — ekspozycję a re -  
bour, bo chociaż fabu łę  o tw ie ra , w  
łańcuchu p rzyczyn ow o-sku tkow ym  
zdarzeń odgryw a ro lę  ep ilogu —  otóż 
proces ten odbyw a się... N ie usz tyw ­
n ia jm y  d a ty  w ym ia rem  m iesięcy: 
proces ten, rea ln ie , odbyw a się dziś.

Szulawka? Byczotupski? Danek? 
Banko? —  N ie  chodzi o n a z w  s in . W  
pow ieści m ają  on i rów nież i  pseudo­
n im y. W ażniejsze, że w  rzeczyw i­
stości m ają  swe żywe odpow iedn ik i. 
Z nam y ich tw arze, nap iętnow ane 
zdradą, z fo to g ra fii w  pism ach co­
dziennych. Znam y ich postępki ze 
sprawozdań sądowych. Znam y też 
ciężar ka ry , pod ja k im  ugię ła  się ich  
przestępcza działa lność. Zapam ię ta­
liśm y  na trw a łą  n iesławę i  k u  trw a ­
łe j przestrodze ich  praw dz iw e  na­
zw iska. Powieść Z ie lińsk iego  t ra f ia  
w  realną, kon k re tną  prawdę, w  re a l­
nych  ko n kre tnych  w rogów . Poka­
zuje, skąd się w z ię li, skąd przyszli. 
P rzedstaw ia krec ie  tunele, drążone 
przez n ich pod m łodą budową na­
szego państwa. U dow adn ia n ieu ­
chronn ie  pow iązan ia faszyzm u z za­
borczą p o lity k ą  anglosaskiego k a p i­
tału, Obnaża genezę n ienaw iśc i i  
trw o g i, ja ką  napaw ają  zachodnich 
im p e ria lis tó w  Zw iązek Rad i  k ra je  
ludow e j dem okrac ji. Sięga do p rz y ­
czyn palącego zagadnienia re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec Zachodnich. W śród 
w szystk ich  tych  sp raw  — określa 
beznadzie jn ie żałosną, służalczą i z 
góry przegraną pozycję „n iep rze je d ­
nane j“  em ig racy jne j k l ik i.  G ru n tu je  
dno upadku i  słabości zaprzedańców.

Powieść Z ie lińsk iego  je s t —  ja k  
w yka za ły  zdarzenia osta tn ich tygod ­
n i — szczególnie aktua lna . P rzypo­
m ina o obow iązku czujności. „O s ta t­
n ie  ognie“  czyta łem  po raz p ierw szy 
przed sześcioma m iesiącam i, w  m a­
szynopisie. W ydało m i się w tedy, że 
w yb ra n y  przez au tora  tem at u leg ł w  
Ciągu ostatn iego p ięcio lecia dość 
znacznej dezaktua lizac ji. Że słuszny 
ideolog iczn ie dowód zadem onstrow ał 
a u to r na m a te ria le  ju ż  ty lk o  h is to ­
rycznym , dokum entarnym . Że k r y ty ­
ka pisarza b ije  o ty le  w  próżnię, iż 
je j p rzedm io t zdążył ju ż  zapaść w  
pok łady  n ieszkod liw e j, bo u ja rzm io ­
ne j i  bez reszty skom prom itow ane j

m ito lo g ii. Życ ie  zaprzeczyło tem u 
wygodnem u op tym izm ow i. W  m iarę  
ja k  spod maszyny d ru k a rs k ie j rósł 
stos a rkuszy — rosło i  do jrzew ało  
ich  ja w ne  a rea lne potw ierdzenie. — 
W róg jest. W róg podpala. „O sta tn ie  
ognie“  w o jn y  nie zgasły wiosną 45 
roku . T lą  się wciąż jeszcze — gdzie­
k o lw ie k  dzia ła ja w n ie  lu b  sk ryc ie  
faszysta. Zgasną —  gdy padnie 
osta tn i z nich.

Czujność m o b ilizu je  do w a lk i. 
P rzeciw ko faszyzm owi, przeciwko 
w o jn ie . Powieść Z ie lińsk iego, dopeł­
n ia jąc naukę fa k tó w  rzeczyw istych, 
u tw ierdza wolę ta k ie j w a lk i. W  tym  
je j generalna zasługa.

3. O ŚW IADO M OŚĆ P ISARSK Ą

„S praw a S zu law k i“  n ie  w ycze rpu je  
pow ieści Z ie lińsk iego. Dostarczyła 
m u ona ram ow ych w ą tkó w  n a rra ­
cy jnych, pozwalających u trzym ać o l­
b rzym i m a te ria ł anegdotyczny w  ja ­
k ich  tak ich  ryzach. Kom pozycję a r ­
tystyczną trudno  zresztą ocenić ju ż  
teraz — „O sta tn ie  ognie“  są sygno­
wane ja ko  tom  I  obszerniejszej ca­
łości.

In try g a  osnuta w o kó ł opisanych 
ju ż  .postaci w ysuw a się na p ierw szy 
p lan może naw e t s iln ie j j f  bardzie j 
zdecydowanie, n iż to sam au to r po­
s tanow ił. A  w raz  z n ią  — zaznacza 
się do b itn ie  a k tu a ln y  sens książk i, 
w y n ika ją cy , z dzie jów  zdrady. G ru n - 
tow nie jszą i  ba rdzie j drobiazgową 
analizą można by dowieść, że rezu l­
ta t  ideologiczny przerósł swą waż­
kością św iadom y  zamysł, świadome 
in tenc je  autora. Może to zresztą fo r ­
m u łu ję  zbyt surow o —  w ięc pop raw ­
ka: w yraźn ie  i św iadom ie zarysowa­
ny  w  p ierw szym  rozdzia le zam iar 
au to ra  w  m ia rę  ro zw o ju  a k c ji roz­
szerza się nieco z w o lą  i  w iedzą p i­
sarza. A u to r s ta je  się, z każdą d a l­
szą k a rtk ą  swego dzieła, coraz 
m n ie j o rgan izatorem  jego treści 
ideow ych i  in te le k tu a ln ych , a w ięc: 
tw órcą  w n iosków , k o n s tru k tyw n ych  
pa ra le l i ana log ii, syntez uogó ln ia­
jących —  a coraz w ięcej dziejopisem  
p e rype ty j em igracy jnych , po rw anym  
atrakcy jnośc ią , bogactwem , „ fa b u -  
la rnością“  posiadanego m ateria łu . 
Stąd w ym ow a jego powieści w y n ik a  
z s iły  samych fak tów , samych  zda­
rzeń, samej fa b u ły  —  bez pe łnej in ­
gerencji au tora , służącego im  za me­
d ium .

— A leż to św ie tn ie  —  pow ie ktoś. 
Przecież od dawna czeka na to czy­
te ln ik , od dawna k u  ta k im  w łaśn ie  
rezu lta tom  na w o łu je  k ry ty k a . Dość 
szablonów, dość przem ądrzałego ko­
m entarza. N iech przem ów i sama m a­
te r ia  ep icka —1 żyw y  człow iek, typ o ­
w y , lecz in d y w id u a ln ie  w yra z is ty  
fa k t, n iech p raw da o świacie w y n i­
ka  z powieści, a n ie  ze zlepka gaze­
to w ych  w stępniaków .I D Ą

(W idz ia łem  1 M a ja  1950 r. w  B uda­
peszcie, w  dzień i  w  nocy, pó ł m i­

lio n a  m an ifes tu jących).

I

Błękitne żebra mostów 
nad żółtawym Dunajem

Rybitwy
rubinowymi dziobami 
wykradają z powietrza 

jasne grudy chleba

Kamienna koronka parłanr entu 

spływa do wody 

rozwija się

Idą

Idą mają otwarte oczy 
płyną pod niebem uszytym 
z tysiąca czerwonych sztandarów 

z twarzą odchyloną 
z ustami rozciągniętymi śpiewem 

i  powietrze nie zamykt się 

nad okrzykami

Oto mały dobosz 
podniósł ramiona, 
oto tysiąc ramion 
które wyrzucają na powietrze 

czerwone kwiaty  

gołębie
chusteczki i znaki 
wznoszą się i opadają

W  korytach ulic
wodospadzie balkonów i szy’dów 

w  korytarzach otwartycn 

i  zamkniętych okien 

sklepikarz
z drżącymi łapkami 
z brzuchem unoszonym 
w różowych jedwabnych szelkach

przebiera nogami 

w  miejscu

Człowiek w  czarnej sukni 
przyśpiesza kroku 

jego wargi poruszają się

Granitowa bazylika zawieszona 

u miedzianej kopuły 

ustępliwa jak glina

Ci którzy stali w zrmkniętyc0  oknach 

ukryci w  zasłonie 

Ci którzy szeptali i syczeli 
Padają w tył

I I
Ogród słońc gałęzi strusich piór 
owoców które pękają wśród detonacji 
i sypią z wnętrza purpurowe gwiazdy 

Wodotryski kute w żywym srebrze

Ogród z światła unosi się 

nad czarną górą i  opada sycząc 

Woda odbija
jego przekwitanie milczące

Usta rozchylone
ręce splecione
Krąg na ulicy
śpiew który drąży niebo

Upadają
którzy stali na drodze 

którzy rzucali kłody 

którzy założyli maskę 

i  zacierali dłonie- 
którzy kopali doły 
Upadają w pustkę 

wrogowie 

miast wesołych 
jak lampy czarodziejskie 

Wrogowie oczu 
szeroko otwartych

T ak, po stokroć tak. Zan im  posta­
w ioną  uwagę k ry tyczn ą  sprecyzuję 
ściślej —  ju ż  śpieszę dopowiedzieć, 
że zaw iera ona nie by le  jaką po­
chwałę. Pochwałę d la  i .lentu p isa r­
skiego, którego dowód w  tym  w łaś­
nie, że m im o niezupełnego panowa­
n ia  nad m ateria łem  zdo ła ł w yw o łać 
w  czy te ln iku  — poprzez tra fn e  w y ­
czucie ważności pod ję tych  m o tyw ó w  
n a rra cy jn ych  i  poprzez ich p lastycz­
ne, praw dom ów ne odtw orzenie  — nie  
ty lk o  żywą w iz ję  w yobrażeniową, 
lecz także żywe zainteresowanie in ­
te lek tua lne .

W  czymże w ięc is to ta  w ysunię tego 
„a le “ ? —  N ie  jes t ono po dyk tow a­
ne — zdarza jącym  się k ry ty c e  zrz^- 
dz iarstw em . Po pierwsze: realność, 
p las tyka , w ym ow a u tw o ru  ep ickie­
go nie  s to i w  sprzeczności ze św iado­
m ym  i  odpow iedzia lnym , bo w  pe łn i 
k ie row n iczy rń  stosunkiem  au tora do 
przedstaw ianych treści. N iech prze­
m ó w i sama m ateria  epicka — ale 
n iech pisarz w  każdym  mom encie 
w ie, że o to przem aw ia ona „sam a“ , 
n iech w ie, ja k  i po co ma ona prze­
m ów ić, n iech tę je j sam orzutność 
um ie  pod ług swej w o li stw arzać i  
kszta łtow ać. — Z ie liń s k i może i  
um ie. N ie zawsze jeszcze wie. Praca 
nad pogłębien iem  filo zo ficzn o -m y- 
ś low ym  swej postaw y wobec proce­
sów  h isto rycznych , wobec z ja w isk  
życia potocznego uzupe łn i jego 
św ie tn ie  rysu jącą się p isarską edu­
kację . W tedy to, co tra fn ie  podpo­
w iada  ta k  zwany „n e rw “ , tak  zwa­
n y  „zm ys ł“ , ta k  zwany _ „ in s ty n k t“  
„rasow ego“  ep ika — znajdzie godne 
u w ie rzy te ln ien ie . Bez niego każda 
ks iążka pow ieściopisarza jes t ty lk o  
szczęśliwym  przypadkiem . N aw et 
gdyby w szystk ie  b y ły  udałe, Z ie liń ­
s k i ma w sze lk ie  dane, by  kapryśność 
p rzyp ad ku  poskrom ić.

Po d rug ie : chodzi o różnicę m ię ­
dzy twórczością  a — na jb a rdz ie j na­
w e t pom yślnym  i  a rtys tyczn ie  s u b li-  
m ow anym  —  odtw arzaniem . Dwa 
wcześnie j w ydane —  doskonałe 
zb io ry  opow iadań Z ie lińsk iego  są 
spokrew nione z osta tn ią  jego ks iąż­
ką w ie lom a podobieństw am i i  zbież­
nościam i tem atycznym i. W olno się 
c z y te ln ik o w i dom yślać, że spraw y 
zwłaszcza jen ieck ie  i  em igracyjne — 
ukazane i w  nowelach, i  w  powieści, 
są a u to ro w i szczególnie b lisk ie . Że 
p isa rz  zna je  z bezpośredniej obser­
w a c ji, z w łasnego — zapewne — 
przeżycia . Otóż, ja k  n a jd o b itn ie j 
podkreś liw szy  um ie ję tność a rtys tycz ­
nego przekszta łcenia pod ję tych  a 
zb liżonych do siebie w ą tków , w a rto  
ju ż  dz is ia j przestrzec Z ie lińsk iego  
przed specja lizacją  w  jednym  w y ­
b ra nym  zakresie zagadnień. Z da rza li 
nam  się ju ż  po w o jn ie  m n ie j lu b

Wrogowie ludu 

który dźwignął 
i  rozgromił 

niebo
1951.

Mimo łagodnego nieba ziemi dobrej 
Lata wspanialszego niż wojownik chrobry 

Płacz bez echa niby opuszczona wyspa 

Wyłania się z fali morderstw i wyzysku

Można żyć bez celu albo żyć w torturach
Czym jest męczenników dawnych śmierć dla których
Stosy były łożem czułym dla konania
Wobec ogni zysku zżerających ciała

Wojna w Indochinach w Grecji i w  Korei 
Wszędzie gdzie podnieśli dłoń uciemiężeni 

Wojna żłobi życie lecz ręka mordercza 
Nie zatruje krw i nie sięgnie w głąb do serca

Widzę już świat nowy nową lepszą ziemię 

Człowiek jest jej źródłem płodnym i płomieniem 

Skąd mądrość i szczęście ukaże się światu 

jak czyny z marzenia i owoce z kwiatów

Słyszę śmiech co błyszczy jak woda ruczaju
Jest w  nim serce które przeczy mgłom i śmierci
A słowa miłości bieg czasu zmieniają
Męża w dziecko wieczór w jutrzenkę i słyszę
Jak śpiewa prastara nadzieja znów młoda
Wpatrzona nie w przeszłość ale w  latach przyszłe

Pozdrawiam walczących towarzysze którzy 

Przychodzicie dzisiaj dla jutra na wieczność 

Przysięgać że wzejdzie pokój i szlachetność

P rze łożył Tadeusz Kubiak

w ięce j w y b itn i k ron ika rze  pew nych 
w yizo low anych  doświadczeń — i n ie  
zawsze s tarczy ło  im  tchu na dalszą 
metę. A u to ra  „O sta tn ich  ogni“  stać 
na różnorodność tem a tyk i, na odm ia­
nę pa le ty. To, co zaprezentował do­
tychczas, upoważnia go do odwagi 
now ych poszukiwań, now ych u jęć 
rzeczyw istości. W szechstronniejsza 
w iedza o świecie, praca nad sobą, o 
k tó re j by ła  już  m owa, dopomoże m u 
1 w  te j potrzebie.

4. L U D Z IE  W E M G LE . —
O K ŁO P O TA C H  S A T Y R Y K A

W łaściwa akc ja  pow ieści ro zg ry ­
w a się w  osta tn ich tygodniach m i­
n ione j w o jn y  i  w  k i lk u  dalszych po 
je j zakończeniu m iesiącach. Teren 
a k c ji zm ienia się po w ie lekroć. Z 
n ie  nazwanego niem ieckiego m ia ­
steczka w  s tre fie  m iędzy fron tow e j, 
„okupow anego“  przez P o laków  — 
by łych  jeńców  o flagow ych (na jle p ­
sze bodaj rozdz ia ły  powieści), prze­
nosi się do Czech, w  skłócony, m ię ­
dzynarodow y w ir  c y w iló w  i żołn ie­
rzy ; tu a rm ia  am erykańska spotyka 
się z radziecką — tu  przed po lsk im i 
ro z b itk a m i o tw ie ra  się droga do 
k ra ju . S korzysta ł z n ie j n ie  ty lk o  
Szulawka. Na stronę radzieck ich  i 
po lsk ich  transportów  przeszli od ra ­
zu i bez w ahan ia  ci, d la  k tó rych  
św ita jąca nad ojczyzną nowa era 
odpow iadała ich k lasow e j św iado­
mości czy klasowem u in s ty n k to w i: 
robo tn icy , chłopi. N ie  wszyscy. Dzia­
ła ła  pa ra liżu jąco  w roga propaganda 
faszystow skich agentów.

W  tym  m ie jscu a k c ji zw iązuje się 
ostatecznie w ą tek  na jb liższy sercu 
au to ra : w ą tek „b łądzących“ , k rążą­
cych w  gęstej m gle tych, co „ je d n a k  
p o w ra ca li“ . W ątek niezdecydowa­
nych —  nawróconych.

Z na jzd ro w ie j m yślącym i, szybk i­
m i w  decyz ji re p a tr ia n ta m i upora ł 
się a u to r nader sp raw n ie : w y p ra w ił 
ich  przez Sudety do k ra ju  i  — p rzy ­
n a jm n ie j w  tym  p ie rw szym  tom ie  —  
dość o n ich. Wśród zabłąkanych —  
in te lig e n tó w  przeważnie —  Z ie ­
liń s k i umieszcza swego pozy­
tyw nego bohatera, Jana M asło- 
wca. Ten powraca do k ra ju  
w ra z  z żoną, k tó rą  poznał, pokochał 
i  po ś lu b ił w  tra k c ie  sw ych d ług ich  
pe reg rynac ji. N a jb liższy  m u Tomasz 
Poczekaj n ie  p rze łam a ł ściany in te ­
ligen ck ich  oporów  i  lę ków  — i  zgasł 
na m roźnych stokach A lp , z tw arzą 
na wschód podaną. Co uczynią in n i 
z „g ru p y  M asłowca“  —  jeszcze nie 
w iadom o. Józia M azurk iew icza po­
rzuca p ie rw szy tom  ks ią żk i p rzy  n ie ­
ch lubnym  zarobkow an iu  w  cha rak­
terze grabarza. P o ldek G ałandzki —  
typ o w y  bubek m ieszczański —  chy­
ba się zbabrze „dyp lo m a tyczn ym i“  
posługam i w  zachodnich stolicach. 
Tuśka K ieszków na —  b y ły  żo łn ierz 
Pow stania, a na obczyźnie przechod­
n i ob ie k t m n ie j lu b  w ięce j statecz­
nych  zapędów m a trym on ia lnych  — 
do jrzew a wśród go rzk ich  dośw iad­
czeń em igracy jnych  i  też zapewne 
pow róci. —  Osobno w ym ie n im y  
Tańskiego, działacza lew icowego: je ­
go p o w ró t n ie  s tanow i w  powieści 
prob lem u, szkoda ty lk o , że n ie  uda­
ło  się zabarw ić p ra w d z iw ym  życiem  
te j jedyne j postaci świadomego ko ­
m u n is ty  -  bojowca.

Droga po w ro tu  w iedzie  zatem —  
od Sudetów —  znowu przez N iem ­

cy, przez B rukse lę , Paryż, W łochy i  
raz jeszcze N iem cy. Na drodze te j 
ukazu je  a u to r t łu m  ludz i. Poszcze­
gólne f ig u rk i raz po raz gubią się, 
odna jdu ją  i  znowu się rozsypują po 
różnych bocznych ścieżynach — aż 
do następnej w spó lne j przygody. I  
dopiero w  tym  zamęcie różnop lano- 
w ych  postaci, w  tym  chaosie epizo­
dów, re ta rd acy j, w ycieczek gawę­
dz ia rsk ich , anegdot, spostrzeżeń, 
ob razków  rodza jow ych — o b ja w ia ­
ją  się na jm ocnie jsze s trony  p isa r­
stw a Z ie lińsk iego. Są n im i —  n ieo­
m y ln y  zm ysł obserw acji i c h w y ta ­
nia  okruchów  żyęia na gorąco, na­
m ię tna, pażerna łapczywość szczegó­
łu , d e ta l cechy . cha rak te rys tyczne j. 
W brew  pozorom, „zm ysłow ość“ , 
„b io log iczność“  p rozy Z ie lińsk iego  
n ie  w yw odz i się z w ra ż liw ośc i sen- 
sua ln e j; e lem entów  napraw dę zm y­
słow ych, zwłaszcza służących opiso­
w i, jes t tu  nadspodziewanie m ało ; 
a u to r jest czuły na gest, na odruch, 
na ekspresję żyw e j m ow y: nie idz ie  
tu  o w yg ląd  rzeczy i ludz i, lecz o 
dynam izm  z ja w isk  i  ludzkiego za­
chow ania się.

D ru g im  a tu tem  Z ie lińsk iego  jes t 
pasja satyryczna. Ona w  dużej m ie ­
rze pozwala zrozum ieć w yb ó r tem a­
tu  i g łów nych postaci (nega tyw ­
nych), ona w ieńczy pe łnym  sukce­
sem w ie le  znakom itych  scen rodza jo ­
wych, „ch a rak te rys tycznych “ , ona 
wreszcie rozgrzesza m n ie j fo rtun ne  
przedsięwzięcia i  tłum aczy, dlaczego 
te sp raw y i  te postaci, k tó re  b y ły  — 
w  sensie sen tym enta lnym  —  n a j­
bliższe sercu, m n ie j się stosunkow o 
uda ły. G dy ty lk o  pchała na nie c ie ­
pła, aprobująca sym patia, zacinało 
się dz ia łan ie  ostre j, bezkom prom i­
sowej sa tyry .

P rzyk ład  —  jeden z w ie lu  m o ż li­
w ych : św ietna — m im o przesady —  
jest postać n ie lito śc iw ie  ośmieszanej 
„d z ia ła czk i“  em ig ranck ie j, Żeni So- 
b ie ra js k ie j; w  przedstaw ien iu  T u ś k i 
na tom iast czuje się a u to r m n ie j pe­
w n ie  —  tem peram ent sa ty ryczny  
tru d n o  z tą samą swadą stosować 
wobec osoby zaproponowanej na 
„po zy tyw ną  boha te rkę“ ; a ju ż  w  
M arię  M asłowcową, m im o je j zu­
chw ałych w dzięków , czupurnych -za­
lo tó w  i  tych  je j w szystk ich  eks tra ­
w aganc ji, k tó re  n iby  to m ają  św iad ­
czyć o je j ludzk ich  słabostkach, po­
m nażając w istocie je j powaby —  
dość trudno  uw ie rzyć : u re a ln ia n ie  
postaci za pomocą cech sym patycz­
nych jest jeszcze dla  Z ie lińsk iego  
nieco ponad s iły . I  z te j w łaśc iw oś­
ci swego ta le n tu  w in ie n  sobie ró w ­
nież zdać sprawę — gdyż n ie  sa­
m ym  pam fle tem  sa tyra  sto i. Są zre ­
sztą w  pow ieści epizody świadczące
0 tym , że tru d n y  ga tunek sa ty ry  po­
zy ty w n e j Z ie liń s k i sobie w yp racu je .

W szystk ie  uw ag i k ry tyczne , w  n i­
n ie jsze j recenzji zaw arte, dotyczą 
u tw o ru , k tó ry  w  ocenie generalnej 
nazwę bez w ahania u tw o rem  zna­
k o m ity m  Powieść o św ie tne j, t rz y ­
m ające j w  napięciu fabule , o b f itu ją ­
ca w  w artośc iow e treśc i id eow o-po - 
lityezne , napisana p iękną polszczy­
zną, służącą oryg ina lnem u, pe łnem u 
w e rw y  i  tem peram entu s ty lo w i —  
powieść ta s tanow ić będzie trw a łą
1 cenną pozycje naszej be le trys tyk i. 
Tom  p ierw szy da je  pełną ręko jm ię , 
że dalszy ciąg „O sta tn ich  ogn i“  n ie  
6p ra w i zawodu.

W ilhelm  Mach {
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A rn o ld

A R N O LD  Zw eig  rozpoczął 
dzia ła lność lite racką  w o- 
s ta ta im  okresie epoki w i l-  
he l m ińsk ie j. P ierwsze u - 
tw o ry  au tora „W ychow a­
nia  pod V erdun“  ukazały 

się w  c h w ili, k ie dy  im peria lizm  
n iem ie ck i, us iłu jąc  nadrobić s tra ­
cony z powodu długoletn iego roz­
b ic ia  Rzeszy czas, go tował się do 
po je dynku  z p rzec iw n ikam i euro­
p e js k im i o now y podzia ł św iata. 
S ta rc ie  rozpoczęło się w 1914 roku 
i  trw a ło  cztery la ta . Te la ta zmie­
n i ły  nieco k ie run ek  m arszru ty  W il­
he lm a I I ,  k tó ra  zakończyła się w 
Doorn, w  H o land ii. Rewolucja  n ie ­
m iecka położyła kres karierze ce­
sarza, ale n ie  system ow i w ilh e l-  
m ińsk iem u, ocala łem u na gruzach 
k lę s k i m ilita rn e j i  zdławionego 
p rzy  pomocy przyw ódców  p a r ti i 
socja ldem okra tyczne j powstania 
p ro le ta r ia tu  niem ieckiego. Z m ie n i­
ły  się zewnętrzne akcesoria p o lity ­
czne i  rozpoczęły czasy tak  zwanej 
R e p u b lik i W eim arsk ie j.

R epublika W eim arska —  „n ieś­
lubna córka epoki w iłh e lm iń s k ie j“ 
—  prze ję ła od sw o je j poprzednicz­
k i  w raz z in n y m i dobrodzie jstw am i 
w ie lkom ocars tw ow e tradyc je  w za­
kres ie  p o lity k i i  wywodzące się z 
nietzscheanizm u do k tryn y  społecz­
no -  filozoficzne. W  k ilk a  la t  po 
zakończeniu w o jn y  przystąpiono do 
re w iz ji m inionego okresu. B urżua- 
zy jna  lite ra tu ra  otoczyła n iedaw ­
ną klęskę n im bem  żalu i  sentymen­
tu, aby niebawem  przejść do ja w ­
ne j g lo ry f ik a c ji w o jny . T w o rz y ł się 
„w ie iko n tó m ie ck i“  m it wojenny, 
k tó rem u p ierw szy cios zadała w y ­
dana w roku  1927 powieść, u ja w ­
n ia jąca praw dziw e przyczyny i  
is to tę  p ierwsze j w o jny  św iatow ej. 
B y ła  to powieść A rno ld a  Zweiga 
„S pó r o s ierżanta G riszę“ . Ks.ążka 
ta obiegła w  k ró tk im  czasie wszy­
s tk ie  kon tynen ty  i  doczekała się 
przek ładów  na k ilkanaśc ie  języków  
europe jsk ich . „S pó r o s ierżanta 
Griszę“  w ysuną ł Zweiga na czoło 
ep ików  zachodnio -  europejsk ich i  
odegra ł w y ją tko w ą  ro lę  w  rozw oju 
współczesnej, postępowej powieści 
n iem ieck ie j.

A rn o ld  Zweig, podobnie ja k  H en­
ry k  i  Tomasz M annow ie , należy do 
szczupłej ga rs tk i m ieszczańskich 
p isarzy n iem ieckich , k tó ra  zaję ła 
zdecydowanie wrogą postawę w o­
bec im p e ria lizm u  niem ieckiego i 
rea kcy jn ych  prze jaw ów  jego ideo­
logu, p rom ien iu jące j szczególnie 
s iln ie  na m ieszczaństwo i in te li­
gencję okresu w ilhe lm ińsk iego  i  
we im arskiego. O ile  radyka lizac ja  
przekonań Tomasza M anna nastą­
p iła  dosyć późno i do dziś dnia nie 
doszła do pe łne j jasności, o ty le  za­
pa tryw an ia  Zweiga skonkre tyzow a ły  
się dosyć wcześnie, na początku je ­
go działa lności p isarsk ie j. N ie w i­
dać tego jeszcze w yraźn ie  w  p ie r­
wszym  zbiorze opow iadań p.t. „N o ­
wele o K la u d ii“ , ale ju ż  w „Spdrze 
o sierżanta Griszę“ , którego w ersja 
sceniczna byia wykończona w  roku  
1921, dochodzi do głosu ep ik  w y ­
b itn ie  po lityczny, pode jm ujący od­
w ażnie społeczną prob lem atykę 
swojego czasu. Odtąd tem atyka 
społeczna, w  szczególności zagad­
n ien ie  przem ian ideolog.cznych i 
po litycznych  zachodzących w  śro­
dow isku  n iem ieck ie j in te lig e n c ji, 
pozostanie domeną jego twórczości.

W  czterotom owym  cyk lu , osnu­
ty m  na tle  wydarzeń pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j, Zw eig pierwszy 
przeprow adz ił wyczerpującą a n a li­
zę tego okresu, s tw arza jąc nie t y l ­
ko  rea lis tyczny obraz tych czasów, 
lecz rzucając także snop św ia tła  
na dynam ikę  społecznych i um y­
s łow ych procesów tej epoki. W  te - 
itra log ii w o jenne j, ja k  i  w pow ie­
ści „T o p ó r z W andsbeck“ , od tw a­
rza jące j okres d y k ta tu ry  h it le ro w ­
sk ie j, uderza w ie lk i ta len t ep ick i 
au tora , w ysnuw a jący z bogactwa 
ko n kre tn ych  fa k tó w  rozlegle syn­
tezy artystyczne. Zw eig  wiąże prze­
życia i losy swoich bohaterów w 
ten sposób, że w  całości tworzą 
w ize run ek  epoki, w ykończony w 
na jd robn ie jszych  szczegółach. Na­
w e t drugorzędne epizody i  pozor­
n ie  luźno z fabu łą  związane w ą tk i 
n ie  u k ła d a ją  się w  jego pow ieś­
ciach dowolnie. Ich  osnową jest 
zawsze konkre tne  dzia łan ie  i  kon­
k re tn e  przeżycie, ich treścią kon­
f l ik t y  społeczne, w ystępujące na 
ja w  szczególnie wyraziście w po­
w iązan iu  z g łów nym  w ą tk iem  fa ­
bu la rnym . Fundam entem  te j re a li­
s tyczne j m etody kom pozycyjne j są 
postępowe, rad yka lne  treści zw e i- 
gow skie j prozy, odcinające się w y ­
raźn ie  od ideo log ii libera lnego i 
pacyfistycznego k ie ru n k u  n iem iec­
k ie j pow ieści la t  dwudziestych, 
k tó ra  przeciw staw ia  rea lnem u 
św ia tu  rom antyczną f ik c ję  lu b  o- 
derw ane od rzeczyw istości subiek­
ty w n e  przeżycie. W  odróżn ien iu  od 
nich, dzieła Zweiga zaw iera ją  o - 
s trą  k ry ty k ę  społeczeństwa ka p ita ­
listycznego i  w o jn y  ja ko  nieodzow­
nego następstwa im peria lis tyczne j 
p o lity k i.  Pod ty m  względem  u tw o­
ry Zw eiga w ysuw a ją  się n ie w ą tp li­
wie na czoło m ieszczańskiej l ite ra ­
tu ry  N iem iec, zaangażowanej w 
walce z faszyzmem.

K ry ty k a  k a p ita liz m u  przechodzi­
ła w  zw e igow sk ie j p roz ie  różne fa -

zy. Jej zasięg ogran icza ł się po­
czątkowo do zagadnień n a tu ry  o- 
byczajowo -  psychologicznej. T y ­
powym  przyk ładem  są tu  wspom ­
niane w yżej „N ow ele  o K la u d ii“  
nagrodzone w  1912 roku  nagrodą 
Kle ista. W  tych opow iadaniach p i­
sarz pod ją ł próbę naszkicowania 
nowego typu  kob ie ty  i  stosunków 
m ałżeńskich w środow isku in te li­
gencji m ieszczańskiej. A le  bohater­
ka nowel, bogata dziewczyna, k tó ­
ra  wychodzi za mąż za ubogiego 
docenta, jest w  g runcie  rzeczy o- 
derwaną od życia istotą, a je j 
przeżycia n ie  przekracza ją kręgu 
subtelnych doznań psychologicz­
nych. W  książce te j nie odczuwa 
się jeszcze w p ływ u  surow e j rzeczy­
wistości w o jenne j, k tó ra  później 
rozszerzy pole w idzen ia pisarza, 
wzbogaci jego spostrzeżenia no w y­
m i elem entam i społecznym i i  w y ­
ostrzy jego zm ysł k ry tyczn y . Ten 
przełom  dokona się dopiero w  c y k ­
lu  poświęconym  pierwszej w o jn ie  
św iatow ej. T u  poglądy Zweiga 
p rzyb ie ra ją  o w ie le  rad yka ln ie jszy  
charakter, tu  ko n k re tyzu je  się oce­
na klasowego cha rak te ru  społe­
czeństwa kap ita lis tycznego oraz 
społeczno -  ekonom icznych p rz y ­
czyn w o jny , tu  wreszcie p recyzu je  
się analiza procesów ideologicznych, 
nu rtu ją cych  n iem ieckie  m ieszczań­
stw o i  jego in te ligenc ję . W  pó źn ie j­
szych powieściach a u to r poddaje 
obserw acji bogaty zespół z ja w isk  i  
środow isk społecznych, w p ro w a ­
dzając na w idow n ię  przedstaw ic ie li 
walczącego p ro le ta ria tu , k tó rzy  o - 
cem ają postępowanie bohaterów. 
W  o rb itę  rozważań wkracza w a lka  
klasy robotn icze j w  in nych  k ra ­
jach, nade wszystko zaś Rewolucja  
Październikowa i  je j od dz ia ływ a­
nie na p ro le ta r ia t n iem iecki.

W  twórczości A rno lda  Zweiga 
znalazły odbicie dwa na jba rdz ie j 
ponure rozdzia ły, h is to r ii N iem iec: 
f in a ł epoki w iłh e lm iń s k ie j i  okres 
h itle row sk iego  faszyzmu. Jego po­
w ieści opow iadają o dziejach zb łą­
kan ia narodu niem ieckiego, o p rzy ­
czynach i sprawcach dwóch wojen 
im peria lis tycznych , ja ko  też o s i­
łach społecznych, k tó re  us iłow a ły  
zapobiec ka ta s tro fie  n iem ieck ie j, a 
po rozgrom ien iu  faszyzmu położyły 
podw a lm y pod nowy us tró j demo­
kra tycznych  N iem iec. W  dziełach 
Zweiga n ie  s łychać — ja k  w  po­
w ieściach Tomasza M anna — łabę­
dzie j pieśni żegnającej zm ierzcha­
jącą fo rm ację  społeczną. Tu głos 
potępienia miesza się z odgłosem 
nadciągającej burzy, k tó ra  zw ia ­
s tu je  now y czas i  now y ład społe­
czny. Z tego p u n k tu  w idzen ia p ro ­
za Zweiga stanow i z jaw isko  osob­
liw e , k tó rem u w a rto  się przy jrzeć 
z perspektyw y dwóch n a jw a ż n ie j­
szych u tw o rów  tego au tora : te tra - 
lo g ii w o jenne j i  „T opo ru  z W ands­
beck“ .

Tetra logía jes t częścią ogrom ne­
go, obliczonego na osiem tom ów 
cyk lu  epickiego, k tó ry  ma od tw o ­
rzyć dzieje narodu niem ieckiego w 
ostatn ich dziesięcioleciach naszego 
w ieku. T y tu ł całości b rzm i: „W ie l­
ka w o jna b ia łych  lu d z i“ . D o tych­
czas ukazały się następujące części:
1) „M ło da  kob ie ta  z 1914 ro k u “ , 2) 
„W ychow an ie  pod V erdun“ , 3) 
„S pó r o s ierżanta Griszę“ , 4) „ In ­
tron izac ja  k ró la “ . O sta tn i tom  za­
mierzonego cyk lu  będzie nosił ty ­
tu ł „K u  lepszej przyszłości“ , co 
pozwala wnioskować, że p isarz nie 
ograniczy się do zobrazowania u-
padku n iem ieckie j buirżuazji, lecz 
zakończy całość opisem nowego
procesu dem okra tyzac ji życia n ie ­
m ieckiego.

K o le jność fabu la rna  w ym ie n io ­
nych powieści nie pokryw a się z 
ko le jnością  ich powstania. N a j­
p ie rw  pow sta ł i  wyszedł d ruk iem  
trzec i tom  („Spór o sierżanta G r i­
szę“  — 1927), potem pierwszy
(„M łoda  kobieta z 1914 ro k u “  — 
1931). D ru g i i  czw arty  ukazały się 
na em ig rac ji: „W ychow an ie  pod 
V e rd un “  w  1935 r., „ In tro n iza c ja  
k ró la “  w  dwa la ta później. Następ­
stw o tych dat nie jes t bez znacze­
nia  przy rozpa tryw an iu  całego cy­
k lu . Na powieściach napisanych po 
roku  1933 w idać w yraźn ie  w p ływ  
doświadczeń w a lk i z faszyzmem.
Ich  koncepcja ideowa jes t d o jrza l­
sza i  m n ie j obarczona idea lis tycz­
n y m i obciążeniam i, artystyczna 
w ięź bardzie j zharm onizowana i  
zwarta . Chronologia powstania po­
szczególnych części tłum aczy ró w ­
nież pewne rozbieżności cyk lu , 
zwłaszcza to, że g łów ny bohater 
B e rtin  jes t w  d rug im  tom ie bar­
dziej zaawansowany w  rozw oju  
ideow ym  i  konsekw entn ie j naszki­
cowany niż w  trzecim .

•Kompozycja całości odbiega zna­
cznie od rozpowszechnionej w 
Niemczech po pierwszej w o jn ie  
św ia tow e j m an ie ry lite ra ck ie j, po­
s ługu jące j się chętnie montażem 
oderw anych fragm entów  lu b  też 
w prow adza jące j w akc ję  zamęt 
szczegółów i fak tów . W  każdym  z 
czterech tom ów fabu ła  jes t skom ­
ponowana przejrzyście, zam knięta 
w  ram ach je d n o lite j a k c ji, oparta 
na g łów nym  w ątku , k tó ry  służy 
au to ro w i za podstawę do ob ie k ty ­
w izow an ia  konkre tnych  wydarzeń. 
T ym  ją d re m  fa b u ły  są w  „M ło d e j

kob iec ie" losy dw o jga  kochanków , 
pisarza W ernera B ertin a  i  có rk i 
bankiera  Leonory W ahl, w  „W y ­
chow aniu  pod V erdun“  zam iar 
pomszczenia u legalizowanego prze­
p isam i w o jen nym i zabójstwa. W 
powieści o G riszy P ap ro tk in ie  
idz ie  o zapobieżenie tak iem u m o r­
derstw u, „ In tro n iz a c ja “  zaś opisuje 
dz ie je  pruskiego o fice ra  W in fr ie -  
da, k tó ry  po dłuższej e w o lu c ji du ­
chowej przechodzi na pozycje po­
stępowego, radykalnego mieszczań­
stwa.

P unktem  w y jśc ia  d la  fab u ły  jest 
zawsze in d yw id u a ln e  , przeżycie, 
konkre tne  zdarzenie. W około niego 
pow sta je  sp lo t ubocznych w ą tków , 
in try g  i  wydarzeń. Zw e ig  un ika  
a b s tra kcy jn ych  s fo rm u łow ań, m yś­
l i  i  w n iosk i sw o ich  boha te rów  kon ­
fro n tu je  sta le  z fa k ta m i, wszystko 
w yras ta  tu  z a k c ji i  przechodzi w  
akcję , p rzy  czym  s ty l jego opow ia­
dania naw iązu je  w yraźn ie  do re a li­
stów  n iem ieck ich  X IX  stu lecia  
(Fontane).

G łów nym  m otyw em  c y k lu  jes t 
rozw ój i  przem iana świadom ości 
bu rżuazy jne j in te lig e n c ji n iem iec­
k ie j na tle  przeżyć i  doświadczeń 
pierwsze j w o jn y  św ia tow e j. W  tym  
ceto au to r roztacza przed czy te ln i­
k iem  rozleg łą panoram ę w o jny, 
kons truu jąc  uk ład  te tra lo g ii w  ten 
sposób, aby odpow iada ł chrono lo­
gicznie h is to rycznym  etapom p ie r­
wszej w o jny  św ia tow e j. Z  toku 
a k c ji w y ła n ia ją  się, szczegół po 
szczególe, zarysy n iem ieck ie j m a­
ch iny w o jenne j, od naczelnego do­
wództwa, poprzez sztaby jednostek 
w o jskow ych, do szeregowców w  o- 
kopach. O lb rzym ie  jes t rów nież tło  
przestrzenne cyk lu , obejm ujące 
roz leg ły  teren dz ia łań  w o jennych 
na zachodnim  i  wschodnim  fronc ie  
ora,z zaplecze na ty łach. Obserwa­
c ji au tora n ie  w ym yka  się naw et 
na jm n ie jszy try b  m echanizm u m i­
lita rnego, tak  że możemy z całą 
precyzją  śledzić, w  ja k i sposób ten 
m echanizm  depraw uje  i  niszczy lu ­
dzi. Zw eig  n ie  przedstaw ia w o jny  
ja ko  żyw io łow e j ka ta s tro fy , n iw e­
czącej n ieuchronnie wszystko, co 
spotka po drodze, lecz ja ko  z ja w is ­
ko społeczne kon tynuu jące  k a p ita ­
lis tyczny „p o k ó j“ , pełne w ew nętrz­
nych sprzeczności, k tó rych  podło­
żem są k o n f lik ty  klasowe. A u to r 
dem askuje im p eria lis tyczn y  cha­
ra k te r w o jn y  i  przeprowadza tezę, 
że apara t w o jskow y jest narzędziem 
in te resów  i  p o lity k i k lasy panu ją ­
cej, ciężkiego przem ysłu i  ka p ita ­
łu  finansowego. O ile  w  powieś­
ciach H enryka  M anna, zwłaszcza 
w  „P oddanym “ , w ystępu ją  na ja w  
śmieszne i  absurdalne cechy w i l ­
he lm ińskiego system u państw ow e­
go, odbija jące się w  k rzyw ym  
zw ierc iad le  sa ty ry , o ty le  te tra lo ­
gía Zweiga uw yp u k la  z łow rog ie 
w łaściw ości tego systemu, jego n i­
szczycielskie oddzia ływ an ie  na czło­
w ieka i  us tokro tn icne  bestia lstw o 
w  czasie w o jny . Pod tym  w zg lę­
dem dzieło to n ie  zna jdu je  odpo­
w iedn ika  we współczesnej li te ra ­
turze n iem ieckie j, poświęconej te­
m atyce pierwszej w o jny  św iatow ej.

O środkiem  zainteresowania p i­
sarza są głównie przedstaw icie le 
m ieszczańskiej in te lig en c ji, a więc 
w a rs tw y  społecznej, z k tó re j au to r

Zw eig

się sam w yw odzi. C i ludzie  prze­
chodzą tu za w iły  proces „w ych o ­
wania wojennego“ , spala jąc się lub  
ha rtu ją c  w  ogniach w o jny . Szcze­
góln ie uderza w n ik liw a  analiza 
w p ływ u  bu rżuazy jne j ideo log ii na 
sfery mieszczańskie, naw et w  tych 
wypadkach, k ie d y  ta ideolog ia po­
zornie n ie  ma nic wspólnego z do­
k try n ą  im peria lis tyczną. Na p rz y k ­
ładzie w ie lu  postaci Z w eig  p ro w a ­
dzi nas p o . manowcach, k tó ry m i 
b łądzi in te lig e n ck i p ro tes t przeciw  
w o jn ie  i  ka p ita lizm o w i, pozbaw io­
ny oparcia o. masy Judowe, i  op i­
su je  opory  u trud n ia ją ce  uczciwym  
in te le k tu a lis to m  zerw an ie  w ięzów 
łączących ich  z daw nym  światem . 
T ypow ym  przyk ładem  są tu  n ie ­
k tó rzy  boha te row ie te tra lo g ii, k tó ­
rzy  ponoszą porażkę, n ie  mogąc 
przekroczyć ciasnego k ręgu  w łas­
nej, skazanej na zagładę klasy. Do 
n ich  należy profesor M ertens, ra d ­
ca sądu wojennego, in te le k tu a lis ta  
w ychow any na antycznej f ilo z o fii i  
k lasyczne j muzyce n iem ieckie j. 
C z łow iek ten przeżywa tragiczne 
rozczarowania, zetknąwszy się oko 
w  oko z ko ru p c ją  i  bestialstwem  
w o jskow e j m ach iny. A le  jego prze­
rażenie, w yw o łane  zbrodn iam i w o j­
ny  im p e ria lis tyczn e j, przechodzi w 
s k ra jn y  pesym izm  i  n ienaw iść do 
ludz i, k tó ra  w  końcu popycha go 
w  ram iona  sam obójczej śm ierci. 
Z upe łn ie  inaczej reagu je na ok ro p ­
ności w o jn y  po ruczn ik  K roysing , 
k tórego dzie je  są treścią „W ycho­
w an ia  pod V e rd un “ . K roys ing  roz­
poczyna w a lkę  z zabójcą swojego 
bra ta , kap itanem  N igglem , k tó ry  
zg ładz ił m łodego K roys inga  „ le g a l­
n ie “ , w yko rzystaw szy w  tym  celu 
przepisy p ru sk ie j dyscyp lin y  w o j­
skow ej. Z  w a lk i te j wychodzi ob­
ronną  ręką  tchórżdiwy m orderca — 
typ o w y  p ro d u k t w ilhe lm ińsk iego  
m ilita ry z m u . P oruczn ik  K roysing , 
aby zagłuszyć sw oje rozgoryczenie, 
rzuca się w  w ir  okropności w o jen ­
nych. M ertensa niszczy machina 
w o jenna , K roys inga  zaś wciąga w  
sw o je  try b y .

Także i  p o z y ty w n i bohaterow ie 
Zw eiga —  m łody  pisarz W erner 
B e r t in  i  b ra tanek pruskiego gene­
ra ła , ka p ita n  W in frie d , błądzą czę­
sto w  la b iry n c ie  sprzeczności i m u­
szą przezw yciężyć n ie jedno złudze­
nie, typow e d la  społecznej i  um y­
s łow e j sy tu a c ji przedw ojenne j in ­
te lig e n c ji N iem iec. Z w e ig  przepro­
wadza w  sw o im  cyk lu  w ie lo s tro n ­
ną k ry ty k ę  poglądów  te j w a rs tw y. 
W idać to zwłaszcza w  powieści o 
G riszy P ap ro tk in ie , ro sy jsk im  je ń ­
cu w o jennym , skazanym  n iew inn ie  
na śm ierć przez sąd w o jskow y, aby 
zapobiec szerzeniu się „bo lszew ic­
k ie j zarazy“  na fronc ie  wschodnim  
i  b ra ta n iu  się rosy jsk ich  i  n iem iec­
k ich  żo łn ierzy. W  w alce o ocalenie 
n iew innego człow ieka B e rt in  przez 
d łu g i czas ulega m ieszczańskiej i lu ­
z ji, u k ry w a ją c e j p raw dę społeczną 
pod zasłoną a b s tra kcy jn ych  zasad 
m ora lnych . Toteż w y n ik  te j w a lk i 
je s t w  te j fazie  z góry przesądzo­
ny. P ru s k i m echanizm  w o jenny  po­
ły k a  skazanego jeńca bez n a jm n ie j­
szego zgrzytu.

R ew olta  B e rtin a  p rzec iw  w o jn ie  
i  system ow i kap ita lis tycznem u na­
b iera konkre tnego i  celowego cha­
ra k te ru  dopiero p rzy  b liższym  ze-

| tkn ię c iu  się z działaczam i rew o lu ­
cyjnego p ro le ta ria tu . B e rtin , w y ­
posażony pew nym i rysam i au to ­
b iog ra ficznym i autora , jes t typo -. 
w ym  przedstaw icie lem  szerokich 
wanstw in te lig e n c ji w ilh e lm iń sk ich  
Niemiec. Ten rom an tyk , w  m łodości 
w ie lb ic ie l N ietzschego, rozm iłow a ­
ny w  bu rżuazy jne j k u ltu rze  Zacho­
du, zgłasza się ja ko  ocho tn ik  na 
fro n t, po rw any m istycznym  za­
chw ytem  dla w o jny . Dopiero rze­
czywistość okopów o tw ie ra  oczy 
b łąka jącem u się w  ab s trakcy jnych  
regionach m yś li in te le k tu a liśc ie  na 
praw dę w o jny , o k tó re j genezie, 
celach i  istocie n ie  m ia ł żadnego 
pojęcia. Na fronc ie  zaczyna się edu­
kac ja  młodego pisarza. Ilu z je  p ry ­
skają, jedna po d rug ie j.. Z achw yt 
przechodzi w  rozczarowanie, w  
sceptycyzm, potem w  m g lis ty  p ro ­
test p rzec iw ko  am ora lności w o jny , 
a w  końcu w  surow ą k ry ty k ę  u~ 
s tro ju  kap ita lis tycznego i  w o jny . 
B e rtin , podobnie ja k  in n i pozy tyw ­
n i bohaterow ie Zweiga, nie apro­
b u je  jeszcze ca łkow ic ie  ideo log ii 
socja lizm u, n iem n ie j w iąże swoje 
nadzieje na przebudowę św ia ta  z 
obozem robotniczym .

R ew olucy jna klasa robotnicza 
odgryw a też w  edukac ji B e rtina  i  
jego p rzy ja c ió ł na jw ażnie jszą rolę. 
Tetra logía Zweiga pierwsza z w o­
jennych  pow ieści w prow adza do 
współczesnej prozy n iem ieck ie j po­
stacie klasowo uśw iadom ionych 
pro le ta riuszy. T a k im i są przede 
w szys tk im  robo tn icy  Lebehde i  
Pahl, członkow ie p a r t i i socjalde­
m okra tyczne j, w ystępu jący prze­
c iw  oportun is tycznem u i  zdradziec­
k iem u k ie ro w n ic tw u  w łasne j p a r­
t i i  i  ap robu jący stanow isko K a ro la  
L iebknech ta i Róży Luksem burg. 
Zw eig op isu je  szczegółowo rosnące 
niezadow olenie wśród um unduro ­
wanych mas ludow ych  na froncie, 
p rzyb ie ra jące  z reg u ły  żyw io łow y 
cha rakte r, św iadom ą jednak form ę 
o trzym u je  to niezadowolenie do­
piero w  dz ia łan iu  Lebehdego i  
Pahla. C i postępują — rzecz jasna 
— w  w arunkach  fron to w ych  ostroż­
nie, przygotow ując w  m iarę o g ra n i, 
czonych m ożliwości teren dla m a­
sowej a k c ji, zm ierzającej do s tw o­
rzenia szerokiego fro n tu  a n tyw o ­
jennego. Ich  ustam i w ypow iada 
też Zw eig  słuszną ocenę R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j i  je j epokowego 
znaczenia dla dalszego biegu dzie­
jó w  Europy. „R osyjsk ie  masy - I  
pow iada Lebehde —  po d rug ie j 
s tron ie  fro n tu  są czymś, są tam... 
rosyjscy towarzysze, k tó rzy  teraz 
przerzucają m ost przez k rw a w e  
bagno — bez odzieży, bez m ąki, 
bez cukru , tłuszczów, bez k a ra b i­
nów, bez prochu i  bez ko le i. K toś  
m usi teraz powstać i  pokazać na­
rodom, ja k  trzeba z tym  w szystk im  
skończyć“ .

Rola Lebehdego i  Pahla nie o - 
granicza się jednak do świadomego 
oddzia ływ an ia  na otoczenie. Jako 
przedstaw icie le walczącej k lasy ro ­
botnicze j  ̂ są on i perm anentnym i 
k ry ty k a m i a k c ji, toczącej się w  
różnych środow iskach społecznych 
sędziam i zdarzeń i  postępowania 
bohaterów  cytou. Ich zapatryw ania  
i  działa lność są kompasem, k tó ry  
w skazuje drogę B e rtin o w i w  gąsz­
czu zdarzeń wojennych. O ni też D o ­

m agają m u przezwyciężyć id e a li­
styczne opory i  zdobyć nowy po­
gląd na istotę państwa i  społeczeń 
stwa klasowego. Postacie rob o tn i­
ków  me w ystępu ją  w  cyk lu
p ierw szym  p lan ie  (Zweig wysuwa 
na przedni p lan  problem  m etam or­
fozy n iem ieck ie j in te lig en c ji) n ie ­
m n ie j stanow ią istotne tło, nada ją­
ce po lityczne zabarw ien ie akcR i  u - 
w ypuk la jące  ideowy sens przeżyć 
bohaterów  te tra log ii. One też uctó 
lesm ają życiodajną siłę mas j  d 
w y  oh, zapładnia jącą twórczą tre -  
scią bu n t jednostk i p rzeciw  n L

™ e g o  p o  t M t r 0 j U  ^ h -  
togo tost' Rf r°tZytyw nym  Z w o d e m

dcśd
n ie w ą tp liw ie  w  u tw orach  —  -
ghers („S iódm y k rzyż “  i 
pozostają m łodz i“ ) i  w  PoW1 ' 
Zweiga. , y

„T o p ó r z W andsbeck“  (naPlS s 
w  la tach 1937 — 1943) przenosi 
— podobnie ja k  i  „S iódm y ^ r« ^  
Seghers — do N iem iec z c2a:L , 
na jw iększego ro z k w itu  potęgi ^ 
lera. A k c ja  pow ieści toczy slĘ , 
la tach 1937 — 1938 w  HambUrBu 
na jednym  z jego p rze dm ie ^ ’

s*Pr<1
w

W andsbeck Osią fabu ły  jest - 
wa czterech w ięźn iów  a n ty i^  
sto-wskich, skazanych przez h1 „ 
row sk i sąd na śm ierć za działa* 
po lityczną, zwróconą przeciw ^  
szyzm ówi. W ykonan ie  w yro k11 
w ieka się z powodu choroby * 
co me jes t na rękę m ie jscow y 
działaczom  p a r t i i narodowo-socJ 
stycznej ze względu na zap°w 
dzianą w izy tę  H itle ra  w H a m b u ^  
W poszukiw an iu  zastępcy kata, 
bór pada na szeregowego czl° 
p a r t i i h itle ro w s k ie j Teetjena, r 2 jJ 
n ika  z W andsbeck, k tó ry  z r 
swojego zawodu w łada wpra 
toporem . Teetjen, po otrzym ani-11 ^  
w ite j zap ła ty, ścina g łow y cZ êr[1ja 
skazańcom. Pom im o zachowa 
ścisłej ta je m n icy  wieść o tym  ^  
chodzi się wśród sąsiadów i  . 
tów  Teetjena, k tó rzy  bo jko tu je  , 
go ja tk ę  mięsną. Z ru jn ow a ny 
n ik  i  jego żona kończą samo®
stwem. ¡tor

Z ty m  g łów nym  w ą tk iem  3̂ a 
sp la ta  losy i  przeżycia iń n°?' 
osób, k tó re  reprezentu ją  roznia1̂  
środow isk społecznych, pogtó 
po litycznych , na s tro jó w  i 
jó w  z czasów Trzecie j Rzeszy-, 
w ielość postaci i  zdarzeń, skuP1“ ^  
ca się w oko ło  sp raw y cztór ¡¡i 
skazańców, wzbogacona mnós* ^  
re a lió w  h is to ryczno - obyczajowy 
układa się w  dok ładny obraz b1 
row sk ie j epoki. W  tym  obrazie Y' 
stacie czterech rob o tn ików  s'<a 
nych  na śm ierć potraktowane ^  
pobieżnie i  epizodycznie, ws-^11 
czego ulega zachw ian iu  Pr°Por^j- 
w  rozk ładzie  społecznych s-il, ^ .¡e 
czących z faszyzmem. N ie w ą tó 1̂ ,
zaważyła tu fragm entaryczność
serw acji, rob ionych  z daleka. , ¡a( 
k lu  w o jen nym  Z w eig  opisał s . 
doskonale sobie znany, wyP3 ‘ j  
k tó re  sam przeżył, i  środowi^150' .. 
k tórego wyszedł. W  „Topo , 
zwęziło się pole w idzen ia $

Niedostatek ten kom pensuj6 jg 
dużej m ierze rozleg ła i  do*kon^  
zarysowana panoram a faszyst0 
sk ich  Niem iec, kierowniczego 
ra tu  p a r t i i n a ro d o w o -s o c j^ Ł ^ u  
nej, ogrom nej rzeszy szeregow y 
h itle ro w ców , zbałamuconego 1 ^e. 
straszonego mieszczaństwa, 2gj,, 
p raw ow anych faszyzmem inte- 
tua lis tów . P isarz an a lizu je  P’od0j3y 
h itle row sk ich - zb rodn i i  *P°a 
depraw ow an ia  n a tu ry  ludz 
przez faszyzm, kreśląc wstrzg53̂  
cy obraz ba rbarzyństw a, społecZj<r 
go i  m ora lnego upadku oraz du6 
w e j nicości narodowego socjan ^

rcb 
iefi2'

W ykazu je  współzależność 2bl0 
reż im u i  powszechnych „m ały

m1'
dno

przew in ień  n iem ieck ich  mas 
czańskich, zepchniętych na 
padku społecznego. C harakte ry5̂  
czny pod tym  względem  jest ^  
pow ieści —  śm ierć Teetjena, 111 ̂  
chronna „śm ie rć  drobnom to5262^ .  
na“ , przedstaw ic ie la  k lasy  ^ l a ­
wow anej i  oszukanej przez

Szyzm' „  d o-
W  „Toporze z W andsbeck" 

m in u ją  akcenty oskarżenia i, 6 
w e j k ry ty k i,  k tó re  jednak  h ii6S ^  
się z w yrazam i n iezachw ianej 
dzi-ei na zw ycięstw o demokra 3 ^ 
nych s ił społecznych w  Niento2 ^  
„Zobaczycie k iedyś — powiada 
szafocie jeden ze skazanych 
bo tn ików  do swojego kata i

” - ' • , W  *-*
dziecie m ie li, zwłaszcza ty, bie' 
g łup i psie. M usic ie  wszyscy 11

ra -Niemczech p r z y ś p ie s z y ł ^ ™
dykahzac ji Zweiga i zb liży ło  g0 ie 
szcze bardzie j do obozu robotnicze­
go, k tó ry  słusznie uważa tego bez 
kom prom isowego pisarza za J zv 
mierzenca w  walce 7
w o ina  Pr. . e Tz faszyzmem i
w o jn ą - Po d o jśc iu  H it le ra  do w b,
dzy, Zw eig  uda ł sie W1
z k tó re j po w ró c ił w 
B erlina , gc3zie ro zw na ł T  d°  
działa lność lite racka  T  ął . C7-yn n d 
- k r e s ie  o d b u d o ^  d ^ ?  W 
nych Niem iec. oT res yCZ'
wzbogacił twórczość Z w e ig ! 
g:em now ych dzieł, WśródS >t t '  
obok wspom niany ch i  t0 rych> 
dw óch tom ów  w o lenne i Pt e l Zl n i° 
w yróżn ia  się powieść p t l 0®11’ 
W andsbeck“ . J>‘1, ” ToPor t

w „Toporze z W andsbeck“  r.;,. 
pode jm u je  raz jeszcze P!sarz
dram atu  społecznego N iZ tta'dnieme 
razem dram atu, X /  ,J,m
w  na jba rdz ie j p o n u n l  slę
go k ra ju : w  ć z la ch7 y k ta t reSle t€ '  
le row sk ie j. P roblem  ten t l i  h l t '  
zresztą przez całą n ie m i l i  Ja * ię 
em igracyjną, w  s z c z e g ó ł!— P1’° Zę 
powieści Tomasza m L !  a  PrZ6Z
Zweiga Liona F e u c h t ^ r i T i l
ny Seghers. N a jw y r a ź n ie j^  
m u łow anie  po lityczne uzyska ł °'r "

rzyszących m u opraw ców  K  
czycie w y  wszyscy, co z tego
H -7 i r\/-a; „  _; — i  • 1 J._ *

tonfl

w   ̂ m o je j k rw i — a potem  z° f3 
w ró c im y “ . Groźba pod adreseń1 
szyzmu pada rów nież z inne j s > 
ny. W  epilogu z a w ija ją  do P u 
harnburskiego — tuż przed ^  ,  
chem d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w i 
cztery s ta tk i radzieckie, które 
szą im iona czterech zamord0' 
nych an tyfaszystów .

Roman
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S% IS Ł A W  W IT O L D  B A L IC K I

ŻEROMSKI W  TEATRACH WARSZAWSKICH'"'

Praprem ierę  „G rzechu“  *) o- 
rnów ii ju ż  na łam ach „N o ­
wej K u ltu r y “  A d o lf Sow iński. 
N in ie jsze uw ag i są bodaj je d - 
tie z ostatn ich, ja k ie  pośw ię- 

aict0r , Cono w Prasie obu w ersjom  
;9ęe skirr> tego n iezw yk le  in te resu - 
Iftj“  W ydarzenia teatra lnego. S pró- 
<iy j y w iyeh uwagach prześledzić, 
obu1 W i ak ie i  m ierze — w łaśnie w  
M ^ .^ rs ja c h  a k to rsk ich  przedsta-

idea naczelna d ram atu  po- 
a się z ideą jego ko n k re tyza -

'.N.Scenicznej. D la ilu s tra c ji zaś za. . . ------ ------------------- —
. my się g łów n ie  p rzy tych 

V^'W osciach opracowania, k tó - 
ą  recenzje dotąd nie dostrzegły 

°statecznie nie w y ja śn iły .
ii,  i „.

felti 2y  jednak  w p ie rw  usta lić , o 
i t ^ 1 tekście d ram atu  przy ocenie 
. stawień będzie mowa.

Stefana Żerom skiego, po- 
;^ f 0tiy  p rob lem atyce współczesnej 
^6« Wi’ a w ygrzebany dop iero  w  
\  s‘ym ro ku  z pam ią tek po p isa- 
<0(1 16 przez au tora  z w e ry fi-
<5,1 ny d ru k ie m , an i przydatność 
'!°tbZna u tw o ru  nie* została sp ra w - 
•o,  scenicznie. Ponadto p rze trw a ł 

yS2ych czasów bez zakończenia, 
^ W ? CZnej Par t i i  V  aktu . Jest w ięc 
L  ,ym  zabytk iem  h is to ry c z n o - li-

^ /z a b y te k  m ógł zapulsować k rw ią  
W  W teatrze, potrzeba by ło  op ra - 
•.^.iiia d ram aturg icznego i  dope ł- 

b raków . U czyn ił to Leon 
K o k o w s k i. O pin ia  zdecydowanej 
Jjj^zości jes t zgodna: d a ł robotę 
u ^ ° ło w itą  i  czujną. F in a ł u tw o - 

fiilą  rzeczy dom niem any — in -  
V ^ 0* a ł  w m yś l sugestii docho- 
. go tekstu  i  w  zgodzie z postawą 

społeczną Żerom skiego. W 
sposób s k rys ta lizo w a ł się d ra - 

>4 Ukazujący w yraz iśc ie  — nie 
^  'tfladkowanego na daty, a le  pe ł- 

, aa pew nym  etapie — cz łow ie - 
l ćry „G rzechow i“  da ł początek, 

’ ile  ̂ *en ’ w  zasadzie słusznie — 
W  .'hożna w n ioskow ać —  rep re - 

Cy in te nc je  Żerom skiego, 
mocno, rea lis tyczn ie , w  życiu 

V jtycznym  epoki, w  k tó re j po- 
* t o k tó re j m ów i. Co w ięce j — 

•tń1®1 ten ma sw o je  kon k re tne  
U c z e n ie  społeczne.

■Jjkzkowski sięgając sw ym i inge - 
fc ™mi w  całość tekstu  Ż erom skie- 
'i l,  ?strza jąc  w ym ow ę n iek tó rych  
;a ®°W czy scen, us ta la jąc  i p recy- 
h , cha rak te ry  g łów nych postaci,
k jM ko spieszył z pomocą d ram a-  

żną nieporadnem u jeszcze de- 
• v / 'ło w i Równocześnie r  e w  i n -  
l"V  0 w a ł  d la  współczesnego 

® Pasję bu n tu  Żerom skiego, je - '

j Rys. E. G łow ack i
eksander Zelwerowicz w  roli 

Jaskro wieża

^b ie ż n o ś ć  dem askatorską, jego 
! Resztą sprzeczności ra d y k a - 

Ograniczony i  ak tu a ln ą  epoką, i  
^P o z y c ja m i pisarza, no i  w ym o - 

konkursu, na k tó ry  „G rzech“  
¡^ ła n y .  Ta postawa Ż erom skie- 
^  in tenc je , gdyby nie  n a jt ro -  

zabieg K ruczkow sk iego , n ie  
.“ Owiłyby do nas w  teatrze, 
® Przeszliśmy już  przez społecz. 
, lg n ię c ia  ba rdz ie j sp raw nej, 

Znakom ite j, choć n ie  ta k  ra -  
,.t' ej  i  op tym is tyczne j ja k  w  Za­
m biach Żerom skiego, d ra m a - 
. R ittne ra , Perzyńskiego, a 
, 2cża Zapo lsk ie j.

Więc opracowanie K ru c z k o w - 
¡7’ k tó re  z pozyc ji dzis ie jszych 
fe tu je  u tw ó r Żerom skiego — 

, ^ocenieniem i  unaocznieniem  
^ c i  tkw ią cych  w  tekście oraz 
ych się z podtekstów  w yczytać 

7 1  pisarza, a równocześnie 
i? k im  tych w artośc i zbliżen iem  
ms2emu w idzow i, by m og ły  one 

spełniać swą ro lę  społeczsną. 
.*®Pjąc w  p rogram ie  te a tra ln ym  

swego opracowania', K ru cz ­
ki stw ierdza, że sporo inge ren - 
byczących trzech p ierw szych 

v >,G rzechu“ , zawdzięcza suge- 
, dysku s ji z reżyserem  i  że 
3 Czby tekst egzemplarza tea- 

usta lony został w  tra k c ie  
'W e w spó łp racy z reżyserem  i  
*6m a k to rs k im  p ra p rem ie ry .

Eatrz część I  a r ty k u łu  w  n r.
.■Nowej K u ltu r y “ .

'bństw. T ea tr K am e ra lny  w  
5Wie: „G rzech“ , d ra m a t S te fa- 
'°m skiego. O pracow anie : Leon 
io w sk i, inscenizacja i  reżyse- 
°hdan K orzen iew sk i, dekora - 
°s tium y : Zenobiusz S trze lecki, 
kn iera : 13.V.1951 r., p rem iera  
i W ersji a k to rs k ie j:  10.V I .1951 
^  sztuce i p rzedstaw ien iu  p ra ­
s o w y m  p isa ł w  n -rze  23 (63) 
d K u ltu r y “  A d o lf  Sow iński.
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Scena zbiorowa z aktu IV

Pam ięć o tym  szczególe przyda się. 
nam  przy rozw ażaniach stosunku 
inscenizatora i reżysera do w ym o­
gów tekstu., k tó ry  n ie  został m u na­
rzucony.

P rzy ocenie przedstaw ień trzeba 
będzie kon fro n tow ać  rea lizac ję  reży­
serską i  ak to rską  z brzm ien iem  
egzemplarza przeznaczonego dla  tea­
tru , m ającego określoną prob lem a­
tykę  i w arunku jącego  odpow iedn ie 
konsekw encje rea lizac ji.

N ik t  dotąd nie  za ją ł się p raea ria li- 
zowaniem  stosunku egzemplarza tea­
tra lnego do tekstu Żerom skiego. Za­
danie na pewno bardzo pouczające. 
B yh na tom iast tacy recenzenci, k tó ­
rzy  w  ogóle nie za jrze li do d ru ko ­
wanego „G rzechu“  i  m ie li naw e t żal 
do K ruczkow skiego , że n ie  raczy ł 
d la  n ich streścić w  p ro g ra m ie  opu­
szczonego IV  a k tu  (w ed ług egzem­
plarza Żerom skiego). L e k tu ra  innych  
by ła  raczej pobieżna, skoro np. k a ­
p ita ln ą  in s tru k c ję  reżyserską Że­
rom skiego, dotyczącą A nn y , k tó re j 
p isarz poleca kon kre tne  psych o fi­
zyczne dz ia łan ia : „ Id z ie  p o w o li ku  
d rzw io m  prowadzącym  do poko jów , 
gdzie ma się zatrzym ać B ukow icz z 
żoną, o tw ie ra  te d rz w i i  pa trzy  w  
głąb przez c h w ilę “ , in s tru k c ję  św ie t­
n ie  w yko rzystaną przez K o rze n iew ­
skiego i  od tw órczyn ie  A nny, jeden 
z recenzentów p rzyp isu je  in w e n c ji 
reżysera (ziresztą i  ta k  bogate j, i  w  
w ie lu  w ypadkach doskonale uzupe ł­
n ia jące j tekst).

B y ły  jednak  poważnie jsze n iedo­
pa trzen ia  k ry ty k i,  zasugerowanej 
koncepcją i  ksz ta łtem  przedstaw ie­
n ia . W arto  szczególnie podjąć dysku ­
sję z tą większością recenzentów (i 
w idzów ), k tó rzy , ap robu jąc w  zasa­
dzie tra fność dope łn ien ia  d ram atu , 
zwłaszcza je ś li idz ie  o losy i  decy­
z ję  A nn y , je dn ak  uw aża li, że 
„G rzech“  jes t u tw o rem  roz łupanym  
na dw ie  sz tuk i. W  akc ie  IV  inscen i­
zac ji w a rszaw skie j w idz iano  n a j­
częściej „e p ilo g “  zam kniętego w  
trzech aktach  d ram atu . S łyszało się 
naw e t głosy, że sztukę można grać i  
bez tego „ep ilo gu “ , ja ko  sam odzie lny 
d ra m a t rea lizm u  krytycznego, osą­
dzającego m ora lność k la sy  m iesz­
czańskie j.

Z an im  w y ja ś n im y  sobie w ą tp liw o ­
ści tego zagadnienia, p rz y jrz y jm y  się 
doświadczeniom , p łynącym  z dzie­
jó w  innego „e p ilo g u “ , M yślę  o 
„N iem cach“  K ruczkow sk iego . Jego 
d ra m a t da je  obraz pew nej p ra w d y  
życ iow e j ko n k re tn ych  lu d z i w  k o n ­
k re tn e j rzeczyw istości. L u d z i i  rze­
czyw istość tę osądza. I  dop iero  ep i­
log  sz tuk i w y ra źn ie  ukazu je  w y n i­
ka jące logiczn ie z je j lu d z k ie j i  po­
lityczn e j p ro b le m a ty k i —  pe rspekty­
w y  tych ludzii i  pe rspe k tyw y  sp raw  
d ra m a tu  w  przeobrażającej się i  na ­
rasta jące j rzeczyw istości.

E p ilog  sz tu k i ma w  6obie dyna ­
m ikę  rozrostu , podczas gdy sama 
sztuka jes t zam kniętą;, należącą do 
h is to r ii całością. To s k ło n iło  E rw i­
na A xe ra  do wzięcia p rzy  w a rszaw ­
sk ie j inscen izac ji „N iem ców “  w łaś ­
n ie  ep ilogu za p u n k t w y jś c io w y  a k ­
c j i  przedstaw ien ia . Zastosowanie 
je dn ak  „ c h w y t" “  fo rm alnego, re -  
ta rd a c ji, rozb iło  i  os łab iło  w ym ow ę 
epilogu. Jego znaczenie ro zu m ia ł i  
sam K ru czko w sk i, dlatego w p ro w a ­
dź«! do ep ilogu a rtystyczne , zgodne z 
koniecznością po lityczną , uzupe łn ie­
nia. P rzedstaw ien ia  w  Polsce k u lm i­
nację d ra m a tu  d a w a ły  w  d ia logu  I I I  
a k tu : Peters —  Sonnenbruch. P rzed­
s taw ien ia  w  N.R.D. ca ły  sens op ty ­
m is tyczny d ra m a tu  w id z ia ły  w  te j 
scenie epilogu, gdy pro fesor —  od­
rzuc iw szy w  s ta rc iu  z Bennecke p ro ­
pozycje i groźby im p e ria lis tó w , k tó ­
rzy  już  zagarnęli jego syna —  pode j­
m u je  decyzję a k ty w n e j w spó łp racy 
z obozem po ko ju  i  de m okra c ji, obo­
zem Petersów i  m łodzieży. F ilm  
b e r liń s k i („D ie  Sonnenbrucks“ ) w ą t­
k i  ep ilogu „N iem ców “  rozbudow a ł 
do rozm ia rów  i  znaczenia głównego 
n u r tu  d ram atu .

T ak  d ia le k ty k a  h is to r ii po p ra w ia  
i  uzupe łn ia  p ió ro  p isa rza -re a lis ty , 
przesuwa w  jego u tw o rze  s iłę  zna­
czeniową akcentów , n ie  zm ien ia jąc 
ich podstaw ow ej w artośc i, je że li t y l ­
ko  są w  zgodzie z życ iow ą prawdą. 
Raziła nas nieco odmienność fa k tu ­
ry  i  te c h n ik i p isa rsk ie j w  epilogu, 
in nych  — jego „tendency jność“ . 
K ry ty k a  jednak  s tw ie rdza , że w ie l­
kość przeżycia ak to rsk ieg o  w  k re a ­

cjach a rty s tó w  N.R.D., g ra jących 
profesora, za ta rła  n iedociągnięcia 
w arszta tu  autorskiego, łącząc orga­
n iczn ie  k o n f l ik t  ep ilogu z akc ją  
sztuk i.

W racam y do „G rzechu“ , na raz ie  
do te j w e rs ji tekstu,, ja k ą  nam  dało 
przedstaw ienie. Ana log ie , do k tó ­
rych  zm ierzam , są prze jrzyste. I  tu
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także osta tn i obraz sz tu k i n ie  jes t 
je dyn ie  dopow iedzeniem  i  zam kn ię­
ciem  spraw  lu dzk ich  rozegranych w  
poprzednich aktach. D opiero on u k a -

m a tu  i- sp raw  -społecznych współcze­
snych Żerom skiem u, pe rspek tyw y 
sięgające głęboko i  da leko, aż w  
dzień, dosłow nie  — dzisiejszy. Pod 
względem  je d n a k  a rtys tycznym  
obraz ten czyn i w rażen ie m echanicz­
nego uzupe łn ien ia . A k c ja  bow iem  
jego i  tendencja n ie  w y ra s ta ją  o r­
ganicznie z ak tó w  poprzednich. W y­
b ó r środow iska, dokonany przez A n ­
nę, zaskakuje nas, gdyż zby t w ie lka  
lu ka  w yros ła  m iędzy trzec im  a 
czw a rtym  obrazem przedstaw ien ia , 
lu ka  w  ukazan iu  przejść życ iow ych  
i  przeżyć psych icznych A nn y . Z b y t 
poważne rów nież nasuw ają się w ą t­
p liw ośc i, czy je j obecność na budo­
w ie  w śród pó łch łopskiego p ro le ta ­
r ia tu  jes t rezu lta tem  desperackiego 
k ro k u  pó zerw an iu  z dotychczaso­
w y m  środow isk iem  m ieszczańskim , 
czy też aktem  św iadom ej ju ż  decy­
z j i  społecznej. In n y m i s łow y czy 
Żerom skiem u szło w y łączn ie  o zde­
m askow anie społecznych k rzyw d , 
w yrządzonych przez bu rżuazy jną  
m oralność, czy także o celowe prze­
c iw s taw ien ie  sobie dwóch św iatów , 
dw óch m ora lności, z k tó ry c h  ta d ru ­
ga, m ora lność lu d z i pracy, ma s iłę  
p rzyc iągan ia  i  zwyciężania.

Tego dy lem a tu  rozw iązan ie  sce­
niczne n ie  rozstrzygnęło. N aw et go 
sko m p liko w a ło  przez w prow adzen ie  
tła  po litycznego. W praw dzie  inscen i- 
za to r K o rzen iew sk i da ł sam d la  sie­
b ie  in te resu jący  i p lastyczn ie  u d ra - 
m a tyzow any obrazek a g ita c ji rew o­
lu c y jn e j i  wyzw oleńcze j, prow adzo­
ne j na budow ie , a le  scena ta je s t 
um ieszczona poza zasięgiem dzia łań  
g łów nych  postaci, a zwłaszcza n ie  
obe jm u je  A n n y  sw o im  n u rte m  spo­
łeczno -po litycznym .

T ak  skom ponow any osta tn i a k t 
s z tu k i może budzić n iedosyt i  czy­
n ić  — w b re w  zam iarom  ideow ym  i  
a rtys tyczn ym  Żerom skiego —  w ra ­
żenie dorob ionego „e p ilo g u “ . Stało 
się to, m ym  zdaniem , na sku tek  de­
c y z ji re a liza to ró w  —  opuszczenia 
owego IV  a k tu  Żerom skiego, ak tu , 
k tó ry  ukazuje, co A n n ie  groziło  i  co 
od rzuciła , i  p rzyg o tow u je  nas s to ­
pn iow o na św iadom ą je j decyzję, 
znaną z ostatn iego obrazu. A nna z 
IV  a k tu  „odziana pó ł po chłopsku, 
pó ł po szlachecku“  m ów i ju ż  o sobie: 
„n ie  należę do żadnego s tanu“ . W ła ­
śnie ten a k t  IV  św iadczy, że (uży­
w am  tu  tra fnego  te rm in u  Stefana 
T reug u tta ) „dz ie je  domniem anego 
grzechu“  A n n y  Jaskrow iczów ny nie 
m a ją  n ic  wspólnego z późnie jszym i 
„d z ie ja m i grzechu“  E w y P o b ra tyń - 
sk ie j. Ten ak t, k tó ry  w yprow adza 
akc ję  s z tu k i z czterech ścian b u r-  
żuazy jne j ohydy m ora lne j na „d ro ­
gę“  w iodącą w  in n y  św ia t, rozszerza 
p ro test p rzec iw  u s tro jo w i k rzyw d y , 
rozszerza go z je dn os tk i (Anna) na 
zbiorowość (ch łop i idący na bandos), 
ukazu je  bagno, do jak iego prow adzi 
dem onizm  pieniądza (N iem iński).

Opuszczenie d ra m a tu rg iczn ie  b a r­
dzo słabego zresztą a le  ideow o i

psychologicznie ważnego ogniw a w  
k o n s tru k c ji d ram atu  um niejsza 
praw d omówność ostatn iego ak tu . 
K aw et ukazanie istn ie jącego u Że­
rom skiego w  IV  akcie  ep izodziku z 
bandosami — u s p ra w ie d liw iło b y  
a luzyjność t ła  społeczno -  p o litycz ­
nego, wprowadzonego przez K orze­
niewskiego, ja ko  m ożliwego w  in ­
tencjach Żerom skiego (choć nie  w  
tych rozm iarach i  n ie  te j ostrości). 
P rzy da lszych rea lizac jach tego 
opracowania „G rzechu“  (już pow tó­
rz y ł je  K alisz) w a rto  by zrew idow ać 
stosunek, do opuszczonego a k tu  i  
uczynić próbę choć częściowego w y ­
korzystan ia  jego zawartości. Ona 
ty lk o  po tw ie rdz i, że koncepcja ideo­
wa opracowania sz tuk i Żerom skiego 
i  re a liza c ji praprem ierow ego przed­
staw ien ia, wyrażona w  „zadan iu  
nadrzędnym “ , by ła  na jzupe łn ie j zgo­
dna z celem Żerom skiego. R ezulta t 
ideow y i. a rtys tyczny , do którego dą­
ży ło  przedstaw ienie, b y ł jasny i  m oc­
n y : na p rzyk ładz ie  dz ie jów  A n n y  i  
m ora lności dwóch k las  społecznych 
ukazać k r y z y s  w ł a d z y  
p i e n i ą d z a .

Reżyser jednak  w  k i lk u  w yp ad ­
kach, odszedłszy od żądań Żerom ­
skiego (nie s tw ie rdz iłem , czy pow tó­
rzonych przez K ruczkow skiego , a le  
chyba tak), zubożył w ym ow ę d ram a­
tu  i  w łasne j zresztą koncepcji. Że­
rom sk i —  na p rzyk ła d  —  obrazując 
s tany uczuć i  przeżycia trag iczne j 
m iłośc i A nny , konsekw entn ie  w p ro ­
wadza odpow iednie do a k c ji w ersety 
„Ś w ite z ia n k i“  M ick iew icza  (m uzyka 
M on iuszki). K o rzen iew sk i zastąp ił je  
sta le  pow tarza jącym  się, raczej obo­
ję tn y m  m otyw em  m e lod ii ludow e j.

Posunięcie Żerom skiego by ło  n ie ­
w ą tp liw ie  celowe. M ia ło  zapewne 
zaakcentować w yraźn ie , że w  środo­
w isku  egoizmu i  k rzyw d y , b rudów  
zm ysłowych, op ieran ia m iłośc i na 
pieniądzach i  kupow ania  w za jem no­
ści za gotówkę, ty lk o  A nna kocha 
p raw dz iw ie , prosto i  głęboko n a j­
czystszą i  w ie rną  m iłośc ią  rom an­
tyczną. M iłośc ią  byn a jm n ie j n ie  
m azgajow ato -  sentym entalną, ja k  u 
nieszczęsnej na ks iążkow ych rom an­
sach w yhodow ane j K w a d ro w sk ie j, 
a le  uczuciem  zdrow ym , ludzk im . 
Usunięcie tego akcentu, ściśle zre­
sztą korespondującego ze s ty lem  w y ­
pow iedzi A n n y  w  d ia logu  prow adzo­
nym  z Parm en, pozwala na dowolną 
in te rp re ta c ję  stanów  uczuciowych 
A nn y . Z na laz ło  to zresztą niebez­
pieczny w y ra z  w  rea lizac jach  a k to r ­
skich.

dę za da leko, a le  w yd a je  m i się, ze 
dyskre tne  w yko rzys ta n ie  tego m o ty ­
w u  rom antycznego i  to w  duchu 
p rzem iany G ustaw a w  Konrada, 
w yakcen tow a łoby  —  w  sposób w ca­
le  rea lis tyczny, log iczny i  c iąg ły  — 
decyzję społeczną A n n y  w  akc ie  
osta tn im . Przem iana bow iem  A n n y  
n ie  je s t a k a te g o rii m ora lnych , n ie  
je s t też jeszcze z k a te g o rii k laso­
w ych , a le  w  A nn ie  o d k ryw a m y .tak 
b l is k i Żerom skiem u ty p  rom antycz­
nego człow ieka społecznego.

Z  rom antycznym  cha rakterem  
uczuć A n n y  k łó c i się hyperbo la  z 
ja b łk a m i w  akc ie  I I I ,  w  ja ką  u w i­
k ła ł A nnę reżyser, używ a jąc tego 
re k w iz y tu  d la  w yrażen ia  ero tyzm u 
środow iska. P rzy  tym  Anna, p rze­
b ie ra jąc  jesienne ja b łka , jedno ze­
psute w yrzuca  poza dom. S ym bo lika  
b łędn ie  zapow iadająca w ydarzen ia  
ak tu . B o A nnę w p raw dz ie  wypędzą 
z tego dom u ( je j buntow nicza decy­
z ja  odejścia zapadnie zresztą wcze­
śnie j), a le  zgn ilizna „g rzechu“  n ie  
jes t przecież je j udzia łem .

Reżyser w p ro w a d z ił grę z ja b łk a ­
m i zam iast m o tyw u  szycia przez A n ­
nę na maszynie, ja k  tego chcia ł Że­
rom sk i. To posunięcie reżysera n ie ­
w ą tp liw ie  os łab iło  dokum entarne po­
tw ie rdze n ie  innych  s łów  tekstu, że 
A nna je s t je dyn ym  dom ow n ik iem  
serio p racu jącym . Szczegół bardzo 
w ażny d la  sensu sz tu k i; fa k t  ten 
obecnie w ym yka  się uwadze w i­
dzów. A nna —  cz łow iek p racy od 
razu  w yodrębn ia  się ze sw ej k lasy, 
je j we jście  w  środow isko robotn icze

Rys. E. G łow ack i 
Hanna Skarżanka w  roli Anny 
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zna jd u je  znakom itą  przesłankę. Je j 
um ie ję tność szycia usuwa też nasze 
w ą tp liw ośc i, co A nna będzie mogła 
rob ić , gdy sezonowa m u ra rka  się u r ­
w ie.

Na p rzyk ładz ie  posunięć reżyser­
sk ich  K orzeniew skiego odpow iedzie­
liśm y  sobie jeszcze raz na zagadnie­
n ie  dyskusyjne, poruszone w  cz. I  
n in ie jszego a r ty k u łu , a s fo rm u łow a ­
nego k iedyś w łaśnie przez K orze ­
n iew skiego: czy i  k ie dy  reżyser m o­

zuje" përsbéktÿW y życiowe lu dz i d rá -
Może w  sw ych  rozw ażaniach p ó j­

że odchodzić od wskazań autora. 
„Zagadn ien ie  sprowadza się osta­
tecznie do pytan ia : dobrze cay też 
źle w ychodzi na tym  dzieło.“

P rzeprowadzony przez K orzen iew ­
skiego eksperym ent g ra n ia . „G rze ­
chu“  w dwóch zupełnie odm iennych 
obsadach ak to rsk ich , opracow ują­
cych ro le  odrębnie, zaskoczył w ie lu  
w idzów , no i  recenzentów. Pad ły 
n iepoparte  dowodam i głosy, że 
„G rzech“  w  nowej obsadzie „bardzo 
w yraźn ie  różn i się od „G rzechu“  
praprem ierowego, choć zasadniczy 
re zu lta t pozostaje ten sam “ (?) Re­
cenzenci najczęściej b łąd z ili, stosu­
jąc  n iew łaściw ą metodę zestaw iania 
i  po rów nyw an ia  par dub le rów  oraz 
p rzyk le ja n ia  „cenzurek“ : k to  lepszy. 
J. A. Szczepański (w  n-rze 7 „T ea ­
t ru “ ) w ys tą p ił naw et z propozycją 
przetasowania ak to ró w  d la  u jedno­
licen ia  akto rsk iego przedstaw ienia. 
W iększość recenzentów zapomniała, 
że jeże li za jm ie się w yłączn ie  gesta­
m i, charakteryzac ją  i  m im ik ą  a k to ­
ra , jego czynnością sceniczną, a n ie  
zastanow i się nad m o t y w a m i  
jego dzia łan ia , to  n ie  od k ry je  pod­
s taw ow e j p raw dy, nie uzyska w a r­
tości poznawczych pracy i  osiągnięć 
akto ra . Stąd pow ierzchow nie n ieraz 
oceniono grę jednych w ykonaw ców , 
fa łszyw ym  osądem skrzywdzono 
d rug ich .

N ie  uzu rpu jąc sobie, _ oczywiście, 
m onopolu na nieom ylność, sp ró bu j­
m y uporządkować zagadnienia obu 
prem ier, z k tó rych  każdą m usim y 
tra k to w a ć  jako  o d r ę b n e  dz ie­
ło  sz tuk i, choć przygotow ane pod 
k ie ru n k ie m  tego samego reżysera. 
N ie  w yda je  m i się słusznym  tw ie r ­
dzenie J. A . Szczepańskiego, że K o ­
rzen iew sk i pow iedz ia ł sobie: To 
przedstaw ien ie  i  c i ak to rzy  wyrażać 
będą m oje artystyczne tendencje, a 
tam to i tam ci, będą b liżs i in tenc jom  
czy s ty lo w i Żerom skiego. T ak ie  
eksperym enty są chyba obce osadza­
jącem u w  rea lizm ie  swą twórczość 
reżyserow i i  w yka zyw a łyb y  n iece lo- 
wość grania obu w e rs ji w  ty m  sa­
m ym , przeredagowanym  w edług 
ko n k re tn e j koncepc ji tekście.

Decyzja grania „G rzechu“  w  
dwóch pe łnych obsadach w y n ik ła  
n ie  z zam iaru  eksperym entow ania. 
O dm ienne postanow ienia reżyserskie 
p rzy  ksz ta łto w an iu  d rug iego przed­
staw ien ia  w yn ikn ą ć  m og ły  albo z 
pogłębien ia ba rdz ie j do jrzew a jące j 
p ie rw o tn e j koncepcji, a lbo ze w zg lę­
dów  pedagogicznych —  uw zględn ie­
nia  indyw idu a ln ośc i psychofizycz­
nych a k to ró w  i  poszanowahia d la  
ich  bezpośredniego w k ła d u  w  usta­
len ie  „zadan ia nadrzędnego“  przed­
s taw ien ia .

I  oto g łów n ie  idzie , czy —  postu­
low ane przez K . . S. S tan is ław sk ie ­
go „zadan ie nadrzędne“  obu przed­
s taw ień by ło  identyczne, czy po­
k ry w a ło  się z ideą naczelną d ram a­
tu , zawartego w  egzem plarzu tea­
tra ln y m , ja ko  uzgodnionym  w y ra ­
zem id e i Żerom skiego. S praw y na­
stępne — to sposób pow iązania każ­
de j r o l i  z koncepcją całości p rzed­
s taw ien ia  oraz zagadnienia s ty lu  
i  te c h n ik i g ry  poszczególnych 
akto rów .

Będziem y m u s ie li znowu o g ran i­
czyć się do k i lk u  zasadniczych 
s tw ie rdzeń  i  p rzyk ładów .

Dążeniem au to rów  p rap rem ie ro ­
wego przedstaw ien ia by ło  m. ih. 
zdem askowanie drap ieżne j i cynicz­
ne j m ora lności bu rżuazy jne j, opar­
te j na k u lc ie  i w ładzy pieniądza. W  
ty m  celu K ru czko w sk i w yo s trzy ł 
rea lis tyczn ie  n ie jasny rysunek „P a r-  
m e n k i“  i  B ukow icza, by  n ie  by ło  
„żadne j w ą tp liw o śc i co do m o tyw ó w  
i  celów  ich postępowania“ . W  w y k o ­
nan iu  Z o f ii M a łyn icz , dysząca żą­
dzam i zm ysłów  Parm en je s t ró w n o ­
cześnie dem onem  pieniądza. Ona 
jes t rzeczyw iście przekonana, iż 
w szystko można ku p ić  za b ry la n ty  
i  złoto. M a łyn icz  posiada skłonności 
do przeciągania s y tu a c ji psychicz­
nych i  p rze rysow yw an ia  boda j o 
w łos czynności fizycznych . T ak było  
i  w  w vp ad ku  Z o f ii Parm en, ale tu  
te w łaściw ości ak to rs tw a  nie  raz iły , 
naw et ko rzys tn ie  w y o lb rz y m ia ły  
o b ie k tyw ną  rzeczyw istość typu . B y l-  
czyński, ja ko  B ukow icz. da ł okaz 
lekkom yślnego a rry w is ty , którego 
p ien iądz us id la  i  depraw uje .

Na tym  tle  p iękn ie  zarysowała się 
Anna, w  w yko na n iu  S karżanki 
sam o’ zdrow ie  i  p ro s to lin ijność  w  
uczuciach, m yślach i  postępowaniu. 
Jest to A nna sam odzielna, zdecydo­
wana. św iadom ie dzia ła jąca. Już w  
p ie rw szym  s ta rc iu  z Z o fią  Parm en 
pode jm u je  w a lkę  nie  ty lk o  ja k  ró w ­
n y  z rów nym , ale z poczuciem swej 
godności kobiecej,' czystszej od o to ­
czenia, i  z przekonaniem , że „n ie  
w szystko można kup ić  za p ieniądze“ . 
W  osta tn im  jednak akc ie  A nna 
S karżank i pozostała taką, ja ką  by ła  
do tąd; a rty s tk a  n ie  ukazała p rze­
m ian, ja k ie  w  A nn ie  nastąp iły .

W  d ru g im  zespole m ia ł K o rze ­
n iew sk i w ykonaw ców  ju ż  w a ru n ka - 
m i zew nę trznym i znacznie różn ią - 
cych się od obsady pierw sze j. (Ze­
spół p ie rw szy to  — „w ie lk o lu d y  , 
d ru g i — w  w ym ia rach  ba rdz ie j „k a ­
m era lnych “ ; jakże ich  choćby z 
tego ty lk o  powodu —  tasować, Jasz­
czu?). Dojrzałość ba lzakow sk ie j u ro ­
dy  p ierwsze j „P a rm e n k i“  by ła  w  
typ ie  epoki i  odpow iadająca w ym o­
gom ro li.  L u dw iżan ka  zaś, od tw ó r­
czyn i Parm en w  d ru g ie j obsadzie, 
m a w dz ięk  kobiecości bardzie j

*

współczesnej i  nic z demonizmu. Że­
by upraw dopodobnić akc ję  ta k ie j 
„P a rm e n k i“ , a nawet je j staropa­
nieństwo, reżyser podsunął a rtys tce  
m o tyw  skrzyw ien ia  fizycznego przez 
podwyższenie lewego ram ien ia . 
Szczegół fo rm a lny , nie zw iązany z 
w ym aganiam i tekstu, k tó ry  koncep­
cy jn ie  zaciążył na doskonale zre ­
sztą akto rsko  rozw iązanej u tru d n io ­
nej ro li. Parm en Lu dw iża n k i, św ia ­
doma swego ka lectw a i  w  n im  w i­
dząca przyczynę niepowodzeń (w  
scenie h isterycznego spazmu, po roz­
m ow ie z Bukow iczem , m am y w y ­
m ow ny gest p raw e j rę k i do tyka jące j 
lewego ram ienia), jest okazem pato­
logicznym  urażonej dum y i  n ieza­
spokojone j kobiecości. T y p  s tw orzo­
ny przez M a łyn icz  — zam ienia się 
u L u d w iż a n k i na s tud ium  psycho- 
patologiczne jednostk i. W idz zapo­
m ina zupełnie o zagadnieniu p ien ią ­
dza, n ie  odwraca się ze w strę tem  od 
Parm en, gotów  współczuć a osobą 
upośledzoną i  chorą. „N a w e t n a j­
praw dziw sze uczucie — m ó w ił S ta­
n is ław sk i — ieże li przekroczyło  g ra ­
nice ide i ogólnej, narusza harm onię, 
k tó ra  jest powszechnym praw em  
w szystk ich  sz tuk “ . F o rm a lny  p u n k t 
w y jśc ia  d la  k re a c ji L u d w iża n k i, w y ­
sunięcie na p lan p ierw szy dz ia łań  
psycho-fizycznych, n ie  potrzebnych 
dla głównego n u rtu  a k c ji, podw aży­
ło  idee przedstaw ienia.

B ukow icz — Sheybala i  A nna —  
M ik o ła js k ie j nie pop raw ia ją  sy tua­
c ji. Do w a ru n kó w  Sheybala dostoso­
wana została pow ierzchowność 
„m łodopolszczyzny“ . Jego B ukow icz 
jes t psycholog izu jącym  sensatem, w  
tow a rzys tw ie  sztuczny, i  bez w dzię­
ku . W praw dzie Sheybal np. in te re ­
sująco w yko n a ł zadania d ia logu  z 
Parm en, ale w  całości da ł postać, 
k tó ra  w p ra w ia  nas w  zakłopotanie, 
gdy m yś lim y  o m iłośc i A n n y  do n ie ­
go. Je j idea listyczna pierwsza m iłość 
m ogła paść o fia rą  pełnego życia i  
u ro k u  lekkoducha, trudn o  pogodzić 
je j prostotę i  szczerość z n ieustanną 
grą Bukow icza.

Á le  oto rozw iązan ie  te j s y tu a c ji 
przychodzi, gdyż A nnę w  d ru g ie j ob­
sadzie gra M iko ła jska , k tó ra  każdą 
swą ro lę  nasyca ta jem niczością i  n ie ­
bezpiecznym  n iepokojem . N iebez­
p iecznym  —  d la  mężczyzny, czasem 
d la  ro li.  W  w yp ad ku  zaś „G rze­
chu“  — d la  obojga. Scena m iłosna w  
zakończeniu I  a k tu  dem askowała 
A nnę M ik o ła js k ie j ja ko  pewną 
sw ych u ro kó w  i  u m ie ję tn ie  p ro w a ­
dzącą grę m iłosną. B a rdz ie j we­
w n ę trznym i, n iż  to  byw a u  S k s r-  
żańki, ś rodkam i poprow adziła  da le j 
M ik o ła js k a  swą ro lę , ale ją  zby tn io  
skom p liko w a ła  i  przepsychologizo- 
w a ła. W  s ta rc iu  z P arm en m ia ła

Rys. E. G łow ack i 
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zbędne ton y  liryczne , nadające d ia ­
logow i akcenty p rzekonyw an ia  r y ­
w a lk i i n iem a l w yżebryw an ia  u n ie j 
Bukow icza. W  osta tn im  akc ie  
w p raw d z ie  up raw dopodobn iła  m o­
żliw ość ogrom u przeżyć i  p rzem ian 
A nny, a le  równocześnie nie uc ie le ­
śnia pe rspek tyw  przyszłości, nadz ie i 
na zrośnięcie z k lasą robotniczą.

Przede w szystk im  od zrozum ien ia 
i  przeprowadzenia tych  trzech ró l i  
pow iązania ich z całością w idow iska  
zależy jego idea. I  cóż, k ró tk o  m ó­
w iąc, w y n ik a  z przytoczonych p rzy ­
k ładów ? Ze reżyser, w raz  z k o le k ty -  
wew  ak to rsk im  opracowując p ie rw ­
szy spektak l, d a li w yborną  próbę 
naukow e j in te rp re ta c ji tekstu  au­
torskiego, z k tó re j w y n ik ło  ich  a r ­
tystyczne w idzenie ko n k re tń e j rze­
czyw istości. Form a szła ręka w  rękę 
z us ta lon ym i tendenc jam i treści. W  
w ypadku  d ru g im  — podejście do 
tych sam ych w  zam ierzen iu zadań 
ideowych, od s trony  g łów n ie  zagad­
n ień f o r m a l n y c h  — nada ło 
postaciom  i  prob lem atyce u tw o ru  
niejasność i  wieloznaczność, przez co 
re z u lta t ideow y n ie  m óg ł być ten 
sam.

Już w  p ierw sze j części a r ty k u łu  
przedstaw ien iom  „G rzechu“  —  teraa 
pow iem y d o k ła d n ie j: p rzedstaw ie­
n iom  w  w e rs ji p ra p re m ie ro w e j —■ 
przyzna liśm y wysoką rangę w y b it ­
nych osiągnięć w  p rzysw a ja n iu  po l­
skiem u te a tro w i metod rea lizm u  
socjalistycznego. Jeżeli teraz zw ra ­
camy uwagę g łów n ie  na niedociąg­
nięcia i  spraw y podlegające dysku ­
s ji, to dlatego, że ob ie rea lizac je  
„G rzechu“  naw et w  błędach b y ły  
bardzo sym ptom atyczne i  pouczają­
ce. A  zawsze le p ie j uczyć się na 
błędach m is trzów  niż zaletach „ r u ­
ty n ia rz y “ .

Stanisław Witold Balicki
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P A U L  H O G A R T H

OBOK SZEKSPIRA
P rzekona łem  się ju ż  n ie jedno­

k ro tn ie , że n iem a l każda „w y -  
•cieczka tea tra ln a “  dostarcza 
w ie le  dodatkowego m a te ria ­
łu  k ry tyczngo , k tó ry  n ie  ty l ­
ko  w p ływ a  na kszta łtow anie 

stosunku  ideow ych i  artystycznych 
k ry te r ió w  oceny, lecz także znacznie 
poszerza ich zakres. W yn ika  to z ko ­
nieczności uw zględn ian ia  specyficz­
nych i  w  każdym  praw ie  wypadku 
odm iennych w a run ków  pracy tea­
tró w  terenow ych.

Specyfika tea tru  k ie lecko -rad om - 
skiego polega m .in. na tym , że ze­
spół o połowę m nie jszy od przecię t­
nego zespołu warszawskiego, złożo­
ny  przeważnie z a k to ró w  m łodych i 
m n ie j doświadczonych, obsługuje 
dw ie  sceny, p rzygo tow u jąc rów no ­
cześnie dwa nowe spektakle . Osob­
ny, i  w  tym  uk ładz ie  nie ła tw y  do 
rozw iązania prob lem  — z ca łym  
kom pleksem  zw iązanych z n im  za­
gadnień technicznych —  stanow i 
p lan  objazdów .

M ożna w ięc przedstaw ien ie nie 
grane j u nas od la t p raw ie  osiem­
dziesięciu kom ed ii W iliam a  Szekspi­
ra  pt. „D w a j panicze z W erony“ 
uznać za m ia rę  a m b ic ji tea tru  i jego 
um ie ję tnośc i radzenia sobie z k ło po ­
tam i. Szkoda ty lko , że am b ic ja  za­
m ierzeń nie  zawsze idz ie  w  parze z 
ich  rea lizacją , bow iem  ta w ers ja  k o ­
m ed ii, k tó rą  pokazał W ito ld  M a ł­
kow sk i — au to r nowego przekładu 
i  reżyser — jest dość luźnym  w y ­
pracow aniem  na tem at szeksp irow ­
skich m otyw ów , nie dając w  żadnym 
w ypadku  zgodnej z na tu rą  szekspi­
row sk iego s ty lu  rea lis tyczne j ich in ­
te rp re ta c ji.

P rzystosow ując tekst do użytku  
scenicznego, reżyser uzupe łn ił jego 
treść kom entarzem  w p row adza ją ­
cym  o charakterze pro logu. Pomysł 
w  zasadzie słuszny. Cóż z tego, sko­
ro  zaw arte  w  p ro logu in fo rm a c je  
n ie  ty lk o  niczego nie  uzasadniają 
an i nie tłum aczą, a le  jeszcze ba ła­
m u tn y m i s fo rm u łow a n iam i mogą ła ­
tw o w ie rn ie  jszego w idza zdezoriento­
wać. N ie  zna jdz iem y w  n im  an i s ło­
w a o ideow ej zaw artości u tw o ru , o 
epoce, k tó re j jest wyrazem , o typ ie  
k o n flik tó w , o lu do w ym  nu rc ie  w ą t­
k ó w  kom ediow ych, wreszcie o ga­
tu n k u  hum oru , zwłaszcza słownego, 
k tó ry  n ie  należy przecież do n a jła ­
tw ie jszych . O to jedyne zdanie, na­
w iązu jące  do treści „D w óch  p a n i­
czów z W erony“ : „T a  sztuka to an i 
k o tu rn o w y  d ram at, an i rozdz ie ra ją ­
ca serca tragedia, an i naw e t p o ru ­
szająca sum ien ie obyczajowa kom e­
dia, ja k ic h  z w y k liś m y  się po Szek­
sp irze  spodziewać, to lekka i  k rucha, 
ja k  bańka m ydlana, bezpre tensjo­
na lna k ro to c h w ila ."  P om ija jąc  „za ­
w iłość “  s ty lis tyczną  zacytowanego 
zdania, darem nie  tru d z ilib y ś m y  się 
nad rozszyfrow an iem  zawartego w  
n im  sensu, ponieważ an i d ra m a t ( ja ­
k i? ) n ie  jest „k o tu rn o w y “ , an i t r a ­
gedia n ie  m usi „rozdzierać serc“ , an i 
n ie  zw yk liśm y  „spodziewać się po 
Szekspirze kom ed ii obycza jow e j“ , 
a n i wreszcie —  co na jw ażnie jsze — 
„D w a j panicze z W erony“  n ie  jest to 
„bezpre tensjona lna k ro to c h w ila “ . Aż 
d z iw  bierze, że reżyser tak  do k ła d ­
n ie  obyty  z tekstem , nie znalazł w  
te j n iedoskonałe j w p raw dzie , lecz 
bogate j w  k o n f lik ty  i  w ą tk i sztuce, 
głębszej m yś li, że n ie  znalazł w  n ie j 
żywych ludz i, ży jących w  rzeczyw i­
s tym  św iecie i  m io tanych  p ra w d z i­
w y m i nam iętnościam i.

K om edia  ta należy do w cześnie j­
szych u tw o ró w  Szekspira, a le  n ie ­
s łychan ie  s iln y m i w ęzłam i łączy się 
z jego późniejszą twórczością. Roz­
w in ię c ie  w ie lu  naszkicowanych tu  
za ledw ie m otyw ów , f ig u r, epizodów, 
d ia logów  odna jdz iem y w  jego dz ie­
łach do jrza lszych, ja k  np. „W ieczór 
trzech k r ó l i“ , „J a k  wam  się podo­
ba“ , „K u p ie c  w eneck i“  czy „C ym b e- 
l in “ . Początkow y . l iry z m  fab u ły , 
osnutej — ja k  w iadom o —  w o kó ł 
w ie lce  popu larnego w  lite ra tu rz e  
Odrodzenia k o n f lik tu  m iędzy m iło ś ­
cią a przy jaźn ią , zysku je  z b ieg iem  
a k c ji sporo dram atycznego napięcia. 
Jednakże oprócz rom antycznego u ro ­
k u , ja k im  przepojona jes t ta kom e­
d ia , można i  należy odczytać z n ie j 
coś w ięce j, m ia no w ic ie  w łaściw e re ­
nesansowemu hum an izm ow i w  ogóle, 
zaś tw órczości Szekspira w  szcze­
gólności prze jęcie  się sp raw am i 
człow ieka. W praw dzie  n ie  jes t ono 
tu  ukazane w  ta k  os trym  zestaw ie­
n iu , czy raczej p rzec iw s taw ien iu  
w ą tk ó w  rea lis tycznych  i  fan tastycz­
nych  ja k  np. w  „J a k  w am  się podo­
ba “ , lecz i  ta k  g łów na sfera a k c ji 
nader w yraźn ie  określa losy boha te­
ró w  w  uza leżnien iu  od rzeczyw istoś­
c i epoki, k tó rą  K a ro l M arks  nazw ał 
„zorzą poranną e ry  k a p ita liz m u “ . 
Czyż źródeł zdrady P ro te ja , k tó ry  z 
ró w n ą  ła tw ością  sprzeniew ierza się 
uczuciu  p rzy jaźn i co m iłośc i, n ie  n a ­
leża łoby szukać wśród s ił po tężn ie j­
szych od tych  uczuć, wśród s ił, rzą ­
dzących św ia tem  feudalnego ucisku? 
Przecież Książę M ed io lanu  je s t ży­
w y m  uosobien iem  ow ych s ił.

w ie rn y  kochanek i  p rz y -  
ł  za stałość swych, uczuć 
M ed io lanu. Schronien ie  
lesie, w  ko m p an ii sz la - 

ó jców , ta k ich  sam ych ja k  
iców , k tó rz y  posiadają 
/ w spó lnych z „w o ln y m i 
;eszkańcami lasu A rd e ń - 
¡rwiście, pow o ływ an ie  się 
>ójców na „łysą  czaszkę 
licha, p rzy jac ie la  Robin 

jedną z w ie lu  n iekonse- 
ksp irow sk ich , k tó ra  je d -
Iczy o tym , że rów n ież  ta 
d m aską w ło sk ie j scene- 
Dlicze e lżb ie tańsk ie j A n -

„D w aj panicze z Werony“ Szekspira w  Państwowym Teatrze im. Ste­
fana Żeromskiego w Kielcach. Na zdjęciu od lewej: Bolesław Orski 

(Spiech) i  Jan Gałązka (Lanca)

g lii. W  każdym  razie obraz lasu ab­
so lu tn ie  nie m ieści się w  w ym ia rach  
wyznaczonej m u przez reżysera g ro ­
teski.

Za łóżm y jednak, że reżyser m ógł 
tego wszystkiego nie  odczytać, w i­
dząc w  „D w óch paniczach“  jedyn ie  
lekkość „k ru c h e j ja k  bańka m yd la ­
na k ro to c h w ili“ . Z ano tow a libyśm y 
k ry ty c z n ie  i  tę koncepcję, choć w y ­
pada łoby ją  nazwać „fo rm a lis ty c z - 
ną“ , ale pod tym  jedyn ie  w a ru n ­
k iem , że zostałaby konsekw entn ie  
zrea lizowana. Jednakże w  przedsta­
w ie n iu  k ie le ck im  zata rła  się koncep­
c ja  reżysera, zgubiła  się gdzieś owa 
zapow iadana lekkość, k tó re j naw et 
mocno skrócone ale zato s t r y w ia li-  
zowane m onolog i Lancy  n ie  p o tra f i­
ły  wykrzesać.

A k to rz y  — ja k  sądzę —  m og liby  
dać z siebie w ięcej, gdyby w iedz ie li, 
co gra ją . Tymczasem nad „dw om a 
paniczami.“ , t j .  P ro te jem  (Zdzis ław  
A leksandrow icz) i  W alencjem  (A n ­
drze j Balcerzak), zaciążyło zagadko­
w e w  ich w ieku  i  sy tu a c ji rezoner- 
stwo, k tó re  kazało im  częściej z w ra ­

cać się do w id o w n i n iż do p a rtn e ­
rów . Ju lia  w  w yko na n iu  K ry s ty n y  
W odn ick ie j m ia ła  w  sobie nieco za 
dużo k o k ie te r ii, podczas gdy A nna 
P rzysiecka w  ro l i S y lw ii w ięce j m y ­
ślała o tym , co i ja k  m ów i i  rob i, n iż 
o tym , co pow inna  przeżywać. Za­
dz iw ia jące  w p ro s t akcen ty  m ia ł 
A dam  Rokossowski ja ko  A n ton io , 
ja k b y  pos ług iw a ł się język iem , k tó ­
rego nie  rozum ie. “W łaściwy ton  po­
staci Księcia  M ed io lanu  pochw yc ił 
Z ygm un t M ils k i.  Również B o les ław  
O rsk i i  Jan Gałązka zna leźli tra fn ą  
na ogół ba rw ę  kom izm u d la  ró l 
Spiecha i  Lancy. Luce ttę  gra ła  z ta k  
na ogół rzad k im  w  p rzedstaw ien iu  
tem peram entem  M a ria  Karchow ska. 
W  epizodzie P an tina  m ig ną ł d w u ­
k ro tn ie , a le  w  sposób da jący się 
zauważyć, Edm und B ie rnack i.

Na leży dodać, że n iem a l ca ły prze­
bieg sz tu k i „ i lu s tro w a li“  trze j ucha- 
rak te ryzo w a n i m uzycy, umieszczeni 
na krużganku , w ybudow anym  w  
ty ln y m  p lan ie  sceny. N ie  ściągajcie 
ich  stam tąd i  n ie  on i w in n i, że kaza­
no im  grać w a lczyka  zam iast sere­

nady i  akom paniować do s łów  „p ie ­
śni m asowej“  dopisanej w  zakończe­
n iu  sztuk i. Proszę:

i

„..Dziś w  m łodości przyszłość św ia ta ! 
Niech w ięc sobie caas u la ta . 
Ludzkość nie ucieka z n im .
D la nas — nowej ery  dzieci,
Czas — niech coraz szybcie j leci. 
M ia rą  czasu jes t nasz czyn!

Każdy w idz i, że b ra ku je  ty lk o  w e ­
zwania do w spółzaw odnictw a. D o­
praw dy, tru d n o  o tym  pisać poważ­
nie, tak  samo ja k  trudno  tłu m a ­
czyć, że sztucznie d o k le jon y  „ w y ­
d źw ięk “  nie ma n ic  wspólnego z 
rea lis tycznym  odczytaniem  tekstu  
albo że ładne kos tiu m y  (ja k  w  tym  
w ypadku) n ie  starczą za całe przed­
staw ienie.

Trzeba jednak  powiedzieć w  obro­
nie  W ito lda  .M a łkow sk iego  — reży­
sera, że n ie  u ła tw ił m u pracy W i­
to ld  M a łk o w s k i —  tłum acz. Pobież­
ne zestaw ienie p rzek ładu  z o ryg in a ­
łem  św iadczy o na jzupe łn ie j do w o l­
nym  sposobie tłum aczen ia, w słucha­
n ie  się w  ry tm  w iersza m ów i o 
ogrom ie n iepokonanych przez t łu ­
macza trudnośc i w e rsy fikacy jn ych . 
P rzyk ła dó w  może dostarczyć n iem a l 
każda kw estia . A  po rów nan ie  ze s ta ­
ry m  przekładem  K oźm iana (w ie r­
n ie jszym  m im o po tkn ięć o ryg in a ło ­
w i, i  m im o rażącej nas dziś na pu - 
szoności s ty lu  — ba rdz ie j poetyc­
k im ) każe w ą tp ić  o celowości żm ud­
nej pracy. K ażdy no w y  przekład 
Szekspira pow in ien  s tanow ić trw a ­
łą w artość, k tó ra  prze jdz ie  na w ła ­
sność naszej k u ltu ry  narodow ej. I  
na ta k ie  p rzek łady  wszyscy czeka­
my.

W spom nia łem  na w stęp ie o tru d ­
nościach, z ja k im i wa lczy te a tr k ie -  
lecko-radom ski. Na pewno i  one 
w p ły n ę ły  u jem n ie  na poziom  przed­
s taw ien ia  „D w óch  paniczów  z W ero­
n y “ . Może p rzyczyn ił się do tego 
uw ieńczony sukcesem w ys iłek , w ło ­
żony w  p rzygotow yw aną rów nocze­
śnie sztukę festiw a low ą. W  każdym  
raz ie  próba z Szekspirem  nie  po­
w iod ła  się. Należy wyciągnąć z tego 
w n io sk i na przyszłość, zwłaszcza że 
te a tr w  sw oich am b itnych  planach 
n ie  rezygnu je  z pozyc ji o d k ry w ­
czych. Weszła ju ż  w  p róby kom edia 
A leksandra  O strowskiego p.t. „K ru k  
k ru k o w i oka n ie  w yko lę “  („S w o i lu -  
d i socztiom sia“ ), w k ró tce  w e jdz ie  
nieznana u nas sztuka n iem ieckiego 
pisarza W angenheim a pt. „H ie r  auch 
A m e rik a “ . Jerzy Jędrze jew icz od­
k r y ł  i  p racu je  obecnie nad adapta­
c ją  jednego z zapom nianych u tw o ­
ró w  W ojciecha Bogusławskiego. U j­
rzą też K ie lce  „G rzech“  Żerom skie­
go, w  d ra m a tu rg icznym  opracowa­
n iu  Leona K ruczkow skiego . Oto 
p raw dz iw a  ba ta lia , a le  bata lia , k tó ­
rą  trzeba wygrać.

Bogdan Butryńczuk

P aństw ow y T e a tr im . Stefana 
Żerom skiego w  K ie lcach. W iliam  
Szekspir: „D w a j panicze z W erony“ . 
P rzekład, reżyseria, w ystaw a i  uk ład  
sceniczny: W ito ld  M a łkow sk i, Cho­
reo g ra fia : Rena H ryn iew icz . I lu ­
s trac ja  m uzyczna: Jan Langer. K ie ­
ro w n ik  lite ra c k i: Jerzy Jędrzejew icz.

Festiuiale Chopinouiskie iu  Dusznikach
Dolnośląskie uzd row isko  D uszn ik i, 

położone w  m alow n icze j k o tlin ie  u  
stóp K arkonoszy, ju ż  po raz szósty 
z rzędu b y ło  św iadk iem  F estiw a lu  
Chopinowskiego. F estiw a le  te. od­
byw ające się co ro k u  w  po łow ie  
s ie rpn ia , organizowane są na pa- 
rń ią tkę  dobroczynnych koncertów , 
ja k ie  da ł w  1826 szesnastoletni F ry ­
d e ry k  C hopin przebyw a jący w raz z 
m a tką  i  s ios tram i na k u ra c ji w  D u ­
sznikach. M a ły  tea trzyk  zdro jow y, w  
k tó ry m  konce rtow a ł wówczas Cho­
p in , jes t bodajże jedyną w  Polsce, 
zachowaną do dn ia  dzisiejszego salą, 
pam ię ta jącą w ystępy genialnego 
m uzyka.

D uszn ik i b y ły  m ie jscem  k u ltu  
Chop ina jeszcze w  końcu 19-tego 
stu lecia , o c z y m  n a jle p ie j św iadczy 
u fundow any 19 czerwca 1897 r. 
przez W ik to ra  M agnusa z W arszaw y 
pom niczek z płaskorzeźbą Chopina i  
napisem  ła c ińsk im  o następującej 
treśc i:

F R Y D E R Y K O W I C H O P IN O W I 
k tó ry  w  Dusznikach w  r. 1826 
swą sztuką przedziwną i  wysoką 

k u ltu rą
szlachetny duszy cha rak te r
W zaran iu  m łodości okazał 

po m n ik  ten 
w  r. 1897

k u  w iecznej rzeczy pam ięci 
za pozwoleniem  w ładz m ie jsk ich  

w łasnym  kosztem 
P o lak P o lakow i 

wzniósł.

Tab lica  z napisem, zniszczona 
przez h itle ro w sk ich  faszystów,- zo­
s ta ła  zrekonstruowana obecnie przez 
In s ty tu t F ryd e ryka  Chopina. Na 
o tw a rc ie  I-szego F es tiw a lu  Chop i­
nowskiego w  r. 1946, została ró w ­
nież przez In s ty tu t F r. Chopina 
w m urow ana  pam ią tkow a tab lica  w  
sa li T ea trzyku  Chopinowskiego.

Festiw a le  Chopinowskie, odbyw a­
jące się początkowo jedyn ie  w  tym ­
że m a łym  tea trzyku , a tym  samym 
m ające cha rak te r kam era lny, roz ­
ros ły  się z b ieg iem  la t do w ie lk ich  
m asowych m an ifes tac ji k u ltu  F ry ­
de ryka  Chopina. W  ro k u  bieżącym  
kon ce rtu  chopinow skiego ¡na w o l­

nym  po w ie trzu  w  m uszli P a rku  
Z dro jow ego w ys łucha ło  ponad 3000 
wczasowiczów oraz m iłośn ików  m u­
zyk i Chopina, p rzyb y łych  specja ln ie 
z ca łe j P olski, a 2 pociągi popu larne 
i  n iezliczone ilośc i samochodów 
p rzyw io z ły  na to św ięto m u zyk i cho­
p ino w sk ie j o lb rzym ie  ilośc i s łucha­
czy z ośrodków  przem ysłow ych D o l­
nego Śląska. O ogrom nym  za in tere­
sow an iu  konce rtam i fes tiw a lo w ym i 
św iadczy n a jle p ie j fa k t, że se tk i lu ­
dzi, k tó rz y  n ie  o trzym a li ju ż  b ile tó w  
na: rec ita le  odbyw ające się w  m ałych  
salach, ja k im i rozporządza uzd ro w i­
sko D uszńickie  (sala te a tru  im . Cho­
p ina  może pom ieścić zaledw ie 250 
słuchaczy, sala koncertow a „za m u­
szlą“  350 słuchaczy, a odbudowa sa li 
w  „ko lum nadz ie “  je s t dopiero w  
p ro jekc ie), s łucha ło w  skup ien iu  
kon ce rtów  przy  g łośn ikach, zainsta­
low anych  w  P a rku  Z d ro jow ym . W y­
staw ę obrazującą przebieg roku  cho­
p inow sk iego i  k u lt  Chopina w  21 
k ra ja c h  E uropy, A z ji-  i . A m e ry k i, 
zorganizow aną w  zw iązku z F es ti­
w a lem  przez In s ty tu t F r. C hopina w  
p i ja ln i zd ro jow e j, obejrza ło  k ilk a ­
naście tys ięcy w idzów , a w  k iosku  
z w y d a w n ic tw a m i chop inow skim i, w  
k tó ry m  w ro c ła w s k i oddzia ł Dom u 
K s ią ż k i zgrom adził skrzę tn ie  b a r­
dzo ciekawą i  ob fitą  ko lekc ję  ¡fo to­
g ra fii,  książek i  n u t w ydanych w  
Polsce, ZSRR i  NRD, w  przeciągu 2 
d n i rozkup iono k ilk a  tysięcy egzem­
p la rzy  tych  w yd a w n ic tw .

W śród w yko riaw ców  biorących 
u d z ia ł. w  F estiw a lu  C hop inow skim  
w  okresie ub ieg łych 5 la t  n ie  za­
b ra k ło  bodajże a n i jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  po lsk ich  chopin is tów . 
W  r. 1946 i  1948 kon ce rtow a li tu  
nieodżałowanej pam ięci Z o fia  Rab- 

.cewiczowa i  R au l K ocza lsk i, w ystę ­
p o w a li w  D usznikach: H e n ry k  
Sztompka, S tan is ław  Szpina lski, 
Zb ign iew  D rzew ieck i, P aw eł L e - 
w iecki, Jerzy Ż u raw lew , M a ria  W ił­
kom irska, Jerzy Le fe ld , a z lau rea ­
tów  V I-ego m iędzynarodowego K o n ­
kursu  Chopinowskiego: H a lin a  C zer- 
ny-S tefańska, W ładys ław  K ędra , Re­
gina Smędzianka, Z b ig n iew  Szym o- 
nowicz, Ryszard Bakst. Poza piani->

s tam i w  Festiw a lach w z ię li udz ia ł 
K az im ie rz  W iłk o m irs k i (w ioloncze­
la), śpiewaczki: A n ie la  Szlem ińska, 
Ewa B androw ska-T urska , W aleria  
Jędrzejewska, O lga Łada ; lis ty  Cho­
p ina czyta li P au lina  Czernicka, H en­
r y k  Ładosz, B ron ika  Jędrzejowska, 
p re lekc je  p ro w a d z ili d r. Zdzis ław  
Jach im ecki, d r. H ie ron im  Feicht, H. 
Porayska, Tadeusz M arek, M ieczy­
s ław  Tom aszewski. W  czasie tego­
rocznego Festiw a lu  odby ły  się 3 re ­
c ita le : S tan is ława Szpinalskiego,
Z b ign iew a Szym onow icza i  W alde­
m ara M aciszewskiego. D w a j osta tn i 
p ian iśc i w z ię li też udz ia ł w  koncer­
cie m asowym  w  pa rku  zdro jow ym , 
na k tó ry m  rów nież odśpiewała p ie­
śn i Chopina Irena  Lew ińska, a W ła ­
dys ław  Dewoyno odczyta ł l is t  Cho­
pina, pisany z Dusznik do W ilh e l­
m a Kolberga. P re lekc je  przed ko n ­
ce rtam i w yg łasza li W. Spodenkie- 
w icz  i  W. Dziieduszycki.

O bok Żelazowej W o li i  now e j w a r­
szaw skie j s iedziby In s ty tu tu  F ryde ­
ry k a  Chopina — D uszn ik i są s ta łym  
ośrodkiem  k u ltu  Chopina, ośrodkiem  
ty m  cenniejszym , że w  uroczystoś­
ciach F es tiw a lu  Chopinowskiego b ie ­
rze ud z ia ł rokroczn ie  tysiące p rzy ­
b y łych  do Dusznik na leczenie i  
wczasy z całej P o lsk i lu d z i pracy, 
k tó rz y  mogą usłyszeć tu  m uzykę 
chopinow ską w  w yko na n iu  n a jw y ­
b itn ie jszych  a rtys tó w  polskich.

D uszn ik i ja ko  m iejsce pam iątek 
po Chop in ie  nabiorą jeszcze w iększe­
go wychowawczego znaczenia, gdy 
w  opustoszałym  dotychczas, s ty lo ­
w y m  tea trzyku , w  k tó ry m  przed 125 
la ty  kon ce rtow a ł Chopin, zostanie 
urządzona p ro jek tow ana  przea In ­
s ty tu t F ryd e ryka  Chopina sta ła  w y ­
staw a chopinowska. W ystawa ta cie­
szyć się będzie niezawodnie dużą 
frekw e nc ją  przez ca ły rok , gdyż D u­
szn ik i leżą w  “bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie  trzech innych  w ie lk ic h  uzd ro ­
w is k  do lnośląsk ich : K udow y, Pola­
n icy  i  L ą d k u -Z d ro ju , w  k tó rych  w  
sezonach le tn im  i  z im ow ym  leczy się 
i  odpoczywa rocznie k ilkadz ies ią t 
tysięcy kura c ju szy  i  wczasowiczów.

Wojciech Dzieduszycki ;

Plastycy angielscy w walce o pokój
Londyn, w  s ie rpn iu

W  B ry ta n ii d rży  niebo od huku  
am erykańsk ich  bom bowców. In ż y ­
n ie ro w ie  am erykańscy rozbudow a li 
na w ie lk ą  skalę lo tn iska  z I I  w o jny  
św ia tow e j. W  m iastach i  wsiach, 
p rzy leg łych  do n ich , potężne bu ldo­
żery n iw e lu ją  o lb rzym ie  połacie ży­
znej i  up raw ne j ro li. N ic  więc d z i­
wnego, że wobec coraz bardzie j 
oczyw istego dla  każdego A ng lika  
zagrożenia poko ju  przez ang lo-am e- 
rykań sk ich  im p e ria lis tó w , nastąp ił 
w  B ry ta n ii spontan iczny rozw ój 
„R ad P oko ju “  wśród m uzyków , p i­
sarzy, poetów, naukow ców  i  lekarzy. 
S ta ło  się to, pom im o prześladowań 
zawodowych w  stopn iu  dotychczas 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii n ieznanym . W 
ob liczu tych  w ypadków  w ie lu  na­
szych m a la rzy i  rzeźbiarzy odrzuciło 
na bok nieporozum ienia n a tu ry  a r ­
tystyczne j i po lityczne j, aby pub licz­
n ie  dem onstrować za Pokojem. Ten 
coraz bardzie j w zrasta jący na s ile  
zespół uzyska ł obecnie po raz p ie rw ­
szy sposobność wypow iedzenia się w  
P oko jow e j W ystaw ie A rtys tó w , k tó ­
ra  odbyła się w  Londyńsk im  H ote lu  
K ró lew sk im .

Pom im o p ien iack ich  obelg, ja k ie  
pad ły  ze s trony  prasy kap ita lis tycz ­
nej, oraz m im o w yco fan ia  w  osta t­
n ie j c h w ili zezwolenia na korzysta­
n ie  z zarezerwowanej ga le rii w  
Londynie , w ystaw a doszła do s k u t­
ku  i  m ogła się poszczycić w y ją tk o ­
w ym  powodzeniem. U w yda tn iło  się 
to  nie ty lk o  w  zebraniu funduszów, 
ta k  potrzebnych d la  prowadzenia 
ka m p an ii P oko ju  w  B ry ta n ii, ale i  w  
po tra k to w a n iu  w ystaw y, ja ko  po­
ważnego w ydarzenia ku ltu ra lnego , 
wzbudzającego duże zainteresowa- 
nie.

T ak ja k  się tego można by ło  spo­
dziewać, zarówno same eksponaty, 
ja k  i  ich s ty l, w yka zyw a ły  dużą roz­
piętość, ponieważ nie  ty lk o  tem a ty ­
ka pokojowa była  w a run k iem  do­
puszczenia do w ystaw y. P om im o 
rozmc. zachodzących w  s ty lu , hu ­
m anistyczny duch s ta ł się ogniwem  
łączącym różne poglądy i  różne 
kra je . B yło  to tym  w ięcej zrozum ia­
łe. ze przecież Pokó j został p o tra k ­
tow any ja ko  istotna podstawa za­
chowania oraz rozw o ju  w szystk ich  
rodza jów  i  gałęzi satuki.

R ysunek Paul
Robotnica z londyńskiej Pri<‘

• „rtVSt6,fM im o  liczebnej przewagi 81 J o« 
b ry ty js k ic h  sporo miejsca ,
wała sztuka m iędzynarodowa- ^
ponu jące w rażen ie  wyW0 ^ 
obrazy, ry s u n k i i rzeźby z 
F ra n c ji, W ęgier, D an ii, 
dzieckiego, B u łg a r ii i  Ind ii- ^
że k ry ty c y  b u rżu a zy jn i poza 0 ^  
ceniem w ys taw y  w ym yślam 1 
w ie le  m ie li do powiedzenia.

Coraz w iększa liczba naszy
tys tó w  odm aw ia popierania plaa1

a f'
0

w o jennych a n g lo -a m e ry k a ń s k ic ^ jj 

pe ria lis tów . Na w ystaw ę na j ĝ n 
w ie le  prac p rzodu jący artyści- 
M in to n , W ik to r  Passmore, 
W e igh t i  Józef H erm ann. yC|i

Obok eksponatów, w y s ta ć  g 
przez a rty s tó w  starszej genetS' 
k tó ry c h  w iększość to człon 
A k a d e m ii K ró le w s k ie j, można t 
obserwować prace m łodych a 
stów. W ystawa ta, zorgani20^ . ^  
d la  sp ra w y P oko ju , um ożliw 1*8 ^  
gląd w yb o ru  osta tn ich  prac 
a rtys tów , ja k  John Berge1̂  ^  
B rooks. P a t C arpenter oraz ^  
r i.  Prace ich, rozw ieszone wsr ^  
nych. w yka za ły  jasno i bezP° 
n io, że ta k  s ilne  w  angielakin1̂ ^
la rs tw ie  i g ra fice  tra d yc ie 
styczne odżyły  znowu W 
zrozum ianym  in te res ie  całego 
du. Paul H oga

1 maja w Londynie w roku 1950

Ern Brooks

z Tolpuddle (sześciu działaczy angielskiego mchu 
zes anycfa w roku 1834 na ciężkie roboty)
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W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
Raj Antmd. Dw a liście i 

tyń  ~~ Przełoży! z języka angiel* 
¡fcj8*1 Bolesław  M iga. O kładkę 
w a to w a ł K . M. Sopoćko. —  
sftR5zawa, „C z y te ln ik “ , 1950. —  

319 i 1 nl.

J r ttlk  Raj A nand jest jednym  z
. W ybitniejszych przedstaw ic ie li 
¡¡¿Poczesnej postępowej l ite ra tu ry  
(u. ^stanu. „D w a  liśc ie i pąk“  — 

czwarta powieść tego autora, 
^ *ująca się w  przekładzie po l- 
t. ■ Powieści wydane poprzednio: 
¡ .^o ty k a ln y “ , „W ie lk ie  serce“  i 

N ls" om awiane by ły  obszernie 
tle twórczości Ananda w  

1/1950 i  19/1951 „N o w e j K u l­

ty
n u tw orach swoich m a lu je
ty, św ia t pariasów  i ku lisó w  in_
ty i^ch , upośledzonych i w yzy - 
jjl atlyćh w  podw ó jnym  ja rzm ie  
W ło ś c i i przem ocy: czynn ikam i
jCi Ucisku — im p e ria lizm  b ry ty j-  
Hj,1, feuda lno -kastow y uk ład  s to - 
^ ° ' v społecznych w  Ind iach, 
jJ J a ją e y  po lityce  europejskich 
\je °ni&tów“  Parę la t tem u, ja k  
Soś^f' l n(He uzyskały „niepodle-1 

c ' w  ram ach W spólnoty B ry -

k lu b ö w n a

ty js k ie j,  w sku te k  czego po lityczne  
fo rm y  życia In d ii u leg ły  dość da le­
ko idącym  zm ianom. U  w ładzy  je d ­
nak —  pod bardzie j dyskre tną  niż 
daw n ie j „op ie ką “  A n g lik ó w  — po­
zostają w  Ind iach  s fe ry  n a c jo na li- 
styczno _ burżuazyjne, co powodu­
je, że w ie lom ilionow e  masy lu du  
indy jsk iego  c ie rp ią  nadal k lęsk i 
nędzy, głodu, bezrobocia, p ro w a ­
dząc — pod przewodem  P a rt ii K o ­
m unistyczne j — trudną  i  ciężką 
w a lkę  o praw dziw e w yzw olenie.

W  powieści pt. „D w a  liśc ie  i  
pą k “ , k tó re j akc ja  toczy się w  ok re ­
sie m iędzywojennego dw udziesto le­
cia, to znaczy w  czasach n iczym  
niekrępow anego ucisku ko lon ia lne ­
go, M u lk  R aj A nand op isu je  n ie ­
wo ln iczą egzystencję k u lisó w  in d y j­
skich, za trudn ionych  na p lan tac jach  
herba ty  w  p ro w in c ji Assamu. P lan­
tacje  są, oczywiście, w łasnością an ­
gielską, toteż m etody ko lon ia lne  
zna jdu ją  tu  pełne zastosowanie.

„P ra w ie  wszyscy A n g licy  są prze­
konan i w  w iększym  lu b  m n ie j­
szym stopniu, że H indus i nie po­
tra f i l ib y  się rządzić sam i“  — roz­
m yśla d y re k to r p lan ta c ji, C ro ft, 
podzie la jąc zresztą to  bardzo w y ­

godne przekonanie. A poza ty m  —- 
ja k  czytam y w  in n y m  rozdzia le po­
w ieści —  A n g lic y  w  Ind iach  „s ta ­
ją  się bardzo ne rw o w i, w idząc, że 
są w  zn ikom ej liczb ie  i  w  c a łko w i­
te j izo lac ji od m ilio n ó w  k ra jo w ­
ców... B o ją  się — i ten lę k  rodzi w  
n ich  in s tyn k to w n ie  chęć gnębienia 
i  górow ania nad H indusam i“ .

Losy rodz iny  ku lisa  Gongu na 
p la n ta c ji p. C ro fta  są ta k  typow e i  
charakterystyczne, że z ca łkow itą  
słusznością można w  n ich w idzieć 
odbicie s trasz liw e j sy tua c ji p ro le ­
ta r ia tu  indy jsk iego  w  ogóle. K u lis i 
p. C ro fta  — to ślepa i bezkształtna 
masa, wśród k tó re j szerzy się fa ­
ta lizm , bierność i  rezygnacja, za­
p raw ione  go rzk im  przeświadcze­
niem , że „p ien iądz je s t w szys tk im “ 
i  o w szystk im  decyduje. I  je ś li na­
w e t —  tak ja k  to przedstaw ia au ­
to r  powieści —• ta masa zdobędzie 
się w  ostateczności na odruch faurn- 
tu , je j bu n t wygasa szybko i bez 
konsekw encji, ju ż  choćby dlatego, 
że oparciem  jego była ty lk o  n a iw ­
na w ia ra  w skuteczność pbmocy 
p lan tacyjnego lekarza — uczciwe­
go i  ludzkiego A ng lika , Le H a - 
w re ‘a. A le  i  ten je s t przecież swe­

go rodza ju  ku lisem , który u tra tą  
posady p ła c i za niezależność swego 
um ysłu  i  śm iałość hum an ita rnych  
poglądów.

Postawa Ananda, g łębokie poczu­
cie krzyw d , w yrządzanych przez 
A n g lik ó w  lu d o w i In d ii,  n ie  pozwa­
la ją  na przeprowadzenie analizy, 
odsłania jącej p ra w d z iw ie  źródła 
powieściowego k o n flik tu . Jego is to­
tę lo k u je  a u to r raczej na płaszczyź­
nie  narodowościowej n iż  klasow o- 
spólecznej. Przyznać wszakże trze ­
ba, że A nand nię  zbacza na m anow , 
ce nacjona lizm u i wśród A n g lik ó w  
doszukać się um ie pozytyw nych 
lu d z i i  godnych uznania wartości.

M u lk  Raj A nand je s t pisarzem 
w ysok ie j klasy, przed k tó fy m  sto­
ją  otworem  drogi, wiodące do pe ł­
nej do jrza łości ideologicznej. W y­
razistość i żywość postaci pow ie ­
ściowych, rea listyczna fabuła , b a r­
wność opisów kra job razow ych  — 
oto główne cechy artystycznego 
warszta tu Ananda, którego tw ó r­
czość opiera się nie na ogóln ikach 
i  banałach ja łow e j f ila n tro p ii,  lecz 
na czynnym  współczuciu d la  n iedo li 
krzywdzonego człow ieka i g łębokie j 
trosce —  zm ianie jego losu.

ba.

P o r a d n i k  g r a m a
p o w a la m  kiedyś na łam ach te - p isan iu  najczęściej obrazem w z ro - 
V f m a  przekonać czyte ln ików , że kow ym  w yrazu  pisanego, danie je j 

* na leży P ŝać popraw nie  po do rę k i książk i, k tó ra  stosuje dość
do tego jes t potrzebna re ­

ty,'“® Obowiązujących obecnie u 
ta, *®sad o rto g ra fii. O ta k ie j re fo r-  

e tia — • -
f<¡; raz ie  cicho, ale ukazała' się

k tó ra  p róbu je  usunąć n ie - 
tyf® hasze k ło p o ty  z tego zakresu. 
^  to w łaśnie świeżo w ydany 
ty®2 K s ią żn icę -A tlas  „P o ra d n ik  
(C*1®tyczny“  H. G aertnera i  A. 
ty7®.endorfera , p rzerob iony i  uzu- 
ty l0hy przez W ito lda  K ochańsk ie-

^ W z y  ks ią żk i p rzeznaczyli ją  w
d la  m łodzieży(¡inszym  rzędzie

i  to n ie  ty lk o  szkół śred- 
a le  naw et

¡¿}®hie obecne w  opracow aniu W.
podstaw owych.

Wh;
A s z e

i

®ńskiego staw ia sobie już  am - 
zadanie: chce „s łużyć ra - 

Pomocą każdemu, kogo in te re - 
l-Ą' zagadnienia popraw ności ję ­
ty °^e j — dz ienn ika rzow i, ko re k - 
i ^ i ,  li te ra to w i czy u rzę d n iko w i“ , 
ity 9;sze K ochański w  przedm owie, 
ty ’’Poradn ika gram a ty  cznogo“  w i-  
tyt1 J jeszcze nowe, znacznie szersze 
ty ®sowanie, którego nie p rże w i- 
tyi® autorzy. Czy należy go dać do 
ty.m łodzieży, j  to naw e t ze szkółi ■ y ’
{¡¡/“-A row ych .
bJ łśc l. Książka p rzy  om aw ian iu  
;> 9W w  dziedzin ie  fo n e ty k i stosu- 
ty.Pisownię fonetyczną. Ponieważ 
* mł odzi eż posługuje się przy

. często p isow n ię  fonetyczną, może 
w p iynąć bardzo u jem n ie  na poziom 
o rto g ra fii, i  ta k  pozostaw iający 
barazo w ie le  do życzenia.

N atom iast w  now ym  uk ładz ie  ży­
cia spoiecznego w Poisce bardzo 
jest dużo tak ich  ludzi, k tó rzy  z ra ­
c ji za jm ow anych przez sienie s ta ­
no w is it zaw odowych czy społecz­
nych często przem aw ia ją , zabiera ją  
głos w dyskus ji, wygłasza ją re fe ra ­
ty , piszą sprawozdania i p ro tokó ły . 
SZitoia w r-OiSce czasów sanacji n ie 
dała im  przygotow ania  językowego 
do tych fu n k c ji,  a życie nie czeka, 
aż będą on i m ie li czas nadrobić 
b rak i. T ym  ludziom  należy dać do 
rę k i „P o ra dn ik  g ram atyczny“ , gdzie- 
by bez w ie lk iego tru d u  znaleźli 
szczegółowe zasady popraw ności ję ­
zykow ej. Jest to szeroki i zaszczyt­
ny adres d la  tego rodza ju  w yd a w ­
n ic tw a.

Nowe opracowanie W. K ochań­
skiego uw zględn ia przede wszyst­
k im  głosy k ry tyczne  w  stosunku do 
w ydan ia  pierwszego, a w ięc da je  w  
szerokim  zakresie p rzyk ła d y  żyw e-

m am y poważne w ą t-  go języka mówionego, ograniczając 
tym  sam ym  dobór ^tekSttJSfe^litWhC- 
k ieh . ■ ■- •' ■ ■ ■ - m-.ot

K siążką je s t przede w szys tk im  
n iesłychan ie przystępna. Jasność i 
zrozum iałość je j treści, ograniczenie 
m a te ria łu  teoretycznego do koniecz­
nego m in im um , n iezw yk ła  p rz e j­
rzystość uk ładu  —  oto cechy, k tó ­
re is to tn ie  k w a lif ik u ją  tę pozycję 
d la  masowego odbiorcy, takiego 
w łaśnie, którego przygotow anie  W 
zakresie te o rii języka jest skrom ne, 
ale k tó ry  rozum ie potrzebę popraw ­
nego w yrażan ia się. Można tu  zna-

K O M U N IK A T
^® 'viadam lam y w szystk ich  p renu - 
s "'^o rów  naszego pisma, że po- 
'^ 'szy  od m -ca września b.r. urzę-

^Ocztowe oraz listonosze w ie jscy 
' l i tty Z®1* *  p rzy jm ow ać będą w p ła ty  l0ŹĆ w szystkie  na jpopu la rn ie jsze  
¡^Prenumeratę w  te rm in ie  do dn ia wyrażen ia. N ie k tó rzy  nasi znawcy
'SoR ”  każdego m iesiąca na m iesiąc 

^ t(iPny i  okresy dalsze.

I

JÛ ZE F  IG N A C Y  K R A S Z E W S K I 
D O L A  I  N IE D O L A

T o m  I —ÆV
545 zł 18,—

zł 5,-*
J O A N N A  Z W IR S K A  

h , O P O W IA D A N IA
102v __  ■■_____ _

J Ó Z E F  K U S M IE R E K

... U W A G A ! C Z Ł O W IE K  
? •  198 zł

tí.

A N N A  S E G H E R S  

T R A N Z Y T
27« Zł 10,—

tf.

tf.

tf.

B ib lio te k a  T rzy z ło to w a  

M IC H A IL  S A D O V E A N U  

M IT U IA  K O K O R  

39

A L E N A  B E R N A S K O V A  

D R O G A  O T W A R T A

z ł 3,—

399 z ł 10,-

D la  D z ie c i i M ło dzieży  ,
Lu c y n a  k r z e m i e n i e c k a  

J A S K Ó Ł K I
33 Zł 5,-

H A N S  K R A U Z E
R o d z i n a  h a b e r m a n o w

173 Zł 6,50

„C Z Y T E L N IK “

języka m ają  ten zwyczaj, że zapyta­
n i o decyzję w  spraw ie  kon k re tn e ­
go fa k tu  językowego, a n a lizu ją  go 
obszernie i  wszechstronnie, pozo­
staw ia jąc na zakończenie za in te re ­
sowanego z ty m i sam ym i w ą tp li­
wościam i, k tó re  m ia ł na wstępie. 
Tego sposobu w łaśn ie  „P o ra d n ik  
g ram atyczny“  un ika  zupełnie, da ­
jąc zawsze konkretne, rozs trzygn ię ­
cie.

N a jp ie rw  w ięc „P o ra d n ik  gram a­
tyczny“  w a lczy z różn icam i d ia le k ­
tycznym i w  zakresie fon e tyk i, zw a l­
cza w ięc rów n ie  gorąco w ie lk o p o l­
sk ie  „czeba“  i  „szczeLać“  ja k  m azo­
w ieck ie  „drogę c u k e rk i“  lu b  „ ly te -  
ra tu rę “ . Potem  ko le jno  om aw ia 
w ą tp liw ośc i fleksy jne , s ło w o tw ó r­
cze, w  zakresie akcentow an ia  itp . 
M a te ria ł jest bogaty, a k tu a ln y , w a l­
czy bow iem  n ie je dn okro tn ie  z po­
wszechnym i dz is ia j b łędam i języko ­
w y m i w  prasie, a naw et w  w yd aw ­
n ic tw ach  ks iążkow ych. Np. ta k  po - 
po pu la rn y  dz is ia j b łąd sk ła d n io w y  
po „d la “  (kam ień d la  w ybudow an ia  
szosy zam iast do). D latego też „P o ­
ra d n ik  g ram atyczny“  pow in ien  
rów n ież stać się książką n ieodzow­
ną dla tych wszystk ich , k tó rych  
praca zawodowa zmusza do usta­
w iczne j czujności nad  popraw noś­
cią języka m ów ionego i  pisanego, to 
jes t d la  dz ienn ika rzy, ko re k to ró w  
itp ., ja k  sobie tego życzy li je j au to ­
rzy. W praw dzie  na leżałoby p rz y ­
puszczać, że ta grupa lu d z i zna ję ­
zyk  po lsk i w  s topn iu  znacznie w y ­
b itn ie jszym , an iże li ta  skrom na, 
bądź co bądź, rozm ia ram i książecz­
ka, w  p ra k tyce  je dn ak  różn ie to

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego

Wystawa poświęcona pamięci Feliksa Dzierżyńskiego przy 
hi, Qen Świerczewskiego 62 (by ły  pałac R adziw iłłów ) o tw ar- 
a jest codziennie od godz. 10 do 20, w  niedzielę i święta od 
N z .  8 do 20. Dojazd do placu Dzierżyńskiego tram w ajem  
\ht 4, 5, 15, 16, 18, 30.
, K ie row n ic tw o  w ystaw y prosi wszystkie organizacje spo­

j o n e  i zakłady pracy o wcześniejsze zgłaszanie wycieczek do 
M tre taria tu  wystawy, k tó ry  czynny jest codziennie w  godz. od 

[ 0 do 20. Telefon n r 8-09-02.

t y c z n y
byw a, a n ik t  nie po w in ie n  gardzić 
okazją do pow iększenia zakresu 
swoich w iadom ości. Z da rzy ło  się 
przecież pewnem u tłum aczow i tak ie  
oryg ina lne  w yrażen ie: „U  m nie nie 
ma tak. Ja rob ię  k ró tk i in te res“ . 
M ia ło  to znaczyć, że on w szystko za­
ła tw ia  k ró tk o  i  kategorycznie. N ie ­
prawdopodobne, a jednak  p ra w d z i­
we. .

„P o ra d n ik  g ram atyczny“  roz ­
strzyga rów nież n iek tó re  kw estie  
poruszone w  tegorocznym  num erze 
9 „N o w e j K u ltu r y ” , dotyczące 
b rzm ien ia  i  o tnn iàny nazw isk i 
im io n  obcych. W szystkie nazw iska 
obce. k tó re  m ają odm ianę p rzym io t­
n ikow ą, ja k  B ie iy , Goran, T o g iia ti, 
po w in ny  w  p ierw szym  p rzypadku  
liczby  m nogie j używać koń ców k i 
rzeczow n ikow ej, bo ta a i się u ta r ł 
zwyczaj ję zyko w y  p rzy  odm ianie 
tego rodza ju  nazw isk po lsk ich , a 
Więc B ie iow ie , G orzow ie , T ogńa to - 
w ie. To jes t zupem ie uzasadnione 
w y jśc ie  z tru d n e j sy tua c ji. N a to ­
m iast jeże li chodzi o brzm ienie 
im ion , m am y n iek ie dy  w ą tp liw ośc i, 
czy stano wrsko P ora dn ika  je s t 
słuszne. „ Im io n a  n ies łow iańsk ie  w  
połączeniu z nazw iskam i n ies ło­
w ia ń s k im i należy pozostaw iać w  

■•oryginalnej"t  fo rm ie  .̂ obcojęzycznej, 
chóćoy is tn ia ły  ich  po lskie  odpo­
w ie d n ik i.  A  w ię t f  Hdns Sachs (n ie: 
Jan); Francesco P etra rca (nie: F ra n ­
ciszek); P au l V e rla ine  (n ie: Paw eł); 
Charles D ickens (nie: K a ro l) “ . D la ­
czego? M nie jsza zresztą o Hansa 
Sachsa, n iech będzie Hans, a le  
Charles D ickens? S łusznie m ów i 
P o radn ik , że n ikogo nie pow inno  
razić, je że li cz łow iek  n ie  zna jący 
obcych języków  w ym a w ia  s k o m p li­
kow ane obce nazw isko w ed ług p i­
sowni, a le  dlaczego tem u cz łow ie­
k o w i u tru d n ia ć  jeszcze życie pisząc 
m u obcym  system em  o rto g ra ficz ­
nym  znane im iona? Będzie w ięc 
m ó w ił „C h arle s“  zam iast „K a ro l“ . 
P ró b k i tak iego kontredansa języko ­
wego m am y ju ż  np. w  audycjach 
Polskiego Radia, gdzie im ię  s łynne­
go pisarza po łudn iow o -  am erykań -. 
skiego Jorge Am ado w ym a w ia  się 
raz Żorże, a in n ym  razem  Horge. 
Czy nie  proście j i z rozum ia łe j d la  
ogołu by ioby  po prostu  Jerzy? M o ­
że jednak  p rzy  następnym  w ydan iu , 
„P o ra d n ik “  us tosunku je  się do te j 
sp ra w y  ba rdz ie j p raktyczn ie , w  
sposób upraszczający sytuację?

■ N ie  chcem y „C harlęsa“ , chcemy 
„K a ro la “  D ickensa, ta k  ja k  m am y 
W łodzim ie rza M ajakow skiego, M i­
chała Szołochowa, ja k  wreszcie m a­
m y K a ro la  M arksa, W łodz im ie rza  
Lenina.

B a rd z ie j jeszcze n iepoko i nas ro z ­
dz ia ł o p rzym io tn ika ch  u tw o rzo ­
nych  od nazw  geograficznych. Z n a j­
du je m y  tam  ta k ie  p rz y m io tn ik i:  
K ościerzyna — kośc ie rsk i (n ie „k o -  
śc ie rzyńsk i“ ?), K ra jn a  —  k ra je ń s k i 
(tu ju ż  na pewno „k ra iń s k i“ ), M o­
g ilno  —  m og ileńsk i (pow inno być 
„m o g iln ic k i“ ), N isko  —  n iżańsk i (a 
przecież jes t Lesko— leski, B ie lsko—  
b ie lsk i, w ięc — n isk i, n ie  n iżański), 
Sępolno —  sępoleński („sępo lińsk i“ , 
ta k  ja k  leszczyński, s trze liń sk i itp.). 
P rzy  tw o rze n iu  p rz y m io tn ik ó w  od 
nazw  m ie jscow ości na leży koniecz­
n ie  zasięgnąć o p in ii lu d u  m ieszkają­
cego w  te j oko licy. L u d  ma zawsze 
w y b itn y  zm ysł s łow otw órczy, nie 
u legający żadnym  w p ływ o m  ze­
w nętrznym .

K siążka została obciążona trochę 
nadm ierną Ilością p rzyk ła d ó w  od­
m ia n y  rzeczow n ików , k tó re  n ie  na­
stręczają żadnych trudności. Po co 
obok siebie odm ieniać nazw iska 
S m o lk i i  Szajnochy, O krze i i  Z a w i­
szy, skoro n ie  ma tu  żadnego no­
wego problem u? To m iejsce należa­
ło przeznaczyć dla  p rzyk ład ów  ba r­
dz ie j skom p likow anych . Poza tym  
dobór p rzyk ła d ó w  w yrazow ych  i  
zw ro tów  w  ogrom nej sw ej w ię k ­
szości jes t bardzo tra fn y , czerpany 
z życia dzisiejszego i  dzisie jszej rze­
czyw istości, co jes t n ie w ą tp liw ie  za­
sługą nowego opracowania dokona­
nego przez W. Kochańskiego.

Anna Klubówn*

M ech ti Husein. „A pszeron“ , T y ­
tu ł o ryg in a łu : „A pszeron“ . Przeło­
ż y ł z języka rosyjskiego R. B ie lick i. 
O kładkę p ro je k to w a ł M arek R ud­
n ick i. W arszawa, „C z y te ln ik “ , 1950, 
str. 209 i  3 n lb.

Powieść Huseina, zw iązana z ży­
ciem  i  pracą rob o tn ików  ba k iń sk ie - 
go przem ysłu naftowego, jes t u tw o ­
rem  o tematjyce „p ro d u k c y jn e j“ . Re­
pu b lika  Azerbejdżańska —  to jeden 
z najbogatsz3'ch okręgów  na fto w ych  
ZSRR; »ó łwysep Apszeroński stano­
w i is to tną część tego Okręgu. Po 
w o jn ie  eksp loatu je  się tu  n ie  t y l ­
ko  dawne szyby, pam ięta jące jesz­
cze p ryw a tn ych  w łaśc ic ie li — m a­
gnatów  na ftow ych , lecz rów nież no- 
w o od kry te  złoża, do k tó rych  można 
by ło  dotrzeć p rzy pomocy głębo­
k ich  w ierceń w  dn ie m orskim .

O tych  w łaśnie tru d n ych  i  czę­
stokroć niebezpiecznych pracach 
m ów i powieść Huseina, obrazując 
codzienny, żm udny w ys iłe k  b a k iń - 
skich na fc iarzy. Osią fa b u ły  uczy­
n i ł  au tor sprawę podniesienia w y ­
dajności jednogo z przedsięb iorstw  
na ftow ych , którego p rodukc ja  — 
w sku tek  szeregu bardzo is to tnych  
trudnośc i — nie  osiąga p lanow a­
ne j norm y.

K ie ro w n ik  przedsięb iorstw a — 
inż. Ism aiłzade, brygada robotn icza 
starego bolszew ika — m a js tra  Ra- 
mazana, oto g łó w n i boha te row ie 
pom ieśc i,, rep rezentu jący najlepsze 
cechy i-z a le ty  radz ieck ich  zespołów 
pracow niczych. W ytrw a łość, o f ia r ­
ność i  zapał te j Brygady, liczącej 
w  sw ym  składzie grupę dz ie lnych 
kom som olców, p rze łam u ją  w szelk ie 
trudnośc i i  przeszkody, bo ryka ją  
Się zwycięsko z na jb a rdz ie j t ru d n y ­
m i w a run kam i o b ie k tyw nym i. Re­
zu lta tem  te j up a rte j w a lk i, k ie ro ­
w ane j rozum nie i  przezornie przez 
inż. Ismaiłzade,, , jest przekroczenie 
p lanu  i  zdobycie przechodniego 

sztandaru  w spółzaw odnictw a.
Powieść Huseina nie  ogranicza się 

b y n a jm n ie j do opisu pracy ro b o tn i­
kó w  na ftow ych . U m ie ję tn ie  pod­

k re ś lił au ‘ or wagę prob lem u w y ­
chow yw ania  i kszta łcenia k a d r oraz 
po łoży ł szczególny nacisk na u w y ­
da tn ien ie  zasadniczych cech socja­
listycznego w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy. N ie  ma ono n ic  wspólnego z 
bezm yślną konku re nc ją  i  p ły tk im i 
am b ic jam i osobistym i czy zespoło­
w ym i, polega zaś na Skierowaniu 
zgodnego w y s iłk u  ku  osiągnięciu 
celów w yb iega jących poza granice 
p a rty k u la rn e  i  na w za jem nej po­
m ocy p racow n ików  p rzy  pokony­
w a n iu  b ra ków  i trudności. W  ta k ie j 
to  w łaśn ie  szkole w spó łzaw odn i­
ctwa, oparte j na zasadach dobra i  
poży tku  całego społeczeństwa so­
cja listycznego, m łody, dopiero co 
p rz y b y ły  z kołchozowej w s i — T a ir  
w ykszta łca  się w  ciągu n ied ług iego 
czasu na doskonałego n a fc ia rza -fa - 
chowca, przed k tó ry m  stoją o tw o­
rem  w szystkie  d rog i do zdobycia 
wyższej w iedzy technicznej i  spo­

łecznego awansu.
Sym bolem  n ie roze rw a lne j w ięzi, 

łączącej p racow n ików  przem ysłu 
naftowego, a poprzez n ich  całą lu d ­
ność A zerbejdżanu, z p a rtią  i W ła­
dzą radziecką, jes t uroczysta c h w i­
la, gdy na zebran iu w  kom itec ie  
m ie js k im  rozlega się sygnał te le fo ­
n u  z K re m la  i  wezw any A s łanow  
p row adz i rozm owę ze S ta linem  o 
pracy, osiągnięciach i  zam ierzeniach 
„żo łn ie rzy  f ro n tu  na ftow ego“ . 

„W szys tk im  obecnym  —  pisze H u ­
sem —  w yd a ło  się, że ta  chw ila , 
k tó rą  ta k  bardzo p ragnę li zachować 
w  pam ięci, ta k  by  z 'n ie j n ic  n ie  
uron ić , rów na  się całem u życiu...“  
I  p rzys łu ch iw a li się z zapartym  
tchem  m eldunkom  i  odpow iedziom  
Asłanow a.

„A psze ron“  jes t w y b itn ą  pozycją 
pow o jenne j b e le try s ty k i radz ieck ie j 
i  bardzo dobrze się stało, że tę po­
w ieść udostępniono w  przekładzie  
czy te ln iko w i po lskiem u. Dodać trze ­
ba, że powieść Huseina stanow i je ­
den z w ie lu  dowodów stałego i  
szybkiego rozw o ju  li te ra tu r  na ro ­
dów, m ających szczęście i  zaszczyt 
należeć do w ie lk ie j grom ady ra ­
dz ieck ie j. P o lsk i przek ład —  po­

p ra w n y , zdałoby się jednak  parę 
odsyłaczy w  tekście, tłum aczących 
la ik o w i tak ie  np. w yrażen ia tech­
niczne, ja k  „m ig ra c ja  p łu czk i“  itp .

bd.

K O R E S P O N D E N C J A
O poprawny przekład radzieckich książek ekonomicznych

O poprawności p rzekładów  pisano 
ju ż  w ie le , bardzo w iele. Jak  jednak 
okazuje się, wszystko to  by ło  głosem 
wołającego na puszczy, głosem k tó ­
ry  n ie  do ta rł do celu.

N iedawno ukazała się w  po lsk im  
przekładzie praca radzieckiego eko­
nom isty A. B irm ana pt. „W a lka  o 
dalszy wzrost rentowności przedsię­
b io rs tw  socja lis tycznych“  (Polgos, 
W -wa, 1950). T łumaczem te j pr-acy 
jest W. Skrzym anowa, zaś redak to ­
rem — T. S ław iński.

Błędność n iek tó rych  s fo rm u łow ań 
polskiego przekładu jes t widoczna 
nawet bez kon fron tow an ia  z o ry g i­
nałem.

P rzyk ład  p ierw szy —  str. 23.
„...roczna praca przędzalnika (w  

Ind iach ) w ynosi 380 — 400 ru p ji,  zaś 
zysk, przynoszony kap ita liśc ie , ró w ­
na się 992 rup jom , czy li norm a  
eksp loatac ji przekracza 200 proc. 
(podkr. AS). Co ma oznaczać owa 
„no rm a eksp loatac ji“ ? Czy eksploa­
tac ja  ma jak ieś  norm y? S fo rm u ło ­
w an ie  to jes t błędne i bałam utne. A  
przecież sprawa jest jasna. A u to r 
po rów nu je  dw ie  w ie lkości: płace 
przędaaln ików  i zyski kap ita lis tów . 
P rocentow y w yraz stosunku tych 
dwóch w ie lkośc i (abstrahując w  te j 
c h w ili od różn icy m iędzy zyskiem a 
w artością  dodatkową) ekonomia 
m arks is tow ska określa m ianem  
stopy w artośc i doda tkow e j lub stopy 
wyzysku. Jest to określenie nauko­
we, jednoznaczne i  powszechnie z ro ­
zum iałe. J a k i w ięc sens m ają tu im ­
prow izac je  na tem at „n o rm y  
eksp loa tac ji“ ?

P rzyk ła d  d ru g i —  strona ta sama.
„C iąg łe  bogacenie się m onopoli 

kap ita lis tycznych  z równoczesnym  
ubożeniem pracujących, postępu ją­
cym  w  sensie absolutnym  i  stosun­
kow ym  —  oto praw o aku m u la c ji ka ­
p ita lis tyczn e j“  (podkr. — AS).

S form ułow anie : ,¡ubożenie postę­
pu jące w  sensie...“  —  jes t bezw arun­
kow o niezręczne. Stanowczy zaś 
sprzeciw  m usi ju ż  w yw o łać  używ a­
nie  przez polskiego tłum acza te rm i­
nu „ubożenie stosunkow a“ , zam iast 
powszechnie przyję tego te rm in u  
„ubożenie względne“ .

T rzeci p rzyk ład  —  ta sama s tro - 
na.

„W  w y n ik u  inw estyc ji... powiększa 
się rozm iar... dochodu narodowego 
o r iz  jego części, tworzonej p ro d u k t 
doda tkow y“  (podkr. AS). N iep rzy­
gotowany ' ekonom icznie czy te ln ik  
może to zrozum ieć w  ten sposób, że 
część dochodu narodowego tw o rzy  
p ro d u k t doda tkow y, podobnie ja k  
np. praca tw orzy  wartość. N a tu ra l­
nie, jes t to ca łkow ic ie  błędne. To 
m y ln e  w rażen ie jest w yw o łane  przez 
to, że tłum acz uży ł n iedozwolonej 
przenośni: słowo „s tanow iące j“  za­
s tą p ił (ale w  ja k im  celu?) słowem  
„tw o rzą ce j“ . W  n ie k tó rych  przypad­
kach potoczne znaczenia tych s łów  
są rów noważne, lecz w  naukow ym  
kontekście  używ an ie  ta k ich  m eta fo r 
n ie  jes t dopuszczalne.

In n y m  dowodem  lekceważenia śc i­
słości te rm in o lo g ii ekonomiezsnej 
przez tłum acza jes t następujące 
s fo rm u łow an ie : „U przem ysłow ien ie
k ra ju  (m owa o ZSRR!) w ym agało 
jednak  ko losa lnych nak ładów  k a p i­
ta łu “  s tr. 29 (podkr. —  AS). Jeśli

Im p re z a  w arszaw skiego
Zamieszczony osta tn io  na łam ach 

„N o w e j K u ltu ry “  a r ty k u ł T. Za­
krzew skiego o pracy A rto su  —  m ó­
w i ł  o postu la tach estrady m ałych 
fo rm , o przem ija jących  ju ż  drobno- 
m ieszczańskich nawyczkach sceny 
ob jazdow ej, o now ych treściach 
ideo log icznych i  tem atycznych. B yło  
to  am b itne  w ysuw an ie  szerokich 
pe rspek tyw  d la  dz ia ła lności A rtosu . 
A lę  rzeczyw istość A rtosow a w ygląda 
wciąż jeszcze nieco inaczej. Oto 
p rz y k ła d :

W  d n iu  18.V I I I  b.r. p rz y b y ł do 
M ię dzyzd ro jów  A rtos  W arszaw ski a 
program em  „P o  p ię c io lin ii“ . P ize by - 
w a jący  wówczas na u rlopach w cza- 
sc.wczf i  goście zńgr  m i zn i Wę­
g rzy  i  Czesi — p rz y b y li bardzo licz ­
n ie  ną tę im prezę. Sala by ła  tak  
przepełn iona, że m nóstw o osób stało 
pod ścianam i. Serdecznie w ita no  
po lsk ich  a rtys tów .

Na p rogram  z łoży ły  się p iosenki 
chóru Juranda, czarodzie jskie sztucz­
k i  R em erb i w  rodza ju  rzucania k u ­
lek , chowania ja j czy chusteczki, 
solo X e n i G rey i  fantastyczne wy-, 
skok i M ancew iczów ny, mające 
oznaczać ludow e tańce polskie.

Cały program  n ie  pow iązany b y ł 
żadną kon fe rans je rką . B y ły  to w ięc 
luźne num ery  b iegunowo od siebie 
różne w  treśc i i  w yko na n iu .

Po pieśn i m asowej „Pochód P rzy ­
ja ź n i“ , śpiewanej przez chór Ju ra n ­

da, nawiasem  m ów iąc wcale nieźle, 
w ys tąp iła  X en ia  G rey z go łym i ra ­
m ionam i i  „a lab as trow ym “ de ko l­
tem  śpiewając „C zar w a lca “  S traus­
sa z m im ik ą  i  ruch am i tance rk i z 
kabare tu . R ob iło  to n iep rzy jem ne 
wrażenie. N a jba rdz ie j zdum iew a ją ­
cy. b y ł jednak  m om ent, k ie dy  Re­
m erb i, czarodziej od sztuczek k u -  
gla-rskich, w yc iągną ł m agicznym  i  

ta jem n iczym  ruchem  niebieską cho­
rąg iew  z b ia łym  gołąbkiem  Pokoju.

Sytuację  u ra to w a li nasi zagranicz­
n i goście. W znosili p łom ienne o k rzy ­
k i  na cześć P oko ju , na cześć tow . 
S ta lina  i  tow . B ie ru ta . Po tych bo­
jo w ych  okrzykach, po tym  entuzjaz­
m ie wspan ia łe j m łodzieży czeskiej i 
w ęg ie rsk ie j czekała nas jeszcze je d ­
na niespodzianka program u. Ponow­
nie w ys tąp iła  Xen ia G rey śpiewając 
Ju lischka , K u lisch ka  von B uda­
pest... I  popisała się tym  razem tak  
n ieb yw a łym  tem peram entem  kob ie­
ty  w  w ieku  ba lzakow skim , że obec-

zgadzamy się z M arksem , że k a p ita ł 
jes t przede w szystk im  stosunkiem  
społecznym, onartym  na w yzysku 
k lasy  robotn icze j, to nakłady kap ita ­
łu  w  ZSRR  są absolutnym  nonsen­
sem. W  om aw ianym  przypadku na­
leżało użyć s fo rm u łow an ia : „n a k ła ­
dy środków  trw a ły c h  i  ob ro tow ych“  
lu b  podobnego, w  żadnym  zaś razie: 
„na k ła d y  k a p ita łu “ .

Jednym  ze szczególnie rażących 
dowodów niedbalstw a przekładu je s t 
rów nież s fo rm u łow an ie : „P raca
przem ysłu i  hand lu  w  la tach kom u­
nizm u wojującego  odbyw ała się w  
n iezw yk le  c iężkich w a runkach “ , 
(str. 39, -podkr. — AS). Pow inno być 
„kom un izm u wojennego“  (por. np. 
H is to ria  W KP(b) wyd. 1949, str. 282). 
T akie  s fo rm u łow an ie  ma sens jako  
określenie kom unizm u z okresu in ­
te rw enc ji.

N atom iast te rm in  „kom un izm  w o ­
ju ją c y “  jest w  tym  kontekście c a ł­
k o w ity m  nonsensem.

Poza błędam i m eryto rycznym i, 
przekład grzeszy rów n ież  b łędam i 
k o re k to rsk im i oraz n iedociągnięcia­
m i s ty lis tycznym i i technicznym i.

Np. na str. 39 czytam y: „ru c h  so- 
b o tn ikó w “ , pow inno zaś być „ru c h  
subo tn ików ”  (por. Lenin, Dzieła W y­
brane, I I ,  s tr. 559 i nast.), zaś k ilk a  
w ierszy n iże j: „zasadniczym  w ym a­
ganiem wadzonym  na zasadach roz­
rachunku  gospodarczego...“  (podkr. 
AS). Jakiego znaczenia należy do­
m yśln ie  dorozum iewać się w  n iezro­
zum ia łym  s łow ie  „w adzonym “ ?

Z błędów  s ty lis tycznych  w ym ie n i­
m y p rzyk ładow o następujące: P a r­
t ia  odrzuciła  propozycje tro ck is tó w  
zam knięcia w ie lu  przedsiębiorstw , 
„ ja k o  jakoby  n ie ren tow nych“  (str. 
41, podkr. — AS). P ow inno być: „ ja ­
ko rzekom o n ie ren tow nych “ . A lbo, 
na str. 26 tłum acz uży ł zw ro tu : 
„Spraw.a polega na tym ...“  —  Bez 
kom entarzy.

Co do usterek opracowania tech­
nicznego, należy podkreślić  n iedba l­
stw o w  uk ładz ie  lite ro w y m  tekstu. 
Np. na stron ie  34— 36 a u to r-w y m ie ­
nia  i om aw ia rodzaje kana łów  a k u ­
m u la c ji socja listycznej, ja k  cen tra ­
lizac ja  k redy tu , ceny, odpisy am or­
tyzacy jne  i  inn. Celem osiągnięcia 
lepszej czytelności tekstu, odpow ie­
dn ie w yra zy  są zazwyczaj podkre ­
ślane, co osiąga jednak sw ój e fekt 
ty lko  w  w ypadku  konsekwentnego 
trzym an ia  się te j zasady. Tym cza­
sem w yra z  „ceny“  (osta tn i a k a p it 
s tr. 34) jes t d ru kow any  z w yk łym  
d ru k ie m , zaś w yrazy  „odp isy am or­
tyzacy jne“  są d rukow ane spacją. 
„S kąd taka zm iana“ ? —  lecz w  im ię  
ja k ie j idei?

P rzyk ła d y  powyższe nie  w ycze rpu­
ją  b yn a jm n ie j w szystk ich  uw ag k ry ­
tycznych, ja k ie  nasuwa p o lsk i prze­
k ła d  ks ią żk i o rentow ności przedsię-

--b io rs tw  socja listyPznych. -
K ażdy z ły  przekład jes t szkod l -  

w y . Szczególnie 'jednak szkod liw e są 
błędne p rzek łady radz ieck ich  p u b li­
k a c ji ekonom icznych, gdyż w łaśn.e 
z n ich  czerp iem y w skazów ki w  za­
kres ie  naszej dz ia ła lności gospodar­
czej i na n ich  kszta łcą się przyszłe 
k a d ry  po lsk ich  e ko no m is tów -m a rk - 
sistów.

S tan is ław  A lb in o w s k i

A i t o s u  u: Międzyzdrojach
na m łodzież poczuła się rzeczyw iś­
cie zażenowana, a i starsza pub licz ­

ność w  n iem n ie jszym  stopniu . Po 
skończonej im prez ie  d ługo jeszcze 
m łodaież czeska i  węgierska dysku ­
towała na je j tem at. W ys łuch iw a łam  
ich  k r y ty k i i  n ie  um ia łam  znaleźć 
w ytłum aczen ia . „M y  chcemy w ie ­
dzieć, co się u was budu je  —  m ó­
w ili,  ja k  w y  ,sobie radzicie , ja k  u rzą­
dzacie wszystko? Chcemy się czegoś 
od was nauczyć, a w y  nam  kabare t 
p rzysyłac ie“ . N :estety, nasi goście 
m ie li słuszność. B y ło  się czego w s ty ­
dzić. Cała ta im preza by ła  w  sum ie 
dużą kom p rom ita c ją  wobec zagra­
n icznych gości, n ie  m ów iąc ju ż  o 
tym , że A rtcs  z tym  sam ym  p rog ra ­
mem jecha ł do p rzodow n ików  pracy 
w  Pobierow ie. Należy jeszcze wspo­
mnieć, że na dw a d n i przed p rzy ­
jazdem  A rtosu  do Pob ierow a b y ł 
tam  w ystęp n ie jak iego  Łopuszki, 
k tó ry  zabaw ia ł liczn ie  zebraną p u ­
bliczność . gw izdaniem . W  czasie 
sw o je j k o n fe ra n s je rk i pow iedz ia ł 
m iędzy in n ym i: „Ja  gw iżdżę i  ja k  
w idz ic ie  — z gw izdania n ieźle m o­
żna żyć“ . Rzeczywiście zebra ł tego 
w ieczora ok. dwóch tysięcy złotych. 
W racając jednak do A rtosu  i  do je ­
go pracy w  teren ie należy wysnuć 
odpow iednie w n iosk i: P rogram  „Po 
p ię c io lin ii“  nie ma n ieste ty żadnej 
l in i i  an i ideologicznej, an i a r ty s ty ­
cznej. Należy go ja k  na jszybcie j zre­
w idow ać i  poczynić stosowne prze­
rób k i. A  przede w szys tk im  ja k  n a j­
szybciej wycofać z terenu. A r ty s tk i 
X en ia  G rey i  M ancew icżów na są 
dobre ale w  kabarecie, n ie  nadają 
się jednak zupełnie do A rtosu . T ak 
samo czarodzie jskie sztuczki Re­
m erb i są n ie w ą tp liw ie  ciekawe, a le  
ich  m iejsce w inno  sęi znaleźć na de­
skach cy rk u  a n ie  w  A rtos ie , inaczej 
każdy program  A rto su  będzie o m n i­
busem w sze lk ich osobliwości. Jedy­
nie chór Juranda ra to w a ł sytuację, 
a że się to nie udało —  to ju ż  nie 
jego w ina.

Trzeba jeszcze wspom nieć, że 
oprócz te j im p rezy  A rtos  w ys ia ł 
sw o ją  czterdziestoosobową trupę, 
k tó ra  cieszyła się n iesłycha­
nym  powodzeniem  i  popularnością 
w  Szczecinie. Rzeczywiście ta im p re ­
za by ła  beż zarzu tu  i  zasłużył sobie 
n ią  A rto s  na pochwałę.

Halina Bon ikow ska

i
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Z  T Y G O D N IA
W W arszaw ie  odbyw a ją  się obra­

d y  po lsko -b u łg a rsk ie j K o m is ji 
m ieszanej, k tó ra  op racow u je  now y 
p la n  re a liz a c ji um o w y k u ltu ra ln e j 
m iędzy B u łg a rią  a Polską do końca 
1952 r. D e legac ji bu łg a rsk ie j prze­
w o dn iczy  P. M isao -N iko łow , delega­
c j i  po lę k ie j w icem in . Eugenia K ra s -  
sowska.

*
■pvo W arszaw y p rz y b y ł 91-osobowy

zespół a rtys tyczn y  m łodzieży k o ­
reańsk ie j, pow raca jący z I I I  Z lo tu  
M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j w  
B e r lin ie . W  sk ład  zespołu wchodzi 
m łodzież z ca łe j K o re i Północnej — 
z zespołu A rm ii Ludow e j, z In s ty tu ­
tu  Choreograficznego im . Coi S yn-h i, 
z  zespołów M in is te rs tw a  Spraw  W e­
w nę trznych , a Państwowego T eatru  
A rtys tycznego  oraz z am atorsk ich  
zespołów robo tn iczych i chłopskich. 
P ie rw szy  w ystęp zespołu odby ł się 
w  W arszaw ie.

#
VX,Te w rześniu r.b. przypada 75-ta 
'  * rocznica śm ie rc i A leksandra 

F red ry , k tó rą  Polska Ludow a uczci 
w  godny sposób. W  całym  k ra ju  od­
będą się odczyty organizowane przez 
oddzia ły  Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
sk ich ; przew idziane są liczne insce­
n izac je  kom ed ii F red ry  przez tea try  
zawodowe i  zespoły am atorskie .

*
W f  szkołach N R D zostanie w p ro - 
* * wadzone w  bieżącym roku  

szko lnym  nauczanie języka po lsk ie ­
go. In ic ja ty w ę  tę po d ją ł m ag is tra t 
m iasta granicznego — G oerlitz.

*
\ \ T  Dom u P racy Tw órcze j w  Łago- 
'  * w ie  L u bu sk im  zorganizowany 

zosta ł le tn i obóz szkolen iow y dla  
m łodych m uzyków . M łodz i in s tru -  
m e n ta liś c i-w irtu o z i, kom pozytorzy i 
m uzyko lodzy pogłębia ją pod k ie ru n ­
k ie m  czołowych pedagogów wiedzę 
teore tyczną i  uzdoln ien ia  a rtys tycz ­
ne. K u rs  dla sk rzypkó w  s k u p ił 10 
kandyda tów  na uczestn ików  M ię ­
dzynarodowego K on ku rsu  Skrzypco­
wego 1952 r. W  Łagow ie  zna jdu ją  się 
także kandydac i do V  M iędzynaro­
dowego K o n ku rsu  Chopinowskiego.

*

W  ro ku  szko lnym  1951/52 odbę­
dzie się pierwsza w  Polsce 

ogó lnokra jow a  O lim p iada Fizyczna. 
M a ona na celu rozbudzenie wśród 
m łodzieży zainteresowania zagadnie­
n ia m i f iz y k i teore tycznej i  dośw iad­
czalnej. W yróżn ien i uczestnicy O lim ­
p iad y  zostaną sk ie ro w a n i na stud ia  
wyższe.

*
\ \ T  Z ie lone j Górze przystąp iono do 
'  '  o rgan izac ji; stałego T e a tru  Z ie ­

m i L u bu sk ie j.
#

f f 1 ow arzystw o im . F ry d e ry k a  C ho- 
p ina zorgan izow ało  w  Żelazowej 

W o li 20 koncertów .¡n iedz ie lnych dla  
szerokich rzesz publiczności, zw ie ­
dzającej dom, w  k tó ry m  u ro dz ił-s ię  
F ry d e ry k  Chopin. W ykonaw cam i 
konce rtów  b y li m. in . p ro f. M . T ro m - 
b in i-K a z u ro , P. Le w ie ck i, J. Sm ido- 
w icz, W. K ędra, W. M acissewski, St. 
S tan iew icz. J. Rereżyński, E. C ho j­
nacka i  T. W itu sk i.

O d 1 czerwca do 20 s ie rpn ia  b.r. —  
27 zespołów „A rto s u “  odw iedz i­

ło  46 m ie jscow ości wczasowych, o r ­
ganizu jąc 193 im p rezy  a rtys tyczne  
d la  wczasowiczów. Im prezy  te oglą­
da ło ponad 200 tys. lu d z i pracy.

*

Z akończono pracę nad na jnowszym  
film e m  dokum en ta rnym  „22 ldp- 

ca“ . A u to ra m i f i lm u  są: W. Lesie­
w ic z  —  rea lizac ja , W. K aźm ie r- 
caak —  m ontaż i  K . M ałcużyńsk i — 
kom entarz. Zd jęc ia  w ykona ła  ekipa 
13 operatorów .

' M a ria n  B randys 

P O C Z Ą TE K  O POW IEŚCI

:tr. 351 z ł 13,—

A nna K ow alska 
W IE L K A  PRÓ BA

;r. 162 zł 6.50

Józefa W itow ska 

L U D Z IE  i  N IE L U D Z IE

tr . 141 zł 5.—

S tanis ław  W ygodzki 

JE LO N E K  i  SYN

;r. 266 zł 10 —

K ry s ty n a  Z yw u lska  
P R Z E Ż Y ŁA M  O Ś W IĘ C IM

w ydan ie  trzecie 
tr . 324 z ł 5.—

PAŃ S TW O W Y  
N S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

N  O W  Ä  K U L T U R A

K c m a ^ a m

Wół ryczą cy , czyl i  
nowa ywiazdula  

poetycka
„T yg o d n ik  Powszechny“  jes t ta ­

k im  sym patycznym  pismem, k tó re  
co tydzień dostarcza nam  jakąś 
dawkę m im owolnego hum oru. Cza­
sem taką daw ką jes t w iersz, cza­
sem — a r ty k u ł k ry tyczn y . G dy z ło­
ży się ta k  pom yśln ie, że a rty k u ł 
k ry tyczn y  jest uzasadnieniem  p o li­
ty k i redakcy jne j w  dzia le  poezji — 
mam y w tedy dawkę m im owolnego 
hum oru podniesioną do kw adra tu .

O statn ią taką, pełną m im o w ie d - 
nego hum oru pozycją jes t p ro ­
dukcja  poetycka p. Kubie lasa. Za­
n im  polem iści lu b  k ry ty c y  „T ygod ­
n ik a “  podniosą nową gw iazdę poe­
tycką do ran g i eu rope jsk ie j gw iaz- 
d u li i  uraczą nas hum orem  do d ru ­
gie j potęgi —  zaprezentujem y rzecz 
w  stad ium  hum oru  pierwszego stop­
nia. Oto ów w iersz:
„K tó ry -m  jes t w ó l ryczący 
G ardłem  głodnym  i  na chleb

ślepym  —
Liżę T w o je  stopy
Językiem  czerw onym  i  gorącym.
T rzew ia  m oje w ilgo tne,
0  w ro ta  ko ła tam  pyskiem  —
Na m o je j drodze pow ro tne j 
G w iazdy są w szystkim .
Idę  odkąd skam ien ia ł 
K o ło w ró t chłodonośnych źródeł 
Z lop iąc z za tru tych  s trum ie n i
1 ju ż  n ie  mogę iść d łuże j.
Synowie warczących w ilczyc  
Na tropach m oich oddaleń 
A  noc n iepam ięcią m ilczy
I  chw ie jbą  świec na rozstajach.
— K tó ry m  jes t w ó ł ryczący 
Płaczem bez opam iętan ia —  
Zw ierzęcym , n iew ierzącym  
W godzinie m ojego powstania.

U ff,  „ ju ż  n ie  mogę iść d łu że j“ . 
Sym bolistyczna poezja m odern izm u 
m ia ła  u ta rte  kom una ły , słowne 
„sz lag ie ry “ , k tó ry m i operowała dla 
w yrażen ia swych m istycznych ob ja ­
w ień  i  bólów.. Cechą ep igonów -g ra - 
fom anów  jes t to, że owe z n a tu ry  
sw o je j liche i  w y ta rte  „sz la g ie ry “ 
sym bolistyczne grom adzą w  niespo­
tyka n e j przedtem  ilośc i i  zestaw ie­
n iu  tworząc ja k b y  esencję sym bo łi- 
stycznego absurdu. Czegóż w ięc 
w  naszym w ierszu nie  ma!

Jest „k o ło w ró t chłodonośnych 
źróde ł“ , k tó re  w ysch ły  i  są „z a tru ­
te s trum ie n ie “ , z k tó rych  z kon iecz­
ności „ż ło p ie “  nasz bohater. Jest 
„ch w ie jb ą  świec na rozsta jach“  i  są 
„gw iazd y “ , k tó re  są .-„w szys tk im “ . 
Są „w ilg o tn e  trze w ia “  i  są „w ro ta “ , 
o k tó re f!) „ko ła ta  się pysk iem “ , aże­
by by ło  dz iw n ie j i  strasznie j. W  su­
m ie zaś :— je s t ponu ry  nastró j ahne- 
ga c ji i  zohydzenia rzeczyw istości. 
A b y  jednak  o n ie j coś k o n k re tn ie j­
szego rzec, są jeszcze „synow ie  w a r­
czących w ilczyc “ , przed k tó ry m i 
ucieka nasz nieszczęśliw iec, płacząc 
bez opam iętania.

B y łoby  straszne, gdyby n ie  by ło  
śmieszne. aw.

Canaris, p ieluszki  
i  ja m n ik i

P roam erykańska prasa codzienna 
Zachodu spec ja lizu je  się ostatn io 
w  w yb ie la n iu  h itle ro w sk ich  „n ie w i­
n ią te k “ . Chodzi o to, by czy te ln icy  
różnych szm at faszystow skich, p ó ł- 
faszystow skich i  neofaszystowskich 
nauczy li się patrzeć na różne h it le ­
row sk ie  kana lie  ja ko  na jak ieś  za­
błąkane, Bogu ducha w inne  ow iecz­
k i, urzeczone przea magnetyczną s i­
łę A do lfa . Taką ow ieczką jes t d la  
tygodn ika  szwajcarskiego „D ie  W e lt-  
woche“  szef k o n tr-w y w ia d u  h it le ­
row skiego — nie żyjący ju ż  dz is ia j 
a d m ira ł Canaris.

„W e ltw oche“  d ru k u je  na swych 
szacownych łam ach rodzaj reportażu 
p roh itle row sk iego  p isarzyny K u rta  
Riessa „T a jem n ica  A d m ira ła “ . Bo­
ha te r te j „ ta je m n ic y “ , im ć pan Cana- 
ris  — to można powiedzieć skrzyżo­
w anie  m im ozy z cichą lipą. W ciele­
nie  dobroci, rozb ra ja jące j naiwności, 
no i  oczyw iście gdzieś w  duszy, ale 
bardzo, bardao głęboko —  zaprzy­
siężony w róg  H itle ra .

Oto ja k  pan K u r t  Riess op isu je  
świąteczne zakupy pana ad m ira ła  
w  Kopenhadze: „Za k ilk a  d n i Boże 
Narodzenie, a w  B e rlin ie  ju ż  tru d ­
no zakupić ładne podarunk i. A  pan 
ad m ira ł lu b i obdarowywać. W śród 
obdarowanych jest pew ien m ło d z iu t­
k i oficer, którego żona w kró tce  w y ­
da na świat, dziecinę. Canaris k u p u ­
je  n ie  ty lk o  b ie liznę dla  dziecią tka 
ale i p ie luszk i“ .

Z jednego z dalszych fe lie tonów  
dow iadu jem y się, że pan a d m ira ł by ł 
gorącym i  nam ię tnym  am atorem  
zw ierząt dom owych (jakżeby in a ­
czej!). K u r t  Riess op isu je  w  następu­
jących słowach h is to rię  jego m iłośc i 
do ja m n ikó w : „K ie d y  a d m ira ł m yś li 
o tych  okropieństwach, k tó rych  o- 
f ia rą  są Żydzi, rozp inan i na k rzyżu  
przez Heydricha (czy ty lk o  przez 
Heydripha, panie K u r t  Riess!) dosta­
je  dreszczy. Siedzi w  sw oim  prze­
grzanym  poko ju  i  trzęsie się z zimna. 
Są dni. w  k tó rych  w strę t do h it le ­

row ców  ta k  go dusi, że w  ogóle n ie
może z n ik im  zam ienić s łow a.“  A le , 
ja k  się do w ia du je m y z ust pana 
Riessa — a d m ira ł znalazł pociechę i  
uko jen ie . Oto co pisze ' pan Riess: 
„J a m n ik  ad m ira ła  Seppi (po nie­
m iecku M a ły  Józio) jes t lepszy niż 
ludzie  i  n igdy  by  n ie  z ro b ił czegoś 
ta k  strasznego ja k  c i wszyscy hey- 
drichow ie . D latego Seppi może się 
zachowywać, ja k  miu się żyw n ie  po­
doba. N aw et od czasu do czasu w o l­
no m u stosu ta jn ych  a k tó w  użyć ja ­
ko  drzewka, k tó re  się chętn ie  podle­
w a“ . A le  w szystko ma sw ój kres na 
świecie, w ięc pewnego razu zdechł 
„M a ły  Józio“ . — Canaris —  pisze 
Riess — s ta ł się jeszcze ba rdz ie j m e­
la nch o lijn y . P odw ładn i muszą m u 
składać kondolencje , ja k b y  ten pa­
dó ł łez i  p łaczu opuścił k tó ryś  z b l i ­
sk ich  k rew nych  pana adm ira ła , pan 
a d m ira ł (słuchajcie, s łucha jc ie !) od­
w o ła ł na szereg d n i różne ważne 
kon ferencje . A le  los jest d la  C anari- 
sów łaskaw y. Obwieszcza w ięc św ia ­
tu  pan Riess, że us łużn i u rzędn icy 
ad m ira ła  zaczęli szukać inne j na ­
m ia s tk i. No i  zna leźli aż dwóch ja ­
m n ików , w  postaci K acp ra  i  Sabi­
ny. Rozkoszne te  ja m n iczk i n ie  o - 
puszczały adm ira ła , b ra ły  udz ia ł w  
n a jta jn ie jszych  naradach k o n tr -w y -  
w iadu. Canaris zab iera ł je  że sobą, 
k ie d y  wyjeżdża ł, spa ły  z n im  ra ­
zem. K ie d y  raz w y ją tk o w o  polecia ł 
gdzieś bez piesków, te le fonow a ł co­
dziennie, ja k  się Sabince i  K acper­
k o w i powodzi...

Zdaw ałoby się w  p ierw sze j c h w ili, 
że e laborat Riessa to ty lk o  bzdury. 
T ak nie jest. To pozorne szaleństwo 
jes t rezu lta tem  określonej m etody 
p o lity k i am erykańsk ie j, zdążającej 
w szys tk im i sposobami — od n a jb a r­
dz ie j na iw nych  do na jb a rdz ie j pe r­
fid n ych  —  "do „w y b ie le n ia “  faszy­
stow skich p rz y ja c ió ł i  pom ocn i­
ków .

Powieść k ry m in a ln a  
w Ameryce

A m eryka ńsk i przem ysł powieści 
k ry m in a ln e j wzbogacił się o nową 
ko lekc ję : „G o ld  M edal Books“ . W  
ram ach te j ko lekc ji, oprócz „k la s y ­
kó w  pow ieści k ry m in a ln e j“ , odno­
śna firm a  w ydaw n icza w ypuśc iła  
na ryne k  ks ięgarsk i szereg „o s ta t­
n ich  re w e la c ji“  i  „p rze bo jów “ , o - 
snu tych na przestępczości, n im fo - 
m an ii, hom oseksualizm ie, n a rko ­
m an ii, p ro s ty tu c ji itd .

... C y k l „G o ld  Medal,“  , ob j ą ł . sie­
dem dziesią t osiem ty tu łó w  w  ciągu 
pierwszego ro k u  swego is tn ien ia . 
Sprzedano dwadzieścia dziew ięć 
m ilio n ó w  egzemplarzy.

S ta tys tyk i w ykazu ją , że roęznie 
sprzedaje się w  Stanach Z jedno­
czonych dw ieście m ilio n ó w  podob­
nych książek, jeże li zsumować zby t 
w szystk ich  k ry m in a lis tó w  w yd a w ­

niczych, zn iepraw ia jących m łodzież 
„k ró ló w  pe rw e rs ji“ , k tó rzy  za zdo­
byte tą drogą pieniądze budu ją  
sobie wspaniałe w ille  ną F lorydzie  
i  w  K a lifo rn ii.

W ym owa tych c y fr  i  fa k tó w  jest 
przerażająca. k s m

W k r a ju  w ie lk ie j  
„ K u l tu ry “

„N ew  Y o rk  T im es“  rozp isa ł an­
kie tę  dla am erykańskich  studentów , 
k tó rzy  m ie li odpowiedzieć na 32 py ­
tania z zakresu geografii. A nk ie ta , 
w k tó re j wzięło udzia ł 4752 s tu ­
dentów, przyn iosła rew e lacy jne  re ­
zu lta ty . W ięcej niż połowa uczest­
n ików  a n k ie ty  nie m ia ła  pojęcia o 
liczbie^ ludności S tanów Z jednoczo­
nych, określa jąc ją  w  granicach 
od jednego m iliona  do dw udziestu 
m iliardówO ). T y lk o  osiem nastu ze 
wszystkich studentów  um ia ło  w y l i­
czyć pięć na jw iększych stanów 
am erykańskich i podać w  p rz y b li­
żeniu ilość ich m ieszkańców. M ało 
kto  p o tra f ił w y lic z y ć , nazwy czte­
rech na jw iększych oceanów, a p y ­
tanie, gdzie leżą N iem cy, F ranc ja  i  
Ang lia , s tanow iło  dla przeważają­
cej części uczestników  a n k ie ty  n ie - 
rozw iązalną zagadkę. Belgia, Egipt, 
Kanada i M andżuria  należą, w e­
dług w ychow anków  am erykańskich  
studentów, do... państw  ba łka ń ­
skich.

W iadomości am erykańsk ich  s tu ­
dentów w  pe łn i po tw ie rdza ją  tezę
0 am erykańskim  prym acie  „k u l tu ­
ra ln ym “  w  świecie. r k

„ Towarzysze“
Miejscowość K reuzs te in  w  A u ­

s tr ii należy do ekskluzyw nych u - 
zdrow isk, k tó re  skup ia ją  w  le tn im  
sezonie śm ietankę m iędzynarodo­
w ych  kuracjuszy. W  tym  ro k u  — 
ja k  donosi prasa austriacka —  w  
K reuzste in  w  „W a ld h o te l“  zam ie­
szkali: d r Schumacher, księżniczka
1 książę W indischgraetz, n iem iecki 
przem ysłow iec W il l  S tinnes, m a ł­
żonka be lg ijsk iego posła w  A u s tr ii 
h rab ina A perem ent Lynden  itd .

„S oc ja lis ta “  Schum acher rea lizu­
je  hasło: pro le tariusze w szystkich 
k ra jów , łączcie się! k s t

„Zemsta nietoperza“ 
ty lko dla białych

M etropo litan -O pe ra  w ystaw ia  o - 
becnie w  N ow ym  Jo rku  „Zem stę 
n ietoperza“ . W  końcu la ta  opera 
zam ierzała w yjechać na gościnne 
w ystępy do W aszyngtonu, aby po­
kazać „Zem stę n ie toperza“  miesz­
kańcom  s to licy  S tanów  , Z jednoczo­
nych. Z am ia r ten jednak nie do­
szedł do sku tku , ponieważ waszyng­
tońsk i te a tr n ie  zgodził się znieść

W  S T U D IO  „G ŁO S U  A M E R Y K I

Rys. Jan Lenica
- „D o naszej wczorajszej audyc ji w k ra d ła  się przez om yłkę praw dz i­

w a wiadomość, za co naszych słuchaczy na jm ocn ie j przepraszamy

_________________• N r j ó jg l
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I  M Ł O D Z IE Ż Y

W ie ra  B a d a ls k a . Z im a . Ilu s tro W ® ^ ĝ  
s ta w  M a je w s k i.  W arszaw a , „Nasza 
g a rn ia “ , 1951; 6 k n l  . . jgo-

Iw a n  B a g m u t. S z c zę ś liw y  ¿gjjli
ra . W arszaw a , „N a s z a  K s ię g a rn ia  » 
s tr .  205, 3 n l.

A le k s a n d e r  B e k . P ie rw s z y  b-u* j74* 
szawa, „N a s z a  K s ię g a rn ia “ , 1951; Sv •
2 n l.  yrar

W . B ia n k i.  O p o w ia d a n ia  i  b a jk i.
szawa, „N asza  K s ię g a rn ia “ , 19511

381> 3 n L  w arsZ»'
H e le n a  B o b iń s k a . P io n ie rz y . j^ r  3̂9, 

w a , „N asza  K s ię g a rn ia “ , 1951;
3 n l.

zakazu, zabraniającego M urzynom  
wstępu na w idow nię. Wobec tego 
M etropo litan -O pe ra  odw oła ła  swoje 
występy, g łów n ie  dlatego, że zw ią­
zek zawodowy now o jo rsk ich  a k to ­
ró w  zabrania sw oim  członkom  w y ­
stępować w  teatrach, k tó re  stosują 
dysk rym inac ję  rasową. Jeden z 
dzia łaczy tego zw iązku  ośw iadczył 
na m arg inesie  te j sp raw y: „Jest 
rzeczą niesłychaną, aby podobna 
sytuacja  is tn ia ła  w  s to licy  naszego 
k ra ju “ . N ic  podobnego. Jeśli T ru - 
m an może w  tym  sam ym  mieście 
występować jako  szerm ierz „dem o­
k ra c ji 'i w o lności“ , to waszyngtoń­
skie te a try  też mogą pozwolić so­
bie  na ten luksus. W szystko się 
zgadza. r k

Am erykańsk i  t e r r o r
A m eryka ńsk ie  pism o „D a ily  

Compass“  p u b liku je  szereg a r ty k u ­
łó w  znanego dziennikarza Stone'a 
na tem at te rro ru  szalejącego w  
Am eryce. B u rżu azy jny  publicysta 
Stone ta k  pisze o H o llyw ood : „Sto­
lica  przem ysłu film ow ego z niepo­
ko jem  oczekuje przybycia  K o m is ji 
do Badania D zia ła lności A n tyam e- 
ry k a ń s k ie j; posiedzenia kom is ji w  
Los Angeles rozpoczną się we wrze­
śn iu“ . Stone stw ierdza, że rea kcy j­
ny te rro r  rozpętał się wśród p ro fe ­
sorów wyższych uczeln i oraz w  po­
lityczn ych  i lite ra c k ic h  sferach, ale 
n ie  om iną ł on także środow isk ro ­
botniczych, zwłaszcza m arynarzy i  
rob o tn ików  portowych.

N a jba rdz ie j rozpowszechnioną 
form ą rep res ji przeciw  robotn ikom  
p o rto w ym  jest tak  zwane „sp ra w ­
dzanie lo ja lno śc i“  przez specjalne 
ko leg ium , przed k tó ry m  oskarżony 
m usi dowieść sw o je j lo jalności. 
N ie  ma on jednak praw a domagać 
się, aby m u w yjaw iono , o co jest 
obw in iony i  z ja k ich  źródeł ko rzy­
sta oskarżenie. Toteż robotnicy 
po rto w i — ja k  pisze Stone — żyją 
w  ustaw icznej obaw ie u tra ty  p ra ­
cy. W  k ra ju  Trum ana n ik t dziś nie 
jes t pew ny ju tra  i  wolności, ram

Jak długo jeszcze?
Często odw iedzają Warszawę ze­

społy artystyczne Zw iązku Radzie­
ckiego,' Ghin, K ore i, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j. Ich  występy za­
chw yca ją  publiczność, żywo in te re ­
sującą się osiągnięciam i k u ltu ra ln y ­
m i b ra tn ich  k ra jó w . N iestety __
„N ow a K u ltu ra “  nie może zamie­
ścić sprawozdań czy a rtyku łó w  
o tych doniosłych imprezach. D la ­
czego? . Bo w brew  powszechnym 
zwyczajom  nie o trzym u je  dla swych 
recenzentów b ile tó w  wstępu.

W  ostatn ich dniach w ystępow ali 
w  W arszaw ie artyśc i koreańscy od 
znaczeni I  nagrodą na Festiw a lu 
B erlińsk im . O to k ró tk i opis w ys il 
ków  red akc ji w  celu zdobycia bi 
le tow : Telefon do „A rto s u “  A r
tos“  in fo rm u je , że b ile tam i rozpo­
rządza B iu ro  W spółpracy K u ltu ra l­
nej z Zagranicą przy M in is te rs tw ie  
K u ltu ry  1 Sztuki. Telefon do B iu ra  
W spółpracy. B iu ro  in fo rm u je  że 
b ile ta m i rozporządza „O rb is “ D e l f  
gacja z pismem do „O rb isu “ .’ n f  
bis odsyła do „A rto s u “ . w  kó łko  
M acie ju , a muzyczka gra *

my; ja k  d łu §° jeszcze cen-
tra łn ® ^ ? lsmo społeczno-literackie 
me będzie mogło in fo rm ow ać czy! 
te lm ko w  o występach przodujących

aw.

Geniusz Morza  
Martwego

Zdaw ałoby się, że wiedza ludzka

S Ł  S S 7 ,  S M * 1“ -

W edług stare j i  wygodnej legen­
dy myjący w  M orzu M a rtw ym  !e

k S 2 l '  ZaZyC W tym

t a l »  b l t w n i S 0  . Í  / / ? , ; ; c h e m i-
•» «1 t a ™ „ y % ; 0“ o r jc h

W szystko to być może... A  wiec
t r z e ń z f  k Y SObi,e’ j 0k  brzm i j £

w f y f ° m un ika t z placu boju-
W szystkie n iew ierne żony zież 

dzają pospiesznie kąpać sie w  M n" 
rzu M artw ym . C e n v f !  1  M o" 
niesłychanie. P rz e m y S ^ l!  ®kaczfi 
stwarza ta ,

« o rz a  M a S S "

bojazhcr s; r  w S r i s T  “
w yp a d k i piącioraczków r j  t  X T " ‘
„Fausta“  zreh flh ;m „ ' u re tc “ en z 
b a rd z , t a r z y ! ? “ 0™ " * '

hoic s s
geniuszowi Morza M artw e - 
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str. 
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B e n e d y k t H e r tz . B a jk i  na scenie* gtr, 
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K a ro l H ro c h . P o d ró ż  k o lo ro w e j 
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s tr . 15, 1 n l.  sadzi
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